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MAURYCY JOKAJ.

Narodowe piśmienniotwo madżiarskie 
ohlubi się znaczną liozbą wielkioh pisarzy 
i z hojnośoią patryotyczną obdarza ich pal­
mą nieśmiertelności; ale po za slupami gra 
nicznemi ognistej krainy Tokaju, niejedno 
ze słońc jaśniejąoyoh na niebie poezyi wę 
gierskiej, pojawia się w postaoi komety, 
mniej lub więcej błyszozącej, która znika 
zazwyozaj równie prędko jak się ukazała, 
nie mogąc zwróoió ku sobie na długo oozu 
współoześników. Geniuszów oryginalnyoh 
i twórczych, w respublice Jiteratury wszech­
światowej, wybitne zajmująoyoh stanowisko 
znajduje się, stosunkowo mniejsza liozba, 
nawet u narodów oświeconych, na ozele cy- 
wilizacyi kroczących. Fakt ten pojawia się 
tembardziej u madżiarów, z powodu ich mo­
wy, dla europejczyków całkiem niezrozu­
miałej. Jednakże poetyczny i oharaktery- 
styozny jest ten język, harmonijnie bowiem 

Galerya współczesnych znakomitości.
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łąozy dobro, dźwięk i pięk no wyrażeń z na 
miętnym i samoistnym poglądem na rze­
czy — i zarówno w potocznem jak w kraso- 
mówczem słowie, w prostej piosence, jak 
w uczonym śpiewie, potrafi porwać słuoha- 
czów i do zapału ich pobudzić. Skoro zatem 
pisarz madżiarski jest pilnie ozytany i po 
za granioami kraju swego, gdy jego utwory 
tłómaczone na wszystkie języki żyjące, na­
wet w przekładzie silny wpływ wywierają 
i dzięki artystycznemu obrazowaniu naj­
głębszy interes budzą,—kiedy geniusz taki, 
prócz tego, że wiernie odźwierciedla właśoi- 
wości i ceohy znamienne swego narodu, na 
wyżynach ludzkości stoi, dzierżąo sztandar 
idej etycznych i poetyoznych wieku X IX  go 
to się z pewnością do wybranyoh zalioza 
Do najświetniejszych przedstawicieli pi 
śmienniotwa węgierskiego, nietylko w Ciss 
w Translitawii, ale i w literaturze wszech
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światowej, należy przedewszystkiem para 
Dioakurów: Aleksander Petofi oraz Maury- 
ey Jokaj, pierwszy jako najznakomitszy li­
ryk węgierski, drugi jako najcelniejszy ro • 
mansopisarz.

Aleksander Petofi, poeta genialny, które­
go pieśni zarówno w węgierskiej puszcie, 
jak w pałacu magnata bywają śpiewane, 
znanym jest także i u nas. Chooiaż 
nie posiadamy jeszcze wzorowego przekła­
du jego poezyj, zaohwyca nas wadliwe na­
wet tłómaozenie lub naśladowanie tych 
wspaniałyoh pieśoi, odznaozająoyoh się świe­
żą naiwnością, osobliwym wdziękiem, bujną 
fantazyą i humorem samorodnym. W Euro­
pie istnieje już oała literatura, poświęcona 
Petofiemu w kwieoie młodośoi, bo 26-ym 
roku żyoia zmarłemu. Mauryoy Jokaj nie 
cieszy się taką popularnością. Chociaż 
romanse jego, w czasopismach i czytel­
niach, od paru dziesiątków lat, oennym 
są przysmakiem dla publiczności—to szcze­
gólna wielostronność i niezwykły talent te­
go wyjątkowo płodnego powieśoiopisarza, 
publioysty, polityka oraz mówcy ludowego 
i parlamentarnego, długo jeszcze nie będą 
ooeniane według wartośoi swojej. Zadaniem 
naszem, jest właśnie zapełnienie tej luki.

* **
MauruB (Maurycy) Jokai (mów Jo-kaj), 

urodził się 19 lutego 1825 r. w Komornie, 
forteoy węgierskiej, wsławionej potem w r. 
1849, obroną bohaterską generała Jerzego 
Klapki. Ojoieo jego, który był adwokatem, 
mając wielki dar do poezyi, zawczasu roz­
budził w synu ohęó do tworzenia. Studya 
gimnazyalne i uniwersyteckie końozył Mau- 
rus w ojozyznie, jako to: w Papa, Preszbur- 
gu i Kecskeraet; poozem poświęcił się nauce 
prawa, tak ulubionej w Węgrzech, gdzie 
adwokatura zapewnia nietylko różne urzę­
dy i dostojeństwa, — dat Justinianus hono­
res — ale też toruje drogę do odegrania roli 
polityoznej. Z okazyi uroozystego odsłonię 
oia tablioy pamiątkowej, umieszozonej przez 
ozcioieli jego, w ozerwou r. 1880 na domu 
w Papa, gdzie mieszkał podczas study^--— 
napisał on, do prezydującego w komitecie 
tego obchodu, długi list, w którym zawiera 
się dużo oiekawych epizodów z młodzień 
ozyoh lat jego i w ogóle z początków karye-

ry literaokiej. W  owym ozasie Maurus był 
zupełnym hipochondrykiem; w bezsenne no- 
oy zasyłał do nieba modlitwę o dziesięć lat 
niezakłóconego zdrowia, żeby mógł wydo 
być na jaw ocean, co w duszy jego falował 
i huczał. I żyozenie to spełniło się! W  Pa* 
pa- napisał pierwszą nowelę, pełną grozy 
i fantastyozną, p. t. „W alka z Bogiem”. 
Była to praoa konkursowa. Tamtejsze sto­
warzyszenie naukowe przeznaozyło nagrody 
pięć dukatów za poemat i dwa za nowele. 
Dzień ogłoszenia wyroku należał do naj­
uroczystszych w jego życiu. Pierwszą na­
grodę, dwa dukaty, otrzymał poeta i pó 
źniejszy malarz historyozny, Orlay; jemu 
zaś przyznano drugą: dukata — i zachętę na 
przyszłość. Ten jeden dukat i napomnienie: 
„Naprzód!” wpłynęły na oałą jego ka- 
ryerę. Jest to dowodem, że tak osławione 
nagrody konkursowe,mogą wywierać wpływ 
dobry, zbawienny. Jokaj powiada, że uła­
mek masy perłowej wielkośoi ziarnka pro 
ohu, włożony w muszlę perłową, może per­
łę spłodzić. Tak samo w nieroztwartyoh 
muszlach umysłu młodocianego, ułamek 
masy perłowej może rozbudzić geniusz 
twórczośoi. Do kolegów i współpracowni­
ków jego należeli pomiędzy innymi: A le­
ksander Petofi (nazywał się on jeszoze wte­
dy — Petrowioz) i Kerkapolyi, który przed 
kilku laty był ministrem finansów w W ę­
grzech. Wszysoy oni zaliczali sję do ozłon- 
ków stowarzyszenia naukowego i praoe ioh 
beletrystyozne oraz estetyozne, najwpierw 
bywały czytane w tem kolegium, podlega- 
jąo bardzo surowej krytyce. Zmarły przed 
kilku laty podróżnik i biograf Jokaja, Kert- 
beny—powiada, że musiał on długo walozyó 
z potrzebami żyoia; ojoieo odumarł go bo­
wiem woześnie, pozostawiając szozupłe bar 
dzo mienie. Z Papa przeniósł się Jokaj do 
Budapesztu, gdzie praoował w kancelaryi 
adwokata Molnara. W dzień pisywał repli­
ki, a w nooy nowele. Jak Petofi, tak i Jokaj 
brał udział w rewoluoyi węgierskiej 1848 — 
1849 r. Na początku r. 1849 uciekł on wraz 
z rządem węgierskim do Debreczyna, gdzie 
się sejm na nowo zgromadził. Tam redago­
wał, z ognistym patryotyzmem pisane: 
„Esti Lapok” (pismo wieczorne) dająo do­
wody świetnyoh zdolnośoi publicystycznych. 
Gdy Artur Gorgey złożył broń 13 sierpnia
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1849 r., z trudnością udało mu się umknąć. 
Opisuje on wzruszającą ohwilę z owych smu 
tnyoh czasów: było to pod Yilagos, dręczo­
ny głodem i pragnieniem, jakby szczwany 
zwierz, błąkał się tu i owdzie. Za asy- 
gnaoye Kossutha, jakie miał przy sobie, nie 
chciano mu dać chleba; ale pomimo to, nie 
naruszył owego nagrodowego dukata i do­
tąd posiada tę relikwię. Podobnie jak Jerzy 
Herwegh, poeta nasz zawdzięcza ocalenie 
dzielnej żonie swojej, Róży, która pod na­
zwiskiem Róży Łaborfalvi, należała do naj­
znakomitszych węgierskich artystek drama­
tycznych. Ona to postarała się w ozasie ka- 
pitulacyi Komorna, by imię Jokaja na listę 
oficerów Honwedów wpisane zostało; skut­
kiem ozego otrzymał list żelazny. W  je­
dnym ze swych romansów: „Politikai diva- 
tok” (Metamorfozy polityozne) odmalował 
powyższy epizod życia swego w formie 
bardzo zajmującej, lubo fantastycznej. Jest 
przedstawiony tam jako adwokat Bela 
Lavay; żona jego jako artystka Judyta, Pe- 
tofi nazwany Pustafim, odgrywa także pe­
wną rolę. W niedrukowanym dotąd rękopi­
sie, p. t- „Negyven óv viszhangja” (Echo lat 
40-stu), opowiada Jokaj przygody żyoia 
swego, które przytoczę tu ozytelnikowi: 
„Gdym był jeszcze małym chłopcem, lęka­
łem się w szozególnośoi żydów z długiemi 
brodami; psów wśoiekłyoh i pogrzebania 
żywcem. Ta ostatnia obawa prześladowała 
mię tak dalece, że mająo lat ośm, nosiłem 
oiągle na piersiach testament na kawałeoz 
ku papieru napisany, w którym prosiłem 
matkę, by w razie śmieroi, sekoyę na mnie 
zrobiono. Najprędzej pogodziłem się z ży­
dem, pogrzebania żywcem już się nie boję; 
ale psów lękam się dotąd i nigdy nie wy- 
ohodzę na ulicę bez kija... Mająo lat 18, na­
pisałem w Kecskemet pierwszy dramat, p. t. 
„Żydek” . Skopiował go mój kolega Petofi, 
gdyż jako utwór konkursowy, musiał być 
przepisany oudzą ręką. Komitet konkursu 
akademiokiego przyznał mi odznaczenie, 
a nawet dwu sędziów do tegoż komitetu na­
leżących, poleoiło pracę tę, jako najlepszą, 
do nagrody, w sumie stu dukatów. Jako 
dziewiętnastoletni młodzienieo, napisałem 
pierwszy romans p. t. „Hótkóznapok” (Życie 
powszednie). Był to owoc wybujałej fanta- 
zyi, ale tu i owdzie znajdują się obrazy, na

jakie dziś nie mógłbym się już zdobyć. 
Wpływ Petofiego ważnym był ozynnikiem 
w poozątkaoh pisarskiej karyery mojej. Obaj 
byliśmy wielkimi czcicielami romantyki 
francuzkiej, zarówno jak Szekspira, Byrona 
i Sheley’a. W  pierwszyoh dziełach moich 
widooznym jest też wpływ W. Hugo i E. 
Sue. Tylko w pracaoh humorystycznych 
przebija pewna samoistność. Ubiegałem się 
za nadzwyczajnością, za nowością. Ambi- 
cya gnała mię tam, gdzie jeszoze żaden pe­
gaz nie pozostawił śladu swyoh nóg.

Całe powodzenie, jakiego doznaję, za- 
wdzięozam żonie, którą poznałem, mając rok 
23 ci. Nie mówię tu o romansie mego życia, 
którego była gwiazdą przewodnią; ale jaki 
wpływ wywarła na oały kierunek literao- 
kiej działalnośoi mojej, dowodzą tego wszy­
stkie moje prace. Od jej iskier rozpalał się 
w nioh płomień. Uozuoie jest tem dla poó- 
ty, ozem deszcz i promienie słoneozne dla 
ogrodnika, jedno i drugie zastąpić można 
sztuką i oieplarnią, ale blasku nie nadadzą 
one. Jeśli tak dużo pracować mogę, to dla­
tego, że mi dobrze w domu. Nadmienię i to 
jeszcze, iż w żonie mojej widzę najważniej­
szego krytyka: jej sąd jest dla mnie wy- 
rooznią.

W  ogóle szanuję krytyków. Dziękuję im, 
gdy się mną zajmują i uczę się od nioh. Pe­
tofi zawsze mię rozpieszczał, bo co tylko na­
pisałem, wszystko mu się podobało. To psu­
je człowieka. Krytyka jest rzeczą gorzką, 
ale zbawienną. Wiele zawdzięczam Gyu- 
lay’owi; więcej jeszcze Kemeny’emu i Ara- 
ny’emu, którzy niemiłosierną, choć prywa­
tną krytyką, oddawali mi wielkie przysługi.

Nie mogę i tego przemilczeć, żem pozy­
skał życzliwość tłómaczów i nakładoów za­
granicznych, którzy starają się rozpowsze­
chniać dzieła moje we wszystkioh językaoh 
znanyoh na kuli ziemskiej. Dobry tłómacz 
i nakładca tem są dla autora, ozem skrzy­
dła dla ptaka. Z jednem tylko piórem nie 
można bujać po przestworach.

Muszę i o was wspomnieć na końcu, choć 
was nie kładę na ostatniem miejscu, o naj­
drożsi współpracownicy i pomocnicy moi, 
lube drzewa zielone, które sam sadziłem, 
o was, ziemscy towarzysze, co się pnieoie 
ku niebu, wy wiecie, coście mi szeptały! 
Jakże często pod cieniem waszym szukałem
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wypoozynku oraz idej—i jakeście mię zasła­
niały od prześladowań świata oałego! W  ob­
cowaniu z wolną naturą leży najwyższa 
i najgłębsza tajemnioa mojej płodnośoi lite­
rackiej.”

Jako redaktor wielkiego dziennika poli­
tycznego »Hon” (Ojczyzna) „Üslökös”  (ro­
dzaj węgierskioh kartek ulotnych) „Fügen­
de Blätter” „Igazmondo” , a teraz jako g łó­
wny redaktor „Nemzet” (Naród); jako autor, 
delegat sejmu i mówca ludowy, rozwinął 
w ostatnich lat dziesiątkaoh zdumiewającą 
działalność. Jest on tak płodnym powieścio 
pisarzem, że go można porównać chyba 
z Al. Dumasem ojcem. Napisał już przeszło 
50 romansów (250 tomów), nowel zaś dawno 
już jest więoej niż 300. Co się.tyozy dzieł 
liryoznyoh i dramatyoznych, to ich tu nie
będę rozbierał szozegółowo.

* **
Zanim przystąpię do głębszego zbadania 

doniosłości romansów Jokaja, zanim wydo- 
będę na jaw jego zalety i wady, światła 
i oienie, by rozpoznać, jakie miejsce należy 
mu się na polu literatury powieśoiowej, nie­
chaj mi wolno będzie dodać jeszoze kilka 
rysów do biografii oraz sposobu myślenia 
tego niezwykłego człowieka. Jak każdy 
madżiar, kocha on nad wszystko na świeoie: 
wolność i ojozyznę. Jako polityk—w charak­
terze delegata sejmowowego i publicysty, 
zajmuje on bardzo wybitne stanowisko i od 
r. 1875, jest głównym redaktorem dzienni- 
ka węgierskiego stronnictwa rządowego; 
jako zaś współozłonek parlamentu, jest naj­
gorliwszym zapaśnikiem liberalnego rządu 
węgierskiego, na którego czele stoi wielki 
mąż stanu, Kolom an Tisza. Z tego to po­
wodu ozęsto bywa przedmiotem najgwałto­
wniejszych pooisków ze strony skrajnej le- 
wioy „Fiiggetlensógi part”  —i tylko iskrzą- 
oy się jego dowoip, zamyka usta przeoiwni- 
kom. Dobitnym tego dowodem jest list 
otwarty, jaki Jokaj napisał w czerwou 1881 
do ex-dyktatora -węgierskiego, Ludwika 
Kossutha, w skutek gwałtownej napaśoi te­
goż, ku niemu wymierzonej: „Kocham Kos­
sutha; ale więoej jeszoze—ojozyznę; a ponie­
waż widzę, że Kossuth nie prowadzi ojczy­
zny na dobre tory, staję mu w poprzek na 
drodze, niepytająo, czy nie będę ozasem 
zdeptany. Kossuth, zarówno jak świat cały,

może sobie przypomnieć, żem zawsze miał 
ten zwyczaj. Tak samo postępowałem, ma- 
jąo przed sobą całą młodość i nie troszozy- 
łem się o to, co się zemną stanie. Tak też 
robię i teraz, kiedy mam po za sobą długą 
wędrówRę życia i od przyszłośoi dla siebie 
na nio nie liozę, a dla ojozyzny wszystkiego 
się spodziewam. Kossuthowi wydawało się 
to dobrem, by Węgry, jeśli się z kim sprzy­
mierzyć mają, bezwarunkowo połączyły się 
raczej z Serbią i Rumunią, aniżeli z au 
stryaokiemi krajami dziedzicznemi, to jest: 
z Galicyą, Czechami, Austryą i Tyrolem. 
Co do mnie zaś, mam to przekonanie, że 
związek z krajami austryaokiemi korzyst­
niejszy jest niż z księstwami z nad niższego 
Dunaju. W  tej wierze żyjemy i w tej umrze 
my; a wówczas dowiemy się, który z nas 
miał słuszność. Tam, nie będziemy już 
ozłonkami stronnictw, wielkimi ludźmi, ani 
paryami, lecz patryotami węgierskimi, ufam, 
iż i tam pozostaniemy”.

Niemcy za wielką zasługę poczytują 
Jokajowi, że wraz z „lewicą” , której 
głowę stanowi i która później zlała się 
z partyą Deaka, żeby obecnie wraz z n ią , 
liberalne stronnictwo rządowe tworzyć, — 
pozostał wierny Niemcom, gdy wybuchła 
wojna niemiecko-francuzka. Według słów 
poety, ,'jakie wypowiedział wbrew Karo­
lowi Braun - Wiesbaden, który go odszu­
kał w sierpniu 1871 r. w jego Tusculum, na 
Szwabenbergu pod Pesztem, ugruntowanie 
Niemieo pociąga za sobą jako najwyraźniej­
sze następstwo dla Austryi i Węgier, jako 
zadanie żyoia: zbiorową siłę tego ostatniego 
narodu, rozwinąć. A wraz z tym krokiem, 
skońozy się zwykła polityka austryaoka, 
będzie się bowiem musiała na innej podsta­
wie oprzeć. Wtedy dopiero nastąpią w Wę- 
grzeoh wolne urządzenia i rząd prawdziwie 
konstytucyjny. Dlatego stronnictwo „lewi- 
oy” usiłuje przyjazną politykę z państwem 
niemieokim utrwalić i rzeczywiście, od owe­
go ozasu, Jokaj stale się trzymał programu 
tego.

Gdy kilka lat temu odwiedził on Niemcy 
i przy tej sposobnośoi miał z ks. Bisraar- 
kiem ową sławną rozmowę, w której ode­
grał rolę historyczny ołówek czerwony, 
„sięgająoy aż po Tryest”, zadziwiał wszyst­
kich, co go widzieli, tak wielką elastyczno-
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ścią, pomimo lat 58-miu. Jest to mężczyzna 
dobrej tuszy, wzrostu średniego, rysy twa­
rzy ma regularne, włosy ciemno blond, bar­
dzo już co prawda, przerzedzone. Broda 
i faworyty wpadają w siwiznę. Gdyby się 
nie ukazywał ozasem w stroju narodowym, 
niktby w nim nie odgadł madżiara, z dzia­
dów i pradziadów. Pomiędzy ustami a no­
sem, ma rys znamionujący humorystyczne 
usposobienie. Wielkie błękitne oko zdradza 
w nim poetę, a czoło wyniosłe — myśliciela. 
W obejśoiu ma wiele prostoty i tak biegle 
i szybko mówi po niemieoku, jak rodowitym 
językiem. Może z dumą powiedzieć, że 
był twóroą własnego szozęśoia. Płodne pió­
ro zapewnia mu przyjemny dobrobyt; czego 
dowodem willa i winnica na Szwabenbergu. 
Pracowitość jego weszła w przysłowie 
w Węgrzeoh. Przytoozmy tu charaktery­
styczną anegdotę: pewnego dnia zjawia się 
Jokaj w redakoyi swego pisma „Hon” (obe 
cnie „Nemzet”) i przynosi artykuł wstępny, 
dalszy ciąg romansu, drukującego się w fej- 
letonie, notatę humorystyozną do satyrycz­
nego organu „Ustokos” oraz testament. 
Nazajutrz miał stanąć do pojedynku z kole 
gą Fran. Pulszkym. Wszystkie te artykuły 
napisał w dniu, kiedy wysłał wyzwanie. 
Pojedynek, na szczęście, nie miał ważnyoh 
następstw i Jokaj tegoż samego dnia wy­
stąpił z mową w Izbie poselskiej. Ma on 
własnego pomysłu metodę odpoczywania. 
„Gdy piszę romans — mówi—wypoozywam 
od polityki; skoro mię to zmęozy, biorę się 
do poezyj lub ozegoś innego. Ztąd tak dużo 
rzeczy tworzę naraz; niekiedy naprzykład 
dwa romanse — jednocześnie. Jeślim bardzo 
znużony pisaniem, biorę do ręki dłuto, ka­
wałek kośoi słoniowej i rzeźbię”. Rzeozy 
wiśoie, autor nasz jest uzdolnionym rzeźbia­
rzem i z wielkiem zadowoleniem zwykł mó­
wić do swej ukochanej. żony: „Widzisz,
gdybym nawet nie był pisarzem, mógłbym 
oię utrzymać”. Na jednem z posiedzeń 
w klubie literatów i artystów, w Budapesz­
cie, 29 marca 1881 r., gdziejfmu ofiarowano 
dożywotnią prezydenturę honorową, wyja­
śnił tajemnicę swej praoowitośoi i płodnośoi 
w tyoh słowaoh: „Każdy ozłowiek ma swo­
je myśli, ideje; każdy człowiek ma oozy 
i uszy, aby patrzał i słuohał, co się dzieje 

*  dokoła niego; ale większość zaniedbuje noto­

wać to, co widzi i słyszy. Bogaty Rotszyld 
podnosi feniga z ziemi, ale większa część 
pisarzy traoi swe pomysły, nie notując ich. 
Ja ciągle noszę w kieszeni notatnik, w któ­
rym zapisuję każdy pomjsł i fotografuję 
każdą osobistość niezwykłą. Cała bibliote 
ka znajduje się tam. Każda z tych książę- 
ozek pełną jest materyałów do romansów 
i gdybym ich napisał jeszcze 50, nie zabra 
kłoby mi wątku. W utrwalaniu więo myśli 
i przygód tkwi wielka tajemnica płodnej 
praoy.” * %*

Zbyteoznem byłoby przytaozać tu powo 
dy, dlaczego młodzieńoze prace i późniejsze 
słabsze utwory Jokaja pominę milozeniem, 
a tylko wybitniejsze wezmę pod lupę kry 
tyki. Zresztą, nawet pobieżny rozbiór 
wszystkioh romansów jego i nowel, o wiele 
przekroozyłby zakreślone z góry granice, 
od pierwszego bowiem większego romansu, 
jaki napisał, mająo lat 19, p. t. „Życie po­
wszednie” , ogólna ioh liczba, jak wzmian­
kowałem powyżej, doszła do 250 tomów. Na 
dowód, jak dalece utwory te są rozpowsze 
chnione pomiędzy narodem, wynosząoym 
najwyżej siedem milionów, przytoozę tu 
sprawozdanie samego Jokaja: „Przez ciąg 
lat 27-miu, od 1846 do 1873, liczba tomów 
oryginalnych prao, jakie oddawałem na 
usługi ozytelnikom węgierskim, oraz pism 
peryodycznych, wynosiła do 652,100. Za te 
produkoye literackie zapłaciła publiozność 
brutto 1,523,650 guld., z których przy­
padło mi w udziale czystego dochodu 
246,000 guld.” *) Statystyozna ta notatka 
najdobitniej przemawia za nadzwyczajną 
płodnośoią autora. Do najświetniejszych 
zalet jego należą: niewyczerpana pomysło­
wość i niozem nietamowane, wraz z nią, 
bystrym potokiem płynące, obrazowanie. 
Najpiękniej uwydatnia się ta jego właśoi- 
wość w romansach osnutych na dziejaoh 
Węgier lub Siedmiogrodu, jaknp. „Rab Ra­
by” z czasów cesarza Józefa II, „Nabab 
węgierski” , „Złote czasy w Siedmiogro­
dzie” , „Synowie ozłowieka o serou kamień- 
nem”. Przeszłość i teraźniejszość, historya 
i obyozaje, zalety i onoty, równie jak wady 
i występki narodu jego stanowią dlań boga­

*) Do roku 1883 podwoiły się te <yfry.
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tą osnowę. Jokajowi nie zdarza się byó nu­
dnym; oiągle budzi zajęoie i kto weźmie do 
ręki romans jego, nie wypuśoi go, dopóki nie 
doozyta ostatniej stronioy. Jak A. Dumas 
(ojcieo) tak i on postawił sobie za główny 
oel—bawić. Ztąd też wypływają różne nie­
dostatki. Jako pierwszorzędny romanso 
i bajko-pisarz, przedewszystkiem stara się 
on zajmować fantazyę tego starego dzieoiaka,
00 się zwie publioznością, używająo do tego 
przeróżnyoh talizmanów; przytem, bynaj­
mniej go to nie zawstydza, że się nie zawsze 
godzi początek z końcem, że oharaktery 
mienią się jak kameleony, że logika i psy­
chologia chromają niekiedy. Ognista jego 
wyobraźnia podobna jest do dzikiego źre­
bięcia z „puszty” oo żadnym hamuloem nie 
krępowane, siły swej świadome, hasa swo­
bodnie po stepaoh; a drogi jakie wybiera, 
bywają nader dziwaozne i niespodziewane. 
Ztąd zaliczać go wypada do tyoh opowiada- 
ozy, oo jak anglik W ilkie Collins, np. prze 
dewszystkiem ohcą wywołać zaoiekawienie; 
z tą tylko różnioą, że w nim dążność ta nie 
uwydatnia się. Nieźle porównał Jokaj pi­
smo (Blatt) węgierskie z dziecięciem bo­
gów, któremu wieszczki szepoą bajki, bez 
poozątku i końoa... musuje to, płynie, to­
czy się i wiruje, od pierwszego do ostatnie­
go wyrazu, nieustając nawet na ohwilę. Mo­
że niekiedy sam nie wie, jak wybrnie
1 dokąd dojdzie—ale oiągle idzie dalej; zaw­
sze ma ooś do powiedzenia, bo*zawsze coś 
się w nim dzieje, zawsze ludzie działają, 
stosunki zmieniają się, wypadki wikłają się 
i wirują nieustannie, niewyozerpanie, jako 
fale na morzu. On nie zatrzymuje się w bie­
gu, jak inni opowiadacze, aby pobudki ja­
kiegoś ozynu wyłożyć.j;Nie wdaje się w dro­
biazgowy rozbiór uczuć, ani w ohromatyoz- 
ną skalę psychologii, której potrzeba stu 
stronio, żeby wyjaśniła jak się” to stało, że 
bohaterka zrozumiała siebie samą, iż A. tyl­
ko szanuej, a B., którego nie szanuje, ko­
chać musi. Jokaj niema czasu'na to—nieste- 
tyl wypada dodać. Praoując tak spiesznie, 
trudno mu uniknąć pobieżnośoi; co się zaś 
tyozy artystycznego wykończenia, to się go 
prawie nigdy nie napotyka. O utworach je ­
go, bardziej niż innych autorów, można po- 
wiedzie^: „Gdyby było mniej, byłoby 
więcej”.

Wprawdzie Jokaj niema w sobie materya- 
łu do rozwiązywania najwyższyoh zagadnień 
poezyi, ale jest w wysokim stopniu zaba­
wnym, zajmującym i przyjemnym gawędzia­
rzem, wcieleniem Szeoherezady. Ma on na 
zawołanie, w równej mierze, odoienia na- 
miętnośoi i humoru, powagi i żartu, surowej 
godności i naiwnego frantowstwa. Z powyż 
szego jednak wynika, że kto nie żąda od ro- 
mansopisarza samej tylko rozrywki oraz 
nauki, ale także treśoiwego kreślenia oha- 
rakterów i psychologicznych badań, ten na- 
próżno pukać będzie do Maurusa Jokaja. 
Na zakończenie przypomnę czytelnikowi, 
bynajmniej niepośledni, owszem —  świetny 
przymiot, który wszystkim romansom Jo­
kaja szozegolny urok nadaje i stawia go 
w rzędzie najpierwszyoh opowiadaozy świa­
ta oałego, mianowioie ów humor ozarujący, 
oojak żywe źródło w każdem prawie dziele 
jego tryska, ową subtelną ironią, która ni­
gdy nie przeokodzi w gryzącą satyrę, a co 
więoej, nie obraża nawet tyoh klas społeoz- 
nyoh, do których jest wymierzoną.

Czytając romanse Jokaja, osnute na tle 
narodowem, wnikamy w głębiny kraju i lu 
dzi, poznajemy starą i nową historyę W ę­
gier. Z realistyczną dosadnością występują 
tu postaci jego, a siła rysunku i oiepło ko­
lorytu, zawsze wywierają wielki wpływ na 
czytelniku. Wspomniany już powyżej ro­
mans p. t. „Metamorfozy polityozne” przed­
stawia epizod z rewoluoyi węgierskiej,obronę 
Komorna „twierdzy dziewiozej” , dokonaną 
przez gen. Jerzego Klapkę, przeciwko prze- 
mooy austryaokioh wojsk oblężniozyoh. 
W  całość tę wpleciona jest histórya miłosna 
pomiędzy Belą Lavay’em adwokatem, pisa­
rzem i stronnikiem nowyoh idej demokra­
tycznych owego czasu, a Judytą von Hargi- 
tay, której ojoieo nieohoe nio wiedzieć o re- 
wolucyi i który widzi rozległe swe grunta 
w niebezpieczeństwie, gdyż republikanom 
udało się doprowadzić do skutku: „Abschaf­
fung des Urbariums” . Miłość przezwyoięża 
wszystkie przeszkody, a Pustafi, w którym 
nietrudno poznać Petöfiego, okazuje się tu 
nietylko wielkim poetą, ale i zręoznym 
swatem. Romans ten obfituje w postaci sa­
morodne. Jest tam stary Hargitay, zazdro­
sny o popularność swoją, zuohwały wzglę 
dem potężniejszych od siebie, tyran dla pod-
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władnyoh. Wszystko to zdradza każdy rys 
jego twarzy: od czupryny kędzierzawej nad 
wyłysiałem czołem, do podbródka spoozy* 
wająoego na podwójnej podkładce z tłuszczu 
i zdrowe, czerwone, twarde jak kamień po* 
liozki, zuohwale zakręcony wąs i usta wy­
dęte i oozy dumnie spoglądające z pod gę* 
styoh, ciemnyoh brwi. Bardzo sympatyoz 
nem, szlachetnem zjawiskiem jest oórka je­
go Judyta, która chooiaż wydziedziczona 
za to przez ojoa, dąży za wybrańcem serca 
swego i wiernośoią oraz poświęoeniem, 
świetlany ideał kobiety przedstawia. Po* 
oiągającą, ohociaż osobliwą i dziwaczną wy 
daje nam się matka Lavay’a, która się poją* 
wia w fortecy i oszczercę czoi żołnierskiej 
syna jej, będąoego w dalekioh stronach, do 
raohunku chce powołać z bronią w ręku, żą 
dająo odeń zadosyćuozynienia. Chooiaż po- 
ohylona już wiekiem, śmiało odzywa się do 
młodego i silnego mężozyzny, który syna 
jej zniesławił: „Nie odpowiadaj mi, że je­
stem kobietą i że niema zwyozaju bid się 
z kobietami, wszakże i suoe wolno bronić 
swoioh małyoh. Posługująo się zwykłą bro 
nią swoją — plotkami, zrzekły się kobiety 
tej dumy, oo stanowi wyższość mężozyzn 
nad niemi... Ja się już porachowałam z Bo­
giem; nie obiecuję sobie wiele od życia, bom 
wszystko utraciła. Mąż mój dawno umarł, 
dom obróoił się w perzynę, syn jest w dale 
kioh krainach; pozostała więo tylko cześć, 
której sobie nie dam wydrzeć. Możesz mi 
przyłożyć pistolet do piersi — nie zadrżę. 
Ale—nie zabiję oię, bo niechcę obarozaó du­
szy śmieroią twoją, tylko do nóg celować 
będę i kaleką oię uczynię, żebyś nie mógł 
roznosić po kraju potwarzy o synu moim”. 
Takie matrony znajdowały się i pewno 
znajdują się jeszoze—w Węgrzeoh, gdzie pa- 
tryotyzm i poozuoie godności w mężozyzoie 
zarówno jak w kobiecie, są na takim stop­
niu rozwoju, jak w żadnym z narodów euro­
pejskich.

Podczas gdy w „Metamorfozach polityoz- 
nyoh” zmienne koleje źyoia wojennego 
i walki o wolność — stanowią osnowę 
romansu, w innym napisanym w szóstym 
dziesiątku stuleoia naszego, p. t. „Dobrzy, 
starzy Tablabiros” skreślił Jokaj w bardzo 
jaskrawyoh barwach, głód panująoy w W ę­
grzeoh. „Tablabiros” — tabulae assessores,

nazywano w ozasaoh przedmaroowych urzę­
dników z sądowniotwa i administraoyi, któ­
rzy zarówno jak właśoiciele ziemsoy mogli 
pełnić próoz ozynnośoi publioznyoh, obo­
wiązki honorowe. Naozelny prokurator Fe- 
nyery uosabia w tym romansie żywioł rewo­
lucyjny nowszych ozasów, gdyż w skutek 
występku „des grossen Privilegienbruohs” 
jakiego się dopuszoza w dobrach pewnego 
arystokraty, usuwa on głód, straszliwie gra- 
sująoyj.w kraju. Z poozątku udaje mu się 
tylko uniknąć kary hańbiąoej i ulega kon 
fiskacie majątku, ale później przezwycięża 
zadawnione przesądy i samolubnego duoha 
kast — staroświecczyzna upada, a z gruzów 
jej nowe życie wykwita.

Wyrodny szlaohoic, który posiadłośoi swe 
marnuje i zdała od ojczyzny, głównie w Pa­
ryżu, prowadzi rozpustne żyoie, odgrywa 
bardzo szpetną rolę we wspomnianym już 
romansie, p. t. „Nabab węgierski” ; odznaoza 
on się również żywą akoyą i wielkiem bo­
gactwem osób i scen. Bohater, nabab wę­
gierski, jest typem arystokracyi węgierskiej 
z dawnyoh, dobrych czasów. Bogaty, zami­
łowany w rozkoszaoh żyoia, marnotrawny, 
bezmyślny, miał jednak w sobie szlachet­
niejszą iskierkę, którą jeszoze można było 
wyzyskać. Źeniąo go z onotliwą mieszczą- 
neozką, Jokaj wskazuje arystokraoyi drogę, 
na którą wstąpić musi, jeśli się chce z du­
chem czasu pojednać.

W innym romansie, który się ukazał 
w szóstym dziesiątku bieżąoego stuleoia, 
za tło opowiadania służy powódź, która tak 
często nawiedza kraj madżiarów; powódź 
Peszteńska z marca 1838 r. tak straszna 
i pustosząoa*dzieła ręki ludzkiej, że ją moż­
na porównać tylko z Szegedyńską, co przy­
padła kilka lat temu. Do głębi przenikają 
tam obrazy nędzy i rozpaozy ludzkiej, ale 
z drugiej strony czerpie się pociechę 
w szozytnyoh dowodaoh wyrzeozenia się sie­
bie, poświęoenia i bohaterstwa. Z płomien­
ną fantazyą Wiktora Hugo i Waltera Scot­
ta, kreśli autor smutny opis walki „optima 
tów” czyli najszlachetniejszych w oałym 
kraju, z okropnym losem—a zarazem malu­
je w przerażających barwach postępowanie 
„jeunesse doree” , która ogołocona z przy 
wiązania do ojozyzny i z wszelkioh ideałów, 
rozpuatne żyoie wiedzie i nie jest zdolna
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WBpółozuć z nieszozęśoiem ogółu. W  roman­
sie tym opromieniona jest szlaohetna postaó 
aroyksięcia Stefana, który przyjął na siebie 
urząd palatyna węgierskiego. Przemowa 
jego do zapominająoej o swyoh obowiązkaoh 
szlachty węgierskiej, brzmi jak: MeneTekel. 
Tu, występują owi zasłużeni arystokraoi 
z trzeoiego dziesiątku naszego stulecia, któ­
rzy jak hrabiowie Stefan Szehenyi i Miko­
łaj Weselenyi— ohwalebnemi czyny i szla* 
ohetnym przykładem przyłożyli się do du­
chowego i materyalnego wzrostu ojozyzny 
swojej. Otoozenie najbogatszego magnata 
węgierskiego z owyoh ozasów, stanowili 
hajduoy, trefnisie, konie, metresy oraz psy 
do polowania, duohowych potrzeb nie znał 
i jedynem dążeniem jego było, wypić ozarę 
rozkoszy aż do dna. Tym zmysłowym, oho 
rująoym na „Weltsobmerz” , dla wyższych 
celów nieprzystępnym samolubom, podaje 
autor wierne zwierciadło, w którem widzą 
całą ohydę swoją i mogą otworzyć na to 
oczy, iż tylko miłość dla ojozyzny i narodu, 
uszozęśliwiaó zdolna.

Przystąpię teraz do najwybitniejszych 
romansów Jokaja. Talent jego najlepiej uwy­
datnia się tam, gdzie się rzeoz rozgrywa na 
ziemi węgierskiej, skoro ją tylko przenosi 
po za granioe kraju, jak np. „Wolność pod 
śniegiem” to pomimo obrazów malowni- 
ozyoh, fantazyi śmiałej i ożywionej akcyi, 
łatwo poznać, że autor znajduje się w ob­
cym żywiole. Zaozniemy od „Rab Raby” . 
W  mistrzowskiem tern dziele, obfitującem 
w myśli głębokie i mająoem wielką donio­
słość oywilizaoyjno-historyozną, autor ślicz­
nie przedstawia stany z ósmego dziesiątka 
przeszłego wieku. Jest to pierwszorzędny 
romans, malująoy obyczaje i cywilizaoyę, 
widzimy, jak zepsuta szlachta i biurokra- 
oya przekupna ze srogą samowolą nad kra­
jem i ludźmi panują. Chłop jęozy w oiężkiej 
niewoli; rzemiosła, przemysł, rolniotwo — 
leżą odłogiem; podatki, w postaci dziesięoin 
i daremszozyzny, żebraka czynią z włośoia- 
nina. Pałająoa nienawiść dla wszystkiego 
oo nikczemne i złe, przemawia z każdej 
stronioy Jokaja i oałą sympatyę naszą po- 
ohłania bohater romansu, szlachoio węgier­
ski, Mateusz Raby, zwany Rab Raby, któ­
ry, jako podkomorzy cesarza Józefa Ii-go 
przy dworze jego w Wiedniu, przebywa.

Odozuwająo niedolę i nędzę narodu swego, 
postanawia wyzwolić biednych oraz uoiśnio- 
nyoh i z podziwienia godną odwagą, staje 
do walki z tyranią i bezbożnośoią. Losy, 
jakie przeohodzi ten męozennik miłości bli­
źniego, ten bohater - marzyoiel, są tak pory- 
wająoo, z takiemj mistrzowstwem odmalo 
wane, że tylko z pod pióra poety z Bożej 
łaski, obrazy takie wyjść mogły. Wypada 
jednak żałować, że Rab Raby, bohater 
w cierpieniu—[czynem nie umie się wznieść 
do heroizmu. Skreślenie oharakterów jest 
znakomite. Sytuacye i soeny, tak tragiczne 
jak i humorystyczne, zarówno podniosłe, 
jak konieczne, odznaczają się osobliwym 
wdziękiem.

Do rodzaju romansów historyoznyoh na 
leży także pięoiotomowy, p. t. „Koobany 
aż do rusztowania” . Rozgrywa się on za 
ozasów Rokoozy’ego II go — urodź. 1676, 
zmarł 1735. Bohaterem jest Władysław 
Otskay, słynny dowódzca wojsk, za Frań. 
Rakoczy’ego. Dokonawszy świetnych czy­
nów wojennych, skończył życie na ru 
sztowaDiu, jako ofiara zdrady. W romansie 
tym charaktery są konsekwentnie przepro­
wadzone i wszystkie postaci, nawet podrzę­
dne, z wielką miłością i prawdą narysowa­
ne. Szczególnie zachwycają nas wizerunki 
kobieoe, w któryoh Jokaj jest niezrównany. 
Obie postaci niewieście: Ilona Tisza i hrabi­
na Osmonda Szunyoghy, z któryoh pierw­
sza była jego aniołem, druga zaś złym du 
chem, wykonane są znakomicie. Nawet gra- 
jąoa na skrzypoaoh oyganka Cynka Panna, 
która dowódzoęOtskaya, jak druga Dalila— 
usidla, jest sportretowana z zadziwiającą 
subtelnością.

W jednym z ostatnioh ramansów swoioh, 
p. t. „Ci, którzy dwa razy umierają” , autor 
i genialny pegaz jego porzucając świat rze­
czywisty, pędzą w sfery w bajkach opiewane. 
Bajeczność i fantastyczność górują tu nad 
rzeczywistością; co jednak autorowi nie 
przeszkadza sceny rozgrywane na tle fak­
tów, traktować z realizmem, przypominają 
cym nieilekiedy Emila Zolę. Jokaj wpro 
wadza nas w świat oyrkowy i maluje go ze 
szczególną dokładnością,—od dziwnie pięk 
nej woltyżerki Atalanty, aż do Augusta... 
wszystko jest arcydziełem.
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Przytoczymy tu jeszoze najlepsze z ro­
mansów Jokaja. W  księgarni Ottona 
Jankę, który się wielce zasługuje rozpo 
wazeołmianiem go w Niemczech, a po ozęśoi 
i w całej Europie ukazały się wszyst­
kie, nawet i w taniem, ludowem wydawnic­
twie. Oto ich tytuły: „Biedni bogacze”, 
„Synowie ozłowieka o sercu kamiennem”, 
„Ci, oo tylko raz kochają” , „Ładna Micha 
lina”, „Złote ozasy w Siedmiogrodzie”, 
„Dyamenty czarne”, „Złoty ozłowiek”, „Ro­
mans przyszłego stulecia” , „Komedyanci 
życia” , „Zamek bogów” , „Gracz, który wy­
grywa ”, Wypada jeszoze nadmienić, że 
większa część utworów Jokaja.została prze- 
tłómaczoną na wszystkie języki żyjące i że 
jakkolwiek niemieckie przekłady Hugona 
Rlein, Adolfa Dux, Maxa Nordau oraz in* 
nyoh, są udatne, jednakże dają nam słabe

wyobrażenie o wdzięku języka, którym 
Maurus Jokaj włada z takiem mistrzów* 
stwem, że w całych Węgrzech nikt mu nie 
wyrównywa. Upodobanie Jokaja w obra­
nym zawodzie pozwala się spodziewać, że 
niejednym jeszoze wysokiej wartośoi darem 
muzy swojej, podzieli się z publioznośoią, 
Mająo wyjątkowy talent, pomysłowość, do­
świadczenie i wiedzę, może on się na dosko­
nalsze jeszcze romanse zdobywać niż do- 
tyohozas, jeśli nie zeohoe rozpraszać sił 
swoich—i tuzinkową produkoyą zaspakajać 
głód czytelników. Wszakże godłem jego 
jest „exoelsior”—powinien więo dążyć oiągle 
naprzód i z artystyoznem wykońozeniem, 
z natężeniem władz umysłowyoh, bezustan- 
ku tworzyć — a wtedy przyszłe jeszoze po­
kolenia śpiewać i opowiadać o nim będą.

G alerya w spółczesnych  znakom itości. 22
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JULIUSZ EERRY.
1832— 1884.

„Nowe sytuaoye wymagają ludzi nowyoh”, 
odrzekł pan Dufaure panu Juliuszowi Gró- 
vy, gdy mu tenże proponował, na poozątku 
r. 1879, pozostanie na czele ministeryum.

Słowa te wywołały liczne komentarze, 
do któryoh przymieszano nieoo ironii, po­
znawszy owych „ludzi nowyoh”, przez pre­
zydenta respubliki, do spraw państwa po­
wołanych. Można tak nazwać p. Freyoinet, 
mówiono, ale p. Juliusz Ferry, oóż to za no­
wy ozłowiek! Piękne rzeczy dziad się będą, 
za tego adwokata, w oświacie publicznej! 
Istniał w opinii uprzedzonej Juliusz Ferry 
legendowy» niemający żadnego podobień­

stwa z rzeczywistym; innego nie ohoiano 
widzieć. Trzeba przyznać, że mało kto był 
tak szkalowany, mało komu tak szkodziły 
rozmaite organa, wpływające na sądy pu­
bliczności, mało ludzi było tak źle widzia- 
nyoh, przed pozyskaniem popularnośoi; ale 
też, czemprędzej dodać należy, jesttobowem 
pierwszym i charakterystycznym rysem tej 
ńzyonomii—że się mało ludzi mniej o to 
troszczyło.

Siła p. Juliusza Ferry składa się z dwóoh 
żywiołów: z cierpliwośoi niezwalczonej
i z głębokiej wiary w siebie. Nie dla tego 
był on obojętny na niesprawiedliwość opi­

http://rcin.org.pl



J U L I U S Z F E R R Y . 161

nii, że ją lekceważył, ale że znał źródło jej 
pomyłek, mianowioie nienawiść stronniotw, 
pochodzącą w połowie z zawziętości, w poło 
wie z obawy. Wyczekiwał wszystkiego od 
ozasu, czując, że jest dosyć zręcznym, aby 
wypadki wyzyskiwać i dosyć moonym, aby 
ludźmi władać.

Dzień jego nadszedł nakonieo, ale on się 
nie starał niozem go przyśpieszyć—przeciw­
nie. W  r. 1878 p. Dufaure ofiarował tekę p. 
Juliuszowi Ferry, który jej nie przyjął, ma 
jąo na względzie powyżej przytoczony fra­
zes tego męża stanu, tylko w odwrotnem 
znaozeniu: „dla ludzi nowyob, potrzeba
nowych sytuacyj.” Dymisya marszałka 
Mac~Mahona, w skutek wyborów senator­
skich z r. 1879, wybór p. Juliusza Grćvy 
przez kongres dokonany, stworzył tę nową 
sytuaoyę. Sposobność, jakiej p. Juliusz Fer. 
ry oczekiwał, nasunęła mu się i umiał z niej 
skorzystać.

Przyjął ministeryum oświaty publioznej, 
czemu dziwili się nawet sprzyjająoy mu lu' 
dzie. Prędzejby mógł być ministrem spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości, mówili» 
choćby i handlu, — gdyż w owej epoce p. 
Juliusz Ferry wielki brał udział w kwe 
styaoh tyozącyoh cła, — ale oświaty! Za­
czekajcie, aż się weźmie do dzieła, odpowia­
dali inni, co oceniając go lepiej, ważyli sło­
wa tego adwokata małomównego, odgady 
wali myśl wytrwałą i daleko sięgająoą, po 
za tą fizyonomią zagadkową i uważali jego 
zaohowanie się taktowne, oraz wolę roz 
ważną, która cechuje najważniejsze akta je­
go życia publioznego.

Jakim się okazał w ozynie, to rzecz wia­
doma.

Nio niezgodniejszego częstokroć z rzeozy- 
wistośoią, jak pojęcia nasze o rzeczaoh i lu 
dziaoh. Dużo osób wyobraża sobie p. Juliu­
sza Ferry, w żyoiu prywatnem, tak mylnie, 
jak błędną jest też o nim opinia niechęt­
nych, jako o człowieku publicznym. Nie jest 
on ani tym gadułą niezmordowanym, ani 
„bourgeois napuszonym” , ani też dumnym 
dorobkiewiozem, jakim go nieprzyjaciele ma« 
lują: krótko mówiąo, to jedna z najwybitniej. 
szyoh i z pewnośoią jedna z najmniej zna­
nych postaci tegoozesnyoh. Tylu wrogów' 
i oo gorsza przyjaoiół fałszywyoh, starało 
ię go zaćmić i w fałszywem świetle przed -

stawić, że usprawiedliwia to błąd ogółu. 
Czas już jednak ukazać w całej prawdzie 
jednego z dobryoh, z wiernyoh sług demo- 
kracyi i Franoyi. Spróbujmy dzieła tego do­
konać.

Ażeby ludzi widzieć takimi, jacy są, trze­
ba się im przyglądać wśród rodziny, przy 
ognisku domowem, kiedy odpoozywają po 
trudach i przedstawiają się tak, jak ioh na­
tura stworzyła.

Przyjrzyjmy się więo p. Juliuszowi Ferry, 
w jesieni, naprzykład podozas wakaoyj, 
w jego domku położonym na górze, o kilo­
metr od Saint Dió. Budynek ten jest otwar­
ty ze wszystkioh stron; do ogrodu wchodzi 
się, prawie niespostrzeżenie, śoieżkami, oo 
go otaczają; od drogi leśnej, nad którą stoi, 
oddzielają go tylko sztaohety z furtką. Jeśli 
kto choe wejść drzwiami, a raczej główną 
bramą, służąoy miejsoowy otwiera i wpro­
wadza gośoia do ogrodu, pod werendę, tak 
bowiem nieeo pretensyonalnie nazywany 
jest tarasik, urządzony przed mieszkaniem. 
Sam dom niozem nie przypomina tych wspa­
niałych willi, jakie się widuje wszędzie po 
trosze. Jestto mały, maleńki nawet pawilo­
nik, mogąoy pomieścić rodzinę, z oztereoh 
lub pięciu osób złożoną.

Powab tej siedziby stanowią otaczające 
ją Wogezy. Z ogrodu jest widok cudowny 
i rozległy, w kierunku południowym, ginie 
w dali łańcuch gór z odnogami i pagórki 
oiemnym lasem pokryte, doliny wąskie 
i wierzohołki piętrząoe się w nieładzie je­
den nad drugim. We mgle, oo się unosi nad 
niemi i w końcu je zatapia, światło falująoe 
oblewa to nagie stoki wzgórza, to cypel, to 
chaty rozsiane po wyżynach i na polan­
kach; ku półnooy, poza równinami, gdzie 
się stoozyła bitwa de la Bourgonoe, r. 1870, 
widnokrąg otaozają ostatnie pasma, ginąoe 
na łąkaoh Heurthe’y przy Baon l’Etape; na­
reszcie, u stóp wzgórza, na którern zbudo­
wana jest willa, o kilka kroków od pustelni 
gdzie Erokmann, współpracownik Chatria- 
na, mieszkał tak długo, rozłożone jest mia- 
steozko Saint Dió, w wąskim przesmyku, 
pomiędzy dwiema górami, jedliną porosłemi. 
Co się w żaden sposób nie da opisać, to nie 
zliczone szozegóły tego krajobrazu, mnogie 
zmiany kształtów i barw, widoki urozmai­
cone, — począwszy od ożywienia miejskie
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go, aż do dziwnej oiszy lasów, różnorodne 
odgłosy: od jednostajnego sapania maszyn 
fabryoznyob, do potężnego szumu powie, 
trza, wpadającego w doliny. Trudniej je- 
szoze oddaó słowami przeistoozenia bez likui 
jakim ogół tych rzeozy podlega, wskutek 
gry światła, które z nich ozyni, to miłą dla 
oka dekoraoyę opery komioznej, to panora­
mę wspaniałą, to znów w niepogodę, gdy 
niebo jest burzliwe, przedstawia wstrząsają- 
oy obraz gniewny oh porywów przyrody.

Nietylko malownicze położenie wabi p. J. 
Ferry do tego domku, podozas wakaoyj, ale 
głównie bliskie sąsiedztwo z miastem Saint- 
Die, jako miejscem jego urodzenia i wybo­
rów departamentalnych. Rodzina jego także 
tam mieszka. Gdy przeohodzi przez ulice, 
kłaniają mu się jako przyjacielowi i współ, 
powietnikowi. Co krok zatrzymywać się 
musi; koledzy szkolni zarzuoają go pytania­
mi, wiodą z nim spory, mówiąo mu „ty ”, 
jak za dawnych czasów. •

Niema człowieka przystępniejszego, uprzej- 
miejszego i umiejąoego słuohać ludzi w spo­
sób bardziej zachęcający. Pan Juliusz Ferry 
nie jest zimny, leoz spokojny i zawsze uważ­
ny. Nie kładzie do kieszeni wręczonych mu 
not, jak tylu innyoh, z widooznym zamia­
rem, że do nich nie zajrzy; on je czyta i to 
tylko obiecuje, oo dotrzymać może. Jestto 
rzeoz wiadoma w departamenoie; dla tego 
nikt się doń nie udaje bez należytego roz­
mysłu. Co wogejozyoy lubią w swym ziom­
ku, to poufałość wcale nie banalną, równe 
usposobienie, niedopuszozające niejako na­
miętności, niezaohwianą uwagę, którą stosu­
je do wszystkiego i do wszystkioh, wielkie 
umiarkowanie w sądach, wstręt instynktow­
ny do ruohu bezcelowego, do niepotrzebnej 
wrzawy, do wszystkiego, oo tchnie miota 
niem się bezowoonem i nakoniec, pewna 
dzielność umysłu. Przez te przymioty, wo- 
gejozycy siebie w nim poznają.

Jeśli kładę nacisk na tern, co chętnie na­
zwałbym stroną prowinoyonalną oharakteru 
p. J. Ferry, to dlatego, że najmniej jest on 
znany w Paryżu, gdzie fabrykują — niekie­
dy zręcznie, nadająo im nazwiska znane, — 
osoby sztuozne, wcale nie podobne do ludzi, 
któryoh mają pretensyę przedstawiać.

P. J. Ferry wróoił w swe strony rodzinne 
po wojnie, pod wrażeniem strasznyoh wy­

padków, w jakich brał także wielki udział. 
Wypadki te, rzec można, zamknęły pierw­
szą część jego egzystencyi. Pozostawał je­
szcze pod ich wpływem, ale przez właściwą 
mu elastyczność umysłu, wkrótce, ważną 
naukę z nioh wyciągnął. Straszna komuna 
oświeciła go do reszty. Znalazłszy się 
wobeo sytuaoyi niezwykłej i w historyi je­
dynej, rozumiejąo zadanie, przypadająoe nie­
jako stronniotwu jego, (republikańskiemu) 
rzuconemu poniekąd pośród zgliszcza, z mi- 
syą odbudowania wszystkiego, p. J. Ferry 
musiał wniknąć w siebie, zastanowić się 
nad programem, jaki popierał w opozycyi 
przeoiw oesarstwu, wraz z kolegami swymi 
z lewicy. Umiał rozważyć, ozy programat 
ten da się zastosować i w jaki sposób; ozy 
go nie należy poddać sumiennemu zbadaniu, 
rozbiorowi nieulegająoemu żadnym wzglę­
dom, metodzie śoisłej i usunąć zeń żywioły 
oboe lub szkodliwe.

Ażeby oel ten osiągnąć, wypadało mu po­
rzucić koło, w jakiem żył dotąd; przekroozyć 
granice myślą przynajmniej, zwykłych za 
dań stronnictwa, wznieść się do idei mniej 
idealnyoh, ale ogólniejszyob, szukać w rze­
czywistości — i to najskromniejszej, punk 
tów styoznych, któreby pozwoliły wprowa­
dzić w czyn zasady teoretyozne. Innemi 
słowy, do owej chwili walozono dla respu- 
bliki, teraz trzeba było praoowaó dla Fran- 
oyi. P. J. Ferry jest jednym z tych, którzy 
najlepiej potrzebę tę zrozumieli i najgrun- 
towniej przygotowali się do tej nowej 
prany, spostrzeganiem i rozważaniem wy­
trwałem.

Wymogi życia publicznego, zmuszająogo, 
by się stawiał na zebrania wyborcze swyoh 
współziomków wogejozyków, wyszły mu na 
dobre. Musiał usunąć się od gorąozkowej 
polityki paryzkiej, którą bezwątpienia trze 
ba znać konieoznie, ale nie jedynie i po okre­
sie gwałtownego odozuwania żyoia Paryża, 
przyszła dlań chwila przyglądania się życiu 
Franoyi.

W respublice demokratyoznej, pod rzą­
dem zrodzonym z ducha ludnośoi miejskiej, 
wynikłym z walk zażartych, jakie miasta 
staczać musiały z interesami i przesądami 
świata przedrewolucyjnego, które i dotąd 
jeszcze istnieją, głęboko zakorzeniwszy się 
w obyozajach narodu, — szkołą mężów sta­
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nu republikańskich—to prowinoya, miastecz­
ko, osada, wioska.

W  tej-to szkole p. J. Ferry urabiał się od 
lat dziesięciu interesując się wszystkiemi 
potrzebami, obyczajami, zwyczajami, uoi- 
skiem, przez władze administracyjne wy­
wieranym, nadziejami, z jak największem 
uwzględnieniem słusznych żądań, które po­
wtarzając się ciągle, dają obraz potrzeb 
ogółu, również jak i namiętnośoi jednostek. 
Badając na miejscu, na radaoh generalnych, 
w rozmowach z ludźmi miejscowymi, ruch 
kół machiny rządowej, której przedtem znał 
głównie teoryę, autor praw o nauczaniu ele- 
mentarnem przygotował się do roli, którą, 
powołany do wzięoia udziału w rządach 
Francyi, odegrał tak świetnie. Ludzie mają 
manię przypisywać obce pochodzenie mę­
żom polityoznym we Francyi. P. J. Ferry 
nie uniknął tego losu, znalazły się osoby, 
co upatrzyły w nazwisku jego wygląd wło­
ski; zkąd łatwo już było przejść do wniosku, 
że w żyłach p. J. Ferry płynie krew włoska. 
Ale w jednem tyle jest. prawdy, co i w dru 
giem. Ferry, to skrócenie imienia: ,,Fróde 
ric”, używane w chłopskiem narzeczu wo- 
gezkiem, tak oiekawera, dcsadnem, orygi- 
nalnem i śmiałem, jakich mało. Co się zaś 
tyoze rodziny Ferry, to zamieszkuje ona 
Saint-Die od czasów niepamiętnych. Kilku 
Ferry’ch z tejże gałęzi, co Juliusz, znajdo­
wało się pomiędzy urzędnikami miejskimi 
w ciągu w. XVIII. Dziad jego pełnił obo­
wiązki mera za rewolucyi i za cesarstwa.

Ojciec p. Juliusza Ferry był adwokatem; 
wcześnie straciwszy żonę, pozostał z dwoma 
synami: Juliuszem i Karolem. Miał on wą­
tłe zdrowie, ponieważ więc stan majątkowy 
pozwalał mu nato, poświęcił się wyłącznie 
edukacyi synów. Skoro nauki w Saint Diś 
wydały mu się już niedostateozne, zawiózł 
dzieci do liceum Strasburgskiego. P. J. Fer 
ry zachował głęboko w pamięci te przesie- 
dliny do wielkiego miasta alzaokiego. On 
nietylko tak kocha Alzacyę, jak jest obo­
wiązkiem każdego francuza, z pewną gory­
czą bolesną, z myślą o jej upokorzeniu nie- 
zasłużonem; lecz ma dla niej uozuoie tkliw­
sze, prawie synowskie. Tyle serdeoznyoh 
węzłów łączy go z tą prowinoyą: wspomnienia 
lat dziecięoych, pierwsze sukoesa w życiu, 
stosunki z przyjaoiołmi, oo mu pozostali

wierni, nakoniec skojarzenie się z rodziną 
Risler-Kestner, jedną z najbardziej znanyoh 
i szanowanych. Pan J. Ferry uozył się pra­
wa w Paryżu. Gdy ojcieo jego umarł r. 1856, 
miał lat dwadzieśoia oztery (ur. się 5 kwie* 
tnia 1832 r.) Ojcieo ten wychował synów na 
takioh, jak on sam republikanów: odważ­
nych, stanowozyoh, gotowyoh do walki. î* 
J. Ferry wprędce porzuoił adwokaturę, aby 
się oddać polityce. Skromny majątek zapew­
nił mu niezależność, nie wahał się więo: 
walki i niebezpieczeństwa miały dlań urok 
nieprzeparty i pogrążył się w nich z dziel­
nym umysłem i mężnem seroem.

Wkrótoe, pewna liozba ludzi zasłużonyoh 
zaczęła się gromadzić dokoła niego.Roku 1857 
pp. Ernest Picard, Karol Floquet, Clamage- 
ran, Hérold, Hérisson, Philis, Emil Ollivier- 
zbierali się w jego domu. Toozyły się tam 
rozprawy nad środkami opozyoyi; ale wów* 
czas było ioh niewiele; wszystko się ograni 
czało na rozmowach, na kilku pismaoh* 
w których krytykę rządu i jego działalność 
ukrywano pod maską literatury. Cesarstwo 
było jeszcze potęgą, w całem znaczeniu tego 
wyrazu. Powoli jednak naprężenie zaczęło 
ustępować: pojawiło się kilka dzienników 
i p. J. Ferry odrazu znalazł w nioh zajęcie.

Został on współpracownikiem Press’y Emi 
la de Girardin i Courrier de Paris Klemensa 
Duvernois. Philis, Emil Ollivier, Klemens 
Duvernois, których nazwiska spotykało się 
wtedy w opozyoyi, mieli przejść niezadługo 
do innego obozu! Pan J. Ferry napisał pod" 
ozas wyborów z r. 1863 rozgłośny Manuel 
électoral, któremu zawdzięcza to, iż został 
wmieszany do procesu Trzynastu. Inna bro­
szura wydana po wyborach, p. t. Lutte électo­
rale, niemniej narobiła hałasu. Zawierała 
ona przykre objaśnienia, oo do działań kan 
dydatury urzędowej. Jeden z ministrów ce 
sarstwa, p. Forcade la Roquette, oddał jej 
należną sprawiedliwość, zaskarżając przed 
trybunałem ciała prawodawczego, jako ma­
nifest partyi republikańskiej.

Najżywsze wspomnienie zostawił po so­
bie p. J. Ferry na polu dziennikarskiem, ja­
ko współpracownik Temps'a. Szereg artyku­
łów jego o adminiśtraoyi prefektury Sekwa­
ny, Haussmanna, narobił wrzawy i przeszedł 
w legendę, p. t. Comptes fantastiques d'Haus 
mann.
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W  r. 1869, p. J. Ferry został wybrany de­
putowanym w V I okręgu paryskim. W  Iz­
bie deputowanych, za cesarstwa, prowadził 
podwójną wojnę: z kandydaturą urzędową 
i z administraoyą prefekta Sekwany, Haus- 
raanna. Szozególnie śmiały w swych napa- 
śoiaob, musiał walozyć z większośoią słu- 
żalozą i ze złą wolą prezydująoego; ale prze­
szkody te podżegały go i w krótkim czasie 
odznaczył się, jako jeden z najgroźniejszych 
przeciwników Emila 011ivier. Pomiędzy de­
putowanym VI okręgu i prezydująoym ra 
dzie, wszozęły się kilka razy niezmiernie 
żywe spory, w których szlaohetna rola przy­
padała nie p. Emilowi Olliyier. Szorstkość 
w granicach przyzwoitości i niemiłosierna 
ironia p. Ferry, odniosły wkrótce zwyoię 
stwo nad sztuczną sentymentalnośoią i nie­
zręczną pogardą człowieka „z  seroem zmień 
nem”.

Nastąpiła wojna. P. Juliusz Ferry wziął 
czynny udział w opozycyi, stawianej, przez 
małą grupę lewicy, zbrodniozo niedorzecz­
nemu rządowi, który miał doprowadzić 
Francuzów do Sedanu. Po tej katastrofie, 
gdy dzień 4 września zwrócił Franoyą jej sa­
mej, p. J. Ferry, jako deputowany Paryża, 
znalazł się w rządzie obrony narodowej. 
Z poozątku spełniał tam obowiązki se­
kretarza; dopiero po dniu 31 październi­
ka został merem Paryża, w miejscu p. 
Arago.

Ludzie mają zwyczaj odróżniać odwagę 
wojenną od cywilnej; tymozasem określenia 
te nie są śoisłe, gdyż należałoby raozej upa­
trywać różnioę między odwagą fizyozną i si­
łą moralną, która pozwala zwalczać przesą. 
dy, lub poświęcać swoje interesa i popular­
ność — obowiązkowi. Odwaga jest odwagą, 
jakąbądź suknię się nosi, objawia się tylko 
pod różnemi postaciami, stosownie do oko- 
lioznośoi i temperamentów. Odwaga jest 
jedną z wybitnyoh oeoh p. J. Ferry; odnaj­
duje się ją we wszystkioh jego krokaoh, 
wyciskając na nioh piętno dzielnej inicya- 
tywy, energii niekiedy napastniozej, posta­
nowień szybkich, które uderzają i zadziwia 
ją uważuyoh spostrzegaczy w ogóle i zapew­
niają ozynom jego szybkie powodzenie.

D. 31 paźdz. rząd Obrony stał się więźniem 
rozruohu, w ratuszu. P. J. Ferry zdołał um­
knąć. Zebrawszy wieczorem kilka batalio­

nów gwardyi narodowej, kazał otoozyć ra­
tusz. Po ukońozeniu przygotowań wojen 
nych, zapukał do bramy Ś go Jana, jak opo 
wiada jeden z jego biografów. Głos z wnę 
trza spytał: „Kto jesteś? — Juliusz Ferry,
członek rządu Obrony narodowej. W imie 
niu prawa, żądam, byś otworzył” . Zamiast 
odpowiedzi, dano dwa wystrzały z okien 
antresoli. Nie cofając się ani na krok, wy­
dał rozkaz wywalenia bramy. W chwili 
kiedy się już wstrząsnęła, pp. Delecluze 
i Dorian przyszli prosić, by ze względu na 
bezpieczeństwo uwięzionych członków rzą 
du, zaprzestał szturmować” .

P. Juliusz Ferry dał dowód niemniejszej 
odwagi w okolioznośoi, jeszoze może kry- 
tyozniejszej, bo dnia 18 maroa. Wbrew opi­
nii niektórych ozłonków rządu, opartej na 
przekonaniu, auinnyoh wypływającej z oba­
wy, chciał on zwalozyć rozruch w samym 
Paryżu. Nie traoił nadziei, że go opanuje 
przy pomocy batalionów gwardyi honoro 
wej, posłusznych prawu. Gdyby go usłucha 
no, możeby nie było okropności komuny!

P. J. Ferry stawiał przynajmniej opór do 
końca. Będąo merem Paryża, jak kapitan 
płonącego okrętu, póty nie opuścił stano 
wiska, póki się nie przekonał wraz ze swem 
otoczeniem, że już niema środka ratunku, 
a nawet i wtenczas, postanowił wyjść ostatni 
z ratusza. D. 18 marca, od szóstej wieczorem 
do dziesiątej, wysyła on depeszę za depeszą 
do prefekta policyi, do generała Vinoy, gu 
bernatora Paryża, do generała Le Fló, mi 
nistra wojny, do p. Ernesta Pioard, ministra 
spraw wewnętrzny oh i nawet do samego p. 
Thiersa, zaznaczając postępy ruohu powstań 
czego i proponująo środki obrony. W  depe 
szach jego przebija się trwoga; ozuć w nioh 
oburzenie, gniew, rozpaoz człowieka, mają 
oego serce, patryoty, dobrego franouza. Ge 
nerał Vinoy, o szóstej godzinie wydał roz 
kaz wyprowadzenia wojska z koszar napo 
leońskich i z ratusza. O 7 minut 16 p. J. 
Ferry wysłał depeszę, żądając, aby rząd po 
twierdził ten rozkaz. , Ratusz nie będzie 
miał ani jednego obrońcy, telegrafuje on, 
ozyż byłoby zamiarem, wydać go powstań 
com, kiedy, zaopatrzony w ludzi i w żyw­
ność, może się bronić niewiedzieć jak długo”

O 7 minut 40 telegrafuje: „Ponawiam py­
tanie, co do rozkazu ewakuacyi. Czy mamy
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wydać kasy i archiwa? Jeśli bowiem rozkaz 
wyprowadzenia siły zbrojnej zostanie wy­
konany, to ratusz ulegnie rabunkowi. Żą­
dam rozkazu stanowczego.” Inny telegram
0 8 min- 25. „Ewakuaoya prefektury poli 
oyjnej jest niedorzeoznośoią” woła—o 9 min. 
15, przychodzi urzędowy rozkaz od genera­
ła Yinoy, żeby ratusz ewakuować. P. Ferry 
opierając się jeszcze, zwraca się do ministra 
spraw wewnętrznych: „ozy możesz mi pan 
przysłać siłę zbrojną? Proszę o niezwłoozną 
odpowiedź.” Nio nie odbiera. Czy odpowie­
dzą! Trzeba się poddać konieoznośoi. Wtedy 
to wyprawia ostatnią depeszę, którą zali- 
ozaó może do najzaszozytniejszych kart ży­
cia swego.

Mer Paryża.
Ratusz, 18 marca, 9 godz. min. 55.

Ratusz opróżniony przez wojsko. Cała 
służba rozejdzie się natychmiast, ja wycho­
dzę ostatni.

Powstańcy zrobili barykadę za ratuszem
1 jednocześnie przybywają na plac, dająo 
wystrzały.

J. Ferry.
Nawet w chwili opuszozania ratusza, p. 

J. Ferry nie wyrzekał się wszelkiej nadziei. 
Udał się, z bratem swym Karolem, do me- 
rostwa okręgu 1-go, gdzie zastał p. Móline- 
Merowstwo zostawało pod strażą małego 
oddziału gwardyi narodowej.

„Przed chwilą opuściłem ratusz” rzekł p. 
J. Ferry do p. Móline: „sądzę, że jeszoze nie 
został zajęty; każ pan więc rozbudzić ofice- 
rów i zbierzmy natychmiast ioh ludzi, a mo­
że zdołamy wyprzedzić powstańców.

Zawiadomieni oficerowie nie choieli wziąć 
żadnego udziału: wkrótce doszła też wieść 
o zajęciu ratusza. P. J. Ferry napisał w ów- 
ozas do innych merów Paryża, żądając, by 
się niezwłocznie zgromadzili. Około półno­
cy stawili się wszyscy, lecz przekonawszy 
się po krótkiej naradzie, że są bezsilni, wy­
szli; za nimi dążył p. Juliusz Ferry, na szozę- 
śoie w pewnem oddaleniu. Zaledwie bowiem 
zrobili kilka kroków, otoczyła ioh chmura 
gwardzistów, którzy przez ostrożność po- 
odejmowali numera od kepi.

„Czego ohcecie?” zapytał p. Móline tych, 
oo poznał, jako należących do jego okręgu.

„Dowiedzieć się kto jesteśoie” odrzekli.
Panowie Tolain, Millióre, Bonvalet, An­

drzej Murat, przystąpili, wymieniająo swe 
nazwiska.

„Nie was szukamy, ale Juliusza Ferry 
odpowiedzieli żołnierze. Mówiono nam, że 
jest z wami.”

— Szukajoie.
Napróżno szukali; podczas tej rozmowy 

bowiem, p. Juliusz Ferry, wróoiwszy do me- 
rowstwa, zdołał umknąć przez dziedzinieo 
prezbyteryum Saint - Germain - l’Auxerrois. 
Było wpół do pierwszej w nooy. Nagle roz­
legł się wystrzał. Merowie Paryża nie wąt­
pili, że ten odważny człowiek, który wy­
czerpał wszystkie środki obrony, poświęce­
nie swoje i patryotyzm—żyoiem przypłaoił. 
Na szozęśoie, pomylili się. Nazajutrz p. J. 
Ferry udał się do rządu, będącego w W er­
salu. Wiadoma-to rzeoz, zkąd pochodziła 
nienawiść pewnego stronniotwa w narodzie 
franouzkim przeoiwko niemu.

P. Arago podał się do dymisyi, jako 
mer Paryża, w najoięższej ohwili oblęże­
nia po 11 października, w pierwszych dniaoh 
listopada. Ferry nie cofnął się wtedy przed 
obowiązkiem czuwania nad zaopatrywa­
niem Paryża w żywność, pomimo strasznej 
ztąd odpowiedzialności. Wziął się do dzieła 
z rzadką wytrwałośoią i energią, jak każdy 
dobry francuz, w owej epooe, poświęoił on 
życie ojczyźnie; nie wahał się też i popular­
ność swoją złożyć jej w ofierze. On-to pierw­
szy, na pełnem Zgromadzeniu merów i ad- 
junktów, ośmielił się przedłożyć wniosek 
za rozdawaniem poroyi. Powstała wrzawa, 
wywołał bowiem prawdziwe widmo oblę­
żeń, widmo głodu. Niepokój i przestraoh 
opanowały umysły; przedtem nie pomyśla­
no, nie ohciano myśleć o dniu, kiedy zbrak­
nie żywności.

— Do jakiego ozasu będziesz nam pan 
mógł dostarozać chleba? — zapytał ktoś 
z przerażeniem.

— Wiem, oo do dnia — odrzekł p. J. Fer­
ry; ale mi pan wpierwej utniesz język, za­
nim powiem; jestto tajemnicą Obrony, któ­
rej, prócz rządu, nikt nie powinien wiedzieć.

Śmieszne-toinie do uwierzenia, iż nie wy 
baczono temu dzielnemu ozłowiekowi siły 
i przezorności, jakie rozwinął, aby módz 
przedłużyć obronę.

Z powodu tej nienawiśoi, p. J. Ferry był­
by uległ w ów dzień losowi generałów Kle­
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mensa Thomas i Lecomte, gdyby jakem 
opowiedział powyżej, nie to, źe zdołał uciec 
przez drzwi, prowadząoe z merowstwa Louv* 
ru do kośoioła Saint*Germain-rAuxerrois.

Od tej epoki, żyoie publiczne p. J. Ferry 
związane jest z każdym wielkim wypad­
kiem polityoznym tyoh ostatnioh lat jede­
nastu. Mianowany prefektem Sekwany, po 
komunie sprawiał swe obowiązki tylko dni 
dziesięć; a skoro go zastąpił p. Leon Say, 
został wysłany do Aten, jako minister fran 
ouzki. W  G-recyi pozostawał rok oały: od 
15 maja 1872 r. do 24 maja 1873.

Skoro tylko doszła wiadomość o upadku 
p. Tbiersa, podał się natyobmiast do dymi- 
syi (był on wtedy na urlopie). W zgroma­
dzeniu narodowem odznaczał się jako jeden 
z ludzi wpływowyoh lewicy i brał czynny 
udział w walkaoh partyi republikańskiej 
przeoiwko reakoyi. Gdy większość przypad­
kowa udarowała Franoyę konstytuoyą na­
stąpiły nowe wybory. W miejscu głosowa­
nia okręgowego, zarządzone zostało głoso­
wanie z listy. P. Juliusz Ferry przedstawił 
się, jako kandydat w okręgu Saint-Die, 
gdzie znaczną większość otrzymał. W Izbie 
nowoutworzonej, wpływ jego był jeszcze 
wybitniejszy. Został uznany za przywódcę 
grupy z lewicy. D. 16 maja, a raozej podozas 
walnych rozpraw, jakie nastąpiły po 16 ma­
ja, niejako w imieniu lewicy, p. Ferry miał 
silną mowę, oskarżająoą postępowanie rzą 
du, ludzi będąoyoh na straży porządku mo. 
ralnego, prześladowania nikozemne i skryte, 
jakim podlegali słabi, wojnę z pospólstwem, 
z klasą ubogioh.

Mowa ta wywarła wiekie wrażenie we 
Francyi i niemało się potem przyczyniła do 
podniesienia kraju z upadku.

Ponownie wybrany r. 1877, p. J. Ferry 
został wskazany do zarządu spraw we­
wnętrznych, nie chciał jednak przyjąć teki, 
ofiarowanej mu przez p. Dufaure’a. Dopiero r. 
1879, gdy p. Juliusz Gróvy został prezyden­
tem respubliki, wszedł on do gabinetu Wad- 
dingtona, jako minister oświaty publioznej.

Pierwszym aktem władzy dowiódł p. Fer­
ry wielkiej zręczności politycznej. Poniewa 
rząd sprzeoiwiał się stawieniu przed sądem 
ministrów z 16 maja, mógł znaleźć poparoie 
tylko w większości chwiejnej. Zaraz naza­
jutrz po tem wątpliwem zwyoięztwie, przed­

łożył wniosek praw, imię jego noszących 
Skutek artykułu 7 był natychmiastowy; ga­
binet odzyskał przewagę.

Od tej chwili—życie p. Ferry historyka 
rzeczą opisywać, nie biografa. Walki, jakie 
staczał głównie w senaoie o swój artykuł 7, 
o wszystkie swe prawa, zaliozać się będą do 
najświetniejszych, we francuzkich roczni, 
kach parlamentarnych. Jako obrońca ducha 
postępu przeciw rutynie i oiemnooie, p. Fer­
ry niezmordowanie wojował, przez lat trzy 
z różnego rodzaju przeciwnikami; jednakże 
hypokryzya liberalnych, zarówno mu za­
szkodzić nie zdołała, jak namiętność klery- 
kałów. Zdrowym rozsądkiem, wolą wytrwa­
łą, prawością i odwagą, pokonywał wszel 
kie zawady. Wnioski jego praw, jeden po 
drugim, były uchwalane; nawet artykuł 7 
wypłynął na wierzch i odniósł tryumf w po- 
staoi dekretów z 29 marca. Po dymisyi p. de 
Freyoinet, Ferry stanął na czele gabinetu.

Niepodobna tu przypomnieć nawet w stre- 
szozeniu, wypadków, jakie się wydarzyły 
za jego prezydentury w radzie; ale dwa z po­
między nich pozostawią głęboki ślad w hi 
storyi: wykonanie dekretów i wyprawa do 
Tunisu, pierwsze, jako następstwo niepoli­
tycznego odrzuoenia artykułu 7 prawa o na- 
uozaniu, przez senat, który poszedł za g ło ­
sem fałszywego natchnienia; druga, jako 
punkt wyjśoia nowej polityki franouzkiej, 
zagranicznej. Ażeby zrozumieć doniosłość 
pierwszego i sprawiedliwie ocenić poprowa­
dzenie drugiej, trzeba przeczytać dwie mo 
wy, które p. Juliusz Ferry wygłosił w mie 
siąou listopadzie, r. 1881. Nigdy jeszcze 
mówca i polityk nie doznał tak jednozgod- 
nego uznania. W owej ohwili był on rze- 
ozywiśoie w dymisyi. Usuwał się przed p. 
Gambettą, którego nieprzeparta siła popu­
larności, aż na wyżyny rządu francuzkiego 
wyniosła; ale można powiedzieć, że owe 
mowy znakomite, zapewniały mu powrót do 
władzy, wtenczas właśnie, kiedy ją opu- 
szozał.

Wart on słów, w jakioh go określił sam 
G-ambetta: „Ferry jest jednym z tych rzad- 
kioh ludzi, któryoh uszlachetnia sprawowa­
nie rządów.” Po upadku gabinetu Gambet- 
ty, p. de Freyoinet, powołany do utworze­
nia nowego ministeryum, zwróoił się natu­
ralnie do p. Juliusza Ferry; który pragnął
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skończyć swe dzieło reformatorskie, objął 
napowrót tekę oświaty publioznej.

Styl, to ozłowiek; powiedział Buffon. Fra­
zes ten nie do samyoh tylko pisarzów się 
odnosi, ale i do mówców. Styl, to forma fra­
zesów, powiązanie idei, ogólny układ myśli 
i piętno osobiste, jakie ludzie utalentowani 
wyoiskają zarówno na tern co mówią, jak oo 
piszą. Posłuchajcie p. Ferry, jak mówi, stu- 
dyujcie go, a wprędoe poznaoie w nim ozło- 
wieka, którego odmalowałem. Sztuki uży­
wa on tylko, jako środka do uwydatnienia 
tezy swojej; głównie mu chodzi o oel, jaki 
sobie postawił. Nie należy do liozby tych, 
oo doznawszy porażki na polu polityki, po­
cieszają się sukcesem oratorskim. Słowo po­
winno stwarzać przekonanie — oto jego za­
sada i jego metoda. Nie stara się oddziały­
wać za pomocą efektów, przechodząc z tonu 
potooznego do wzniosłego; tern mniej łudzi 
mrzonkami umysły słuchaozy, nie wiedzie 
ich też kwiecistemi śoieżki, aż do zasadzek. 
Zawsze się wie, dokąd ohce zaprowadzić 
swych słuohaozy i doprowadza ich do swego 
celu, trzymająo się drogi logiki, ożyli wyka 
zująo im siłą dedukoyi, że zdrowy rozsądek, 
sprawiedliwość i konieczność, narzuca ideję 
lub reformę, której on broni. P. J. Ferry od- 
znaoza się dobrą wiarą i umysłem prak- 
tyoznym, nie pogardza abstrakoyami, po. 
jęciami idealnemi, oałym tym taborem 
filozofii, przez niektórych przenoszonym 
ze szkoły do polityki, ale z umysłu je 
zaniedbuje, w jego oozach, najpiękniejszy 
argument mniej wart od faktu, a rozumowa­
nia jego zawsze oparte na rzeczywistośoij 
mają potęgę, a nawet i wagę faktów. Prze­
konania jego są zbyt głębokie, aby się nig­
dy nie unosił namiętnośoią: stronność, sofiz- 
maty, ironia tchnąoa nieżyozliwośoią i płon­
na, wznieoają w nim oburzenie, wojownicza 
jego natura ujawnia się wtedy; ton jego mo­
wy staje się cierpki; odpiera otrzymane ra­
zy, napastuje z podniesioną przyłbicą, tyle 
tylko zaohowująo umiarkowania i wstrze­
mięźliwości, żeby parlamentarnym pozostać. 
Doznawany opór podżega go, bunt wywoła* 
ny jego repliką, rozpłomienia; ale jak gene­
rał okazująoy najwięcej zimnej krwi, w naj*

gorętszej utarczce — kipiąc z gniewu, drżąc 
z oburzenia, pozostaje panem siebie, swego 
słowa i natężywszy wolę, może powróoió do 
zwykłego tonu mowy. Odpowiedział na za- 
ozepki: ani zgiełk zewnętrzny, ani wzruszo­
ny umysł nie nadwerężyły szyku jego mo­
wy; idzie dalej, zmusza słuchaozy, by szli 
za nim i wygrywa sprawę, wymową roz­
sądku.

Powiadają, że p. J. Ferry nie jest trybu­
nem; był nim jednak r. 1870, gdy przema­
wiał do deputaoyj zbrojnyoh, do tyoh hord 
bezładnych, oo się sohodziły z obozu Saint* 
Maur, albo przybiegały ze swych przed­
mieść, aby rządowi Obrony narodowej przed­
stawiać kweatye zbrodnioze, lub szalone. 
Był nim również i to — zdumiewającym, 
r. 1881, w Nanoy, kiedy w ogrodzie de la 
Pépinière, przemawiał do dzieoi ze szkół 
elementarnych, tego starego miasta lota- 
ryngskiego. Wtedy słowa jego nie były 
zimne, ani rozjątrzone, wlał w nie ogień 
przekonań swoioh i krew z serca pły- 
nąoą. Tym razem przynajmniej, odkła­
dając do wieozora politykę oiasną ohwili 
obecnej, mógł się przerzuoió na pole 
polityki wielkiej, ludzkiej i narodowej, 
do polityki dobra publicznego; mógł wypo­
wiedzieć wszystkie nadzieje, przywiązywa­
ne do nowych pokoleń, zrodzonyoh za res- 
publiki i wyohowanych w miłośoi i ozoi jej 
zasad, mógł o nich mówić ze słuszną dumą 
ozłowieka, który uozynił więcej, niż ktokol- 
wiekbądź dla takioh rezultatów. Głęboko 
wzruszony, znajdował on słowo płomienne, 
poetyozne obrazy i udzielająoe się ciepło. 
P. J. Ferry nie same tylko poglądy polityczne 
ukrywa pod fizyonomią zadumaną i zaoho- 
waniem się poważnem; dlatego, nie często 
wprawdzie, ale ozasami, w pewnyoh kołaoh, 
np. w otoczeniu tej młodzieży, którą ohoe 
uczynić godną oczekująoyoh ją zadań, — 
wyjawia głąb myśli, a nawet i serca. Wtedy 
zapomina się o mężu stanu, tak stanowczym 
i zimnym, zapomina się również o człowie­
ku prywatnym, o tym wzorowym gentlema­
nie, widząc w nim tylko tego Juliusza Fer­
ry, jakim jest przedewszystkiem, ożyli de­
mokratą i patryotą.

Galerya współczesnych znakomitości. 25
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Że prawdziwy talent jest jak zdrowe ziar­
no, dobrze zaaklimatyzowanej rośliny, nie 
potrzebującej do plonowania żadnyoh sztu­
cznych podniet, ani oieplarnianyoh urządzeń, 
najlepszy dowód mamy na Elizie Orzesz­
kowej.

Urodzona pod strzeohą zamożnego szla­
checkiego dworu, wyohowana na pensyi 
u Sakramentek, a żyjąoa następnie w świe 
oie aksamitów, koronek i miękkioh mebli— 
Orzeszkowa, nietylko była pozbawiona ja- 
kiejkolwiekbądź podniety do praoy i czynu, 
lecz przeciwnie, wszystko zdawało się skła­
dać na to, aby nasiona talentu, jakie przyro­
da złożyła w jej duszy, pozostały na zawsze 
w uśpieniu.

Ale ta sama natura oo wilka ciągnie do la­
su, pooiągnęła też i Orzeszkowę do książek.

Otrzymawszy w spuśoiźnie po ojouk Bene­
dykcie Pawłowskim, bogaty księgozbiór, 
młodziutka pani Eliza z ohoiwośoią wielką 
poozęła eksploatować te skarby duoha, jakie 
się w nim zawierały.

Rzecz prosta, iż o systematyoznem czy­
telnictwie mowy nawet być nie mogło—sa- 
mapomoo była tu kompletną—ojoieo bowiem 
Orzeszkowej człowiek rozumny i wykształ­
cony, zbyt wcześnie ją odumarł. Z tyoh zaś 
oo pozostali przy życiu, autorka wspomina 
tylko o krewnym swoim p. Żuku, którego 
wskazówkami i radami posługiwała się 
czasem.

Nio więo dziwnego, iż przy takich warun­
kach, zdobywanie wiedzy nie było sprawą 
łatwą i że choć niepospolity umysł Orzesz­
kowej bogaoił się z dniem każdym nowemi
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światła promieniami, nie prędko jednak za- 
ozął innym przyświeoaó.

Trybem pospolioie przez autorów prakty­
kowanym, naprzód sił swoioh na literaokiem 
polu zaozęła probowaó Orzeszkowa jako 
poetka. Prao tyoh jednak nie publikowała, 
spostrzegłszy snaó odrazu, iż zadowolnió one 
mogą jedynie chwaloów z urzędu lub najbliż­
szych znajomych.

Czy oceniła siebie słusznie? Sądzimy, że 
tak. Z paru bowiem próbek poetyokioh, ja­
kie następnie ogłosiła drukiem (Kalendarz 
wileński r. 1882) widaó jasno, iż zdolności 
wierszowania nie posiada zupełnie. W mia­
rę jednak jak umysł jej dojrzewał i rozsze­
rzały się horyzonty myśli, pragnienie słu­
żenia sprawie literatury rosło także—w tej 
niepospolitej duszy.
’ Rok 1863 był dla talentu Orzeszkowej 
epokowym. Dwa naraz utwory jej pióra 
ujrzały światło dzienne — jeden pomieśoiła 
„Gazeta Polska,” drugi „Tygodnik Ilustro­
wany.” Pierwszy był artykułem dzienni­
karskim ex re pracy Boukl’a, który powsze 
chną naówozas zwraoał uwagę—drugi utwo­
rem beletrystycznym, zatytułowanym: „Z lat 
głodowyoh.” Z dwóch tyoh drobnyoh obja­
wów myśli, można już było zauważyć, iż 
umysłu który je stworzył nie krępują sen­
tymentalne lub konwenansowe powijaki, 
a serca kastowe uprzedzenia.

A ohociaż nie zwróoiły one na autorkę 
uwagi szerszego ogółu, ohooiaż przeszły nie­
postrzeżenie prawie, zrobiły jednak swoje; 
spotęgowały bowiem w duszy Orzeszkowej 
te pragnienia, które ją z ozasem tak wysoko 
wynieść miały.

Po upływie lat paru, sypie już ona jak 
z rogu obfitośoi mniej lub więcej udatne, 
zawszeć jednak jaśniejszych myśli i śmiel­
szych tendenoyj niepozbawione praoe.

„Ostatnia miłość” (Gazeta Polska 1866 r.) 
„Rozstajne drogi,” „W  klatoe” (Tygodnik 
Ilustrowany), „Na prowinoyi” (Tygodnik 
Mód 1867 r.). Są to już wszystko dzieła 
większyoh rozmiarów, zdradzająoe gorąoz 
kowość niemal autorki, z jaką się oddaje 
ukoohanemu przez się zawodowi, pomimo 
iż krytyka woale nie oszozędza młodej pra- 
oownioy pióra.

Jedni o praoaoh Orzeszkowej milozą, dru­
dzy maltretująo je niemiłosiernie, dochodzą

aż do stawienia horoskopów na przyszłość 
z któryoh wypada wróżba:

„Cicho wszędzie, głucho wszędzie,
Nic nie b jło , nic nie będzie.“

Wróżba ta jednak równo prawie z jej ogło­
szeniem upada. W  „Tygodniku Romansów 
i Powieści” zjawia się nowa powieść Orzesz­
kowej „Pan Graba.”

Najzawziętsi nawet antagoniści talentu 
autorki przyoinają swe zbyt ostre pióra, 
a krytyk, który stawił wzmiankowany wy­
żej horoskop, zapytany przez jednego ze 
znajomyoh: — cóż Orzeszkowa?— „Wyoięła 
mi... sztukę”— odpowiada ze szozerem zado­
woleniem.

Jeżeli w „Panu Grabie” złożyła już au­
torka aż nazbyt wymowny dowód, iż z ta­
lentem jej powieśoiopisarskim liczyć się na­
leży, to jednak „sztukę” w oałem słowa te­
go znaozeniu „wyoięła” antagonistom swoim 
jedną z następnyoh prao dopiero.

„ Marta” Orzeszkowej jest bez zaprzecze­
nia koroną literackiej jej działalnośoi. W po­
wieści tej niewiadomo co więoej podziwiać, 
ozy stronę zewnętrzną wysooe artystyozną, 
ozy głębokość myśli, ozy niepospolity dar 
obserwaoyjny i realizm jako jego konse- 
kwenoyę, ozy też miłość dla podjętej idei.

Temat niewyszukany, powszedni zale­
dwie, historya kobiety wychowanej tak jak 
się u nas ogół kobiet jeszoze i dzisiaj wy­
chowuje. Bohaterka potrafi i zagrać i roz­
mówić się po franouzku, potrafi i to i owo, 
ale niozego nie umie gruntownie, niczego 
nie nauczono ją tak, żeby w danym wypadku 
samodzielną pracą egzystować mogła. To 
też gdy mąż umiera, „Marta” zostaje odrazu 
w położeniu bez wyjśoia, pomimo, iż na 
swej drodze spotyka ludzi litośoiwyoh i po 
śpieszyć jej z pomocą gotowyoh.

Najlepsze jednak chęci wszystkioh rozbi­
jają się o nieudolność inywidualną protego­
wanej, która do walki z życiem całkiem nie 
jest przygotowana.

Na tern ponurem tle, haftuje Orzeszkowa 
masę obrazów tchnąoyoh dziwną prostotą 
i niepospolitą prawdą—obrazów, które naj­
bardziej nawet optymistyoznie urobione in­
dywidua zmuszają do myślenia.

Jeden z krytyków wyraził się o „Maroie,” 
iż oałą tę powieść należałoby wydrukować 
złotemi głoskami. Zdaniem naszem nie prze­
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sadził. Gdyby bowiem podobna praoa poja­
wiła się w którejkolwiek literaturze popular­
niejszej niż nasza, stworzyłaby ona niewąt­
pliwie erę. Jakkolwiek bowiemOrzeszkowa 
we wszystkioh prawie swoich jak wcze­
śniejszych, tak późniejszyoh dziełaoh jest 
mistrzynią nietylko jędrnego słowa, lecz 
i śmiałej myśli, jakkolwiek każda jej praoa 
(nie wyjmująo nawet drobnych utworów) 
jest na wskroś tendenoyjną, a mimo to wy­
soce artystyozną, żadna jednakjjnie może się 
równać z „Martą.”

W  niej bowiem stanęła autorka na nie­
doścignionej prawie dla pisarzów tenden­
cyjnych wysokośoi. Nic tu bowiem myśli 
przewodniej nie zawadza i nio zarazem ar­
tystycznej strony utworu nie psuje.

Czytająo „Martę,” choć się tendenoye au­
torki czuje na każdym kroku, nigdzie się 
jednak ioh nie widzi, gdyż w praoy tej nie 
spotykamy ani postaci niezwykłych, ani 
dla reprezentowania jedynie pewnych, z gó­
ry obmyślanyoh idei, na arenę akcyi powie­
ściowej wyprowadzonych.
- Nio też dziwnego, że „Marta” doozehała 
się kilku wydań w krótkim stosunkowo 
czasie i co ważniejsza, zrobiła przewrót 
w ogólnych poglądaoh naszyoh na sprawę 
wyohowania kobiety; od ohwili jej pojawie­
nia się najuparciej nawet walczący z eman- 
cypacyą niewieścią i najgorliwsi stróże ko­
biecości w kobiecie, zmodyfikowali znaoznie 
swe sądy na tę sprawę. Niedosyć na tern, 
wiele kobiet nie ozekająo krytyoznej chwili, 
wzięło się do nauki i pracy, gdyż los „Mar­
ty” przeraził głęboko te wszystkie, które 
w podobnyoh co bohaterka Orzeszkowej mo­
gły się także znaleźć okolioznośoiaoh.

Teraz już ogół nasz zaczął nietylko 
z wielkiem zaoiekawieniem czytywać po- 
wieśoi Orzeszkowej, leoz i z wielką niecier­
pliwością nowych jej prao wyglądać. Dla 
nikogo bowiem nie było tajemnicą, że au­
torka nie uprawia „sztuki dla sztuki” i nie 
ogranioza się na kopiowaniu pewnych ja­
snych lub ciemnych stron żyoia.

Każde nowe jej dzieło przynosiło z sobą 
nową kwestyę społeozną, ozy to będącą na 
czasie jak emanoypaoya kobiet („Marta”), 
kwestya żydowska („Meir Ezofowicz’1), so- 
cyalizm i kosmopolityzm („Widma51̂ ,B a ń ­
ki mydlane”), ozy też zapomnianą lub lekoe-

ważoną, pomimo swej dla ogółu doniosłośoi 
jak: sprawa wychowania, przesądów kasto- 
wyoh, spaczonej etyki, i t. p. („ Pan Graba,” 
„Pompalińscy,” „Sylwek cmentarnik” i w i.). ^ ** 

To też powieśoiopisarska działalność v 
Orzeszkowej jest niespożyta w oałem tego 
słowa znaczeniu. Praoe jej pomimo, iż naj­
częściej powstawały dzięki prądom nurtują­
cym społeczeństwo w danej chwili, pomimo 
iż głównym ich celem była walka z prąda­
mi temi, nie zestarzeją się jednak, ani zble­
dną zbyt prędko. Gdy się bowiem, w postępie 
cywilizacyjnym społeozeństwa, przeżyją na­
wet pod względem myśli, od zupełnego za­
pomnienia, ocali je forma i prawda psychi- 
ozna, jaką tchną wszystkie prawie postaoie 
Orzeszkowej.

Tego oo o powieściaoh, nie da się powie­
dzieć o filozofiozno-społeoznyoh traktataoh, 
jakie wyszły z pod pióra znakomitej au­
torki.

Pomimo niepospolitej erudyoyi, jaką się 
Orzeszkowa odznaoza, pomimo, iż posiada 
umysł jasny i krytyczny, praoe jej poważne o 
takie jak: „Patryotyzm i kosmopolityzm,” 
„Kilka słów o kobietaoh,” „O żydaoh,” ustę­
pują o wiele utworom powieśoiowym.

Z prao tych bowiem przegląda bardzo ja­
sno, iż umysłowi, który je stworzył, nie to­
warzyszyło nigdy systematyozne kształoe- 
nie się. Ztąd pewna ohaotyozność obok ja- 
snośoi pojedynczych zdań, pewna niekonse- 
kwenoya pomimo głębokośoi oraz trzeźwo- 
śoi oddzielnyoh poglądów.

Dla pełnośoi obrazu zaznaozyó jeszoze 
wypada jeden niezmiernie oharakterysty- 
ozny rys talentu Orzeszkowej, mianowicie: / 
autorka nie posiada zupełnie—dowoipu.

O ile z łatwością wyoiska łzy z óoz nie­
zbyt nawet nerwowych indywiduów, o tyle 
trudno jej jest pobudzić kogokolwiekbądź 
do uśmieohu ohoóby.

Czy weźmiemy „PanaGrabę,” gdzie Orze­
szkowa, siląc się na opis „wesołego towa­
rzystwa,” obraca aż do znudzenia frazesem: 
„jesteś oztery litery”—ozy „Pompalińskioh," 
wstęp do których pragnie utrzymać w tonie 
lekko-ironioznym, ozy wreszcie obrazek dra­
maty ozny „Pokooiło się” i „Dam nogę.” 
Wszędzie autorka jako humorystka szwan 
kuje, popadając bądź w trywialność, bądź 
też w niesmaozną przesadę.
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Czy niedobór ten w talencie Orzeszkowej 
mamy uważać za wadę obniżającą wartość 
jej utworów? Bynajmniej. Zaznaczamy go 
jedynie, jak powiedzieliśmy wyżej, dla pełno* 
śoi charakterystyki, nadmieniająo jednooze- 
śnie, iż o tej właściwośoi swego talentu musi 
najlepiej wiedzieć sama Orzeszkowa, równie 
dobrze jak o swej nieudolnośoi wierszopi- 
sarskiej, bardzo rzadko bowiem pozwala so­
bie praoe swoje atycką zaprawiać solą.

Kończąc na tern ocenę publioznej działał- 
nośoi Orzeszkowej, dodać nam jeszcze wy­
pada nieco szozegółów z jej prywatnego ży- 
oia, które, już choćby dla tego, że się odno­
szą do tak zasłużonej własnemu społeczeń­
stwu autorki, nie będą zapewne pozbawione 
interesu dla szerszego ogółu.

Otóż Orzeszkowa jest oboonie w sile wie­
ku, liozy bowiem dopiero lat 40 (urodziła się 

m  w r. 1843,*,w majątku swoich rodzioów Mil- 
kowszozyźnie, w gub. Grodzieńskiej), a cho- 
oiaż od natury niezbyt hojnie ^  przymioty 
ciała, takie jak siła i zdrowie uposażoną zo­
stała, trzyma się jednak, mimo wielu moral­
nych i fizycznych cierpień, jakie przeszła, 
woale dobrze.

Kruoze jej niegdyś włosy, przyprusza obe­
cnie dosyć jeszcze oględnie siwizna, a ozar* 
ne, pełne, dziwnie wymowne oczy, żywym 
świeoą blaskiem.

Ujmująca w obejśoiu, nadzwyozaj łatwa 
w obcowaniu, posiada talent szczerego je ­
dnania sobie sero tyoh wszystkioh, którzy 
ją mają możność poznać bliżej. Żyje jednak 
w kompletnem prawie odosobnieniu, z wy­
jątkiem kilku najbliższych osób, oodzien 
nyoh niemal swych gości, mało kogo przyj­
muje.

Fantazyj autorskiob niema żadnyoh. Mo­
że równie dobrze pisać w dzień jak wieczo 
rem, równie dobrze przy wygodnym biurku, 
jak na kołysząoym się filgranowym sto­
liczku.

Z wyjątkiem gładkiego papieru (format 
ćwiartkowy jest formatem uprzywilejowa­
nym) i dobrego pióra, niozego więoej do ro­
boty nie potrzebuje, ani absolutnej oiszy, 
ani specyalnego Światła, ani tym podobnych 
warunków, bez których wielu z pisząoyoh 
obejść się nie może.

Pomimo wątłego zdrowia praouje dużo, 
gdyż od 8-miu do 10 oiu godzin dziennie,

z któryoh pięć poranny oh od 10 ej do 3 ej 
poświęoa na pisanie, poobiednie zaś na ozy- 
tanie i robienie notat.

Od lat kilku, to jest od ozasu, w którym 
była zagrożona utratą wzroku, w ozytaniu 
wyręoza się po ozęśoi lektorką.

Pozostająo w szozęśliwszych niż ogół na- 
szyoh literatów warunkach materyalnych, 
opróoz bowiem majątku posiada jeszoze spo­
ry kapitał, Orzeszkowa nie potrzebuje zdol- 
nośoi swych rozpraszać na artykuły dzien­
nikarskie i roboty pośpieszne—a także oglą­
dać się na gusta wydawoów i upodobanie 
ozytająoej publicznośoi.

Pisze nie dla chleba i nie dla sławy na­
wet, leoz jedynie dla zadośćuczynienia tej 
potrzebie duoha, jaka ją do literaokiej dzia­
łalności popohnęła kiedyś, a która z biegiem 
ozasu stała się niejako nałogiem.

To też kto zna Orzeszkową bliżej, ten 
ohoćby się nawet na jej poglądy i tenden- 
oye nie pisał, ozoić musi pobudki, jakie ją 
do publicznego wygłaszania tendenoyj i po­
glądów tyoh skłaniają.

Jedną bowiem jeszoze z charakterystycz­
nych cech Orzeszkowej jest jej niepospolita 
publioystyczaa sumienność. Zanim z nowem 
dziełem przed forum publioznem wystąpi, 
poświęca mu zazwyczaj długie godziny ob- 
serwaoyi i mozolnyoh studyów. Dosyć po­
wiedzieć, że gdy zrobiła projekt napisania 
„Meira Ezofowioza,” wpierw nim do pióra, 
wzięła się do talmudu, dnie oałe nieledwie 
spędzając w towarzystwie najsłynniejszego 
rabinisty grodzieńskiego, który jej tłóma* 
czył mądrość starego zakonu i bardziej za­
wiłe ustępy, żywera komentował stowem.-

Podobnie się też rzeoz miała z praoami 
jej osnutemi na tle stosunków starożytnej 
Romy.

Pół roku przeszło studyowała historyę 
rzymską (speoyalnie czasy Cezarów), zwie­
dziła wiedeńskie muzeum starożytności, za­
nim do pisania się wzięła.

To też jedyne ohyba żyozenie mamy, aby 
ta idealna córka własnego społeczeństwa, 
pierwszorzędna gwiazda nie już naszego, leoz 
europejskiego literaokiego horyzontu, naj­
sumienniejsza pracowniozka w winnioy ogól­
no - ludzkiego pożytku, długo nam jeszcze 
praoowała.
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Znakomity malarz czeski Waolaw Bro- 
zik *), który jednym zamachem zdobył sobie 
seroa pnblioznośoi i krytyki, liozy obecnie 
dopiero lat 33, a rzeo śmiało można, iż 
wszystko sobie samemu zawdzięoza. Cała 
artystyczna jego karyera—-to szereg prao 
i trosk nieustannych, mozolne dobijanie się 
do uznania, szozytne a wytrwałe dążenie do 
najwyższych artystyoznyoh zadań i oelów.

Mały Waoław, syn ubogiego ślusarza 
z Kosirza pod Pragą, już w dzieciństwie 
zabawiał się ohętniej rysunkiem niż książ­
ką, a od rysunku do forb przejście dlań ła ­

*) Sicsegöfy cserpiemy z broszury: „Yacslav Bro- 
zik and sein nenstes Gemälde Mag. Johannes Hus vom 
Constanzer Concile zum Tode verurtheilt." Prag 1883.

twe i wtedy to maluje pierwszy olejny swój 
obraz „Rodzinę koszykarzy.”

Ojoiec, ohcąo mu przystojny kawałek ohle- 
ba zapewnić, umieszoza go w fabryoe poroe- 
lany na Smichowie— mały artysta atoli nie 
długo tam gości.

Wieść, o nadzwyozajnym talenoie W a­
cława obiła się wreszcie o uoho profesora 
i rektora akademii praskiej Trengwalda, 
który chętnie chciał otworzyć jej przybytek 
przed młodym artystą, ale stanął temu na 
przeszkodzie brak wszelki u Brozika na­
wet elementarnego wykształcenia. To też 
Trenkwald umieszoza go ozasowo w szkole 
przygotowawczej, z której dopiero w roku 
1858 Brozik do akademii przeohodzi. W  dzie­
sięć lat później, święci swój pierwszy tryumf
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w Paryżu. W  ciągu dziesięoiu lat zdolny 
ohłopak wyrasta na znakomitego artystę!-..

W roku 1871 po ukońozeniu akademio- 
kioh studyów, porzuca Brozik Pragę i pró 
buje szozęśoia na szerszej widowni—w Dre­
źnie. Wpierw już zwrócił się był staaowczo 
do historyoznego malarstwa i nawet sprze 
dał już parę woale dobryoh płócien—obeonie 
nie porzuca dziejów rodzinnych, chóoiaż tru­
dne warunki żyoia nie sprzyjają woale two­
rzeniu.

W  oiasnej, ciemnej izdebce na stryohu 
pracuje on nad dużym obrazem: »Grody we­
selne wdowy po Ottokarze II", kopiująo 
»dla ohleba" obrazy stary oh mistrzów. 
Wspomniane płótno zyskuje poklask na 
praskiej wystawie, znajduje nawet kupoa, 
imię artysty nabiera rozgłosu—Brozik atoli 
łatwyoh nie szuka tryumfów, dąży wyżej, 
pragnie kształcić się i praoowaó pod kiero­
wnictwem skońozonyoli artystów.

W tym celu przerzuoa się do Monuohium, 
gdzie pod kierunkiem Pilotye’go wykońoza 
dwa historyozne płótna: „Odjazd Otiokara 
II" i „Zaślubiny księżniozki Dagmary z kró­
lem duńskim Waldemarem II.” Pierwszy 
z nioh wystawia w Monaohium w roku 1874, 
drugi w Pradze w rok później. W  ozasie 
pobytu w bawarskiej stolicy powstaje urze­
czywistniony następnie projekt osiedlenia 
się na stale w Paryżu. Brozik wezwany 
przez pewnego milionera, udaje się na nowo 
do Pragi dla zebrania nieoo grosza na tę 
daleką i kosztowną podróż. Meoenas ów 
zamówił był u niego seryę medalionów, 
z których kilka zakupiwszy, opuśoił kraj 
na długo, pozostawiająo artystę wprawdzie 
z kilku jeszoze medalionami na sztaiugaoh, 
ale bez grosza w kieszeni. Szozęśoiem— 
a szozęśoie to odgrywa niemałą rolę w żyoiu 
Brozika — bierze malarza w opiekę inny 
ozłowiek dobrej woli, który zasiłkiem pie­
niężnym ułatwia mu powrót do Mona­
ohium, a nawet wyznacza roozną pensyę na 
wycieczkę artystyczną do Paryża. Takim 
to sposobem dostaje się nareszcie Brozik 
w grudniu 1876 roku do stolioy Franoyi, 
gdzie atoli już po dwóoh miesiącach pensya 
jego urywa się nagle i młody artysta pozo­
staje literalnie na bruku bez przyjaciół, bez 
znajomyoh, bez znajomośoi nawet miejsco­
wego języka, bez środków do życia. Pozo­

staje więo tylko Brozikowi zabrać się 
żywo do praoy, też maluje na sprzedaż mały 
obrazek „Ofiarę fanatyzmu," a na wystawę 
płótno sporyoh rozmiarów jeszoze w Mona­
ohium zaczęte, a obeonie przemalowane „Za­
ślubiny księżniozki Dagmary." Obydwa 
obrazy przyjęto w roku 1877 do paryskiego 
salonu, a krytyka poohwaliła nawet kolory­
styczne zalety.

Nie wystarozyło to atoli młodemu arty- 
śoie. Ze zdwojoną energią ujmuje znów za 
pendzel; płótno na pięć metrów długie, far­
by, ba, nawet modele dostaje na kredyt 
i— w rok potem wystawia w salonie obraz 
zatytułowany:» Władysław król ozeski i wę­
gierski na dworze Karola Y II króla fran* 
ouzkiego.”  Powodzenie przeszło wszelkie 
oozekiwania. Obraz nieznanego prawie woa­
le i obcego artysty—nagrodzony został sre­
brnym medalem, a w kilka dni potem zna­
lazł kupca w osobie głośnego handlarza 
dziełami sztuki, Sedelmajera, który zań 
ofiarował zdumionemu i uszczęśliwionemu 
artyście 10,000 fr. Od tej chwili datuje się 
powodzenie materyalne i wziętość Brozika.

W  lataoh ostatnich twóozośó czeskiego 
artysty nie osłabła ani na ohwilę, a rozwój 
talentu zaznaozył się wybitnie w dwóoh 
obrazach stanowiąoyoh koronę dotychcza­
sowej jego działanośoi. Opróoz wielkiej lioz- 
by portretów i pomniejszyoh kompozyoyj, 
jako to: „Partya szaohów," „Ballada,” „Uoz- 
ta u Rubensa." „Petrarka i Laura na awi- 
niońskim dworze," „Cesarz Rudolf i alohe- 
mioy," oraz trzeoh malowideł do teatru na­
rodowego w Pradze, powstały niedawno na 
sztaiugaoh artysty dwie kreaoye przednie, 
z których pierwsza zatytułowana: „Kolumb 
na dworze Ferdynanda i Izabeli" wystawio­
ną była w paryskim salonie w roku 1881, 
druga zaś obecnie znajduje się na warszaw­
skiej wystawie.

„Hus na soborze w Konstanoyi” zwróoił 
na siebie poważną uwagę w zeszłorooznym 
paryskim salonie, który nagród żadnyoh nie 
rozdawał; rząd francuski natomiast zaszozy- 
oił artystę krzyżem legii honorowej. Obraz 
ten jest własnośoią miasta Pragi, dokąd 
wróoi niebawem z wędrówki po Europie.

Brozik namalował obraz historyczny — 
a pojął go tak, iż uohwyoił za seroe nietyl- 
ko swych rodaków, czcząoych w Husie du-
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ohowego gladiatora, waloząoego za naród, 
ale i wszystkioh ładzi, zdolnyoh odczuć wal­
kę męczennika za prawdę z przedstawiciela­
mi interesów i poziomyoh namiętności. Kto­
kolwiek do tego obraza przyjdzie: czy bę­
dzie znal historyę Husa, ozy tylko będzie 
ogólnie wyksztaloonym ozlowiekiem, pojmie 
duohowy dramat, rozgrywający się między 
tym zwyoięzko uśmieohniętym, potężnym 
i tryumfującym przedstawicielem kościoła, 
a tym odartym, potępionym, ze wzrokiem 
do nieba skierowanym, ale potęgą ducha 
nad wszystkimi panującym — męczenni­
kiem.

Jasna, entuzyastyozna postać Husa z po- 
mroki dziejów przemawia silnie do imagina 
oyi. W grunoie, była to natura nerwowa, 
asoetyozna i podbijająoa. Hus, jak większość 
reformatorów z rodu słowian, nietyle był 
dogmatykiem, ile marzyoielem, występują- 
oym przeciwko rzeozywistośoi na korzyść 
podeptanyoh i upośledzonyoh. Ghoiał on re­
formy życia więoej, niż reformy religii, 
obciął czystego, onotliwego duchowieństwa, 
ohoiał ludzkioh stosunków, opartych na sło- 
waoh ewangelii. Fróoz tego, Hus był oze 
ohem, był narodowoem i ta okoliozność grała 
ogromną rolę w jego potępieniu. Dziś jeszoze, 
dla historyków niemieokioh, nawet pro testan 
okioh, nie jest on sympatyozny. Nie był, we- 
długnioh żadną wielkością, ale tylko uozniem 
Wiklefa i drobnym zwiastunem reformaoyi. 
Jako fanatyozny nieprzyjaciel niemoów, dą­
żył przez swój spisek uniwersyteoki do poni 
żenią Lipska i Wrooławia, a wywyższenia 
słowiańskiej Pragi. Leoz o tę ograniozoność 
narodową skruszył się Hus, a słowiańska 
krańoowość skruszyła husytyzm; język sło­
wiański przeszkodził rozprzestrzenieniu się 
nauki Husa po za granice małych Gzeoh. 
W tej ograniozoności i odosobnieniu, wy- 
kwitła nienawiść narodowa, a imię czeskie 
było synonimem mordów i pożogi, które- 
mi znaozyli swe drogi husyoi.

Ileż żywszym musiał być ten stronniozy 
pogląd w namiętnem zgromadzeniu, jakie 
się zebrało w lipou 1415 roku, w katedrze 
kostniokiej! Jak przepysznie artysta scha­
rakteryzował to położenie: ten oesarz Zyg 
munt, w majestacie, otoozony dostojnikami, 
silący się na bezstronność, a jednak wiaroło­

mny i zakłopotany swą zdradą i rumieńoem 
wstydu na ozole, oi prałaoi miotani uczu­
ciem zawiśoi, huoząoy burzą religijnyoh, na­
rodowy oh i społecznych namiętności, a je­
dnak na pozór zaohowująoy wszystkie ozna­
ki dostojnego zgromadzenia i sprawiedliwego 
sądu; wreszoie ta garstka towarzyszy i współ- 
ozująoyoh oeskioh panów—jakże się pysznie 
zlewają w jeden obraz gwałtownej, religij­
no polityoznej zawieruohy! Hus stoi w po 
środku, uniesiony świętem swem natohnie- 
niem, zda się, ze swemi historyoznemi sło­
wami na ustaoh: „Panie Jezu Ghryste, prze­
bacz nieprzyjaciołom moim. Ty wiesz, że 
mnie fałszywie i niesprawiedliwie oskarżyli, 
leoz wybacz im dla miłosierdzia Twego!*' 

Obraz jest dziełem skońozonem, dojrzale 
obmyślanem i wszędzie z równą, a niezawo- 
dzącą potęgą wykonanem. Może być, iż 
ogólnemu wrażeniu zarzuoićby się dał pe­
wien ohłód, poohodząoy z równomiernego 
obrobienia oałośoi, leoz dla nas, jest to tyl­
ko spokój artystyozny, jaki zawsze pano­
wać winien w dziełaoh sztuki, jeśli się one 
mają tłumaozyć jasno i zrozumiale. Dalej, 
sam Hus lubo odczuty, nie jest atoli naj­
szczęśliwiej wykonanym i artyśoie nie star- 
ozyło siły do scharakteryzowania tych wie- 
lorakioh uozuó, jakie miotają piersią ozes- 
kiego reformatora. Profil, który artysta wy­
brał dla tej sylwetki, lubo energiozny, nie 
dawał mu pola do rozegrania duohowego 
dramatu. Leoz za to, jakież bogaotwo cha­
rakterystyki wszystkich prałatów i panów, 
składająoyoh zgromadzenie. Go to za pe­
wność swego tryumfu w twarzy tego bisku. 
pa z Conoordii, lub, oo to za zacięoie na obli­
czu kardynała Aliaoa, który kierował pro­
cesem inkwizyoyjnym przeciw Husowi. Albo 
te dwie postaoie panów ozeskich: Jana Kępka 
z Chluma i Waoława z Dube i Listna, z któ­
rych jeden trzyma gleit, wydany przez cesa­
rza Husowi, a dziś zwitek papieru bezużytecz­
ny, a drugi młotek, jakby się gotował do 
przybicia protestu na drzwiach kostniokiej 
katedry. Mistrzowski pendzel umiał nadać 
materyom ioh blask i właściwą mięszość, 
odtworzyć arohitekturę i oałość utrzymać 
w spokojnych tonaoh kolorytu, zlewającego 
się w doskonałą harmonię.
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WIKTOR HUGO.
1802— 1882 .

Uozta. Wielka sala rzęsiśoie oświetlona: 
kryształy w niej migooą, żyrandole blas­
kiem olśniewają; ooraz bardziej wzmaga się 
szmer rozmów tego świata, oo myśli, pisze, 
imię głośne nosi, co w zakresie teatru,dzien­
nikarstwa, literatury, siłę, wiedzę lub sła­
wę uosabia. Na honorowem miejscu, przy 
stole siedzi starzeo ozerstwy, pomimo siwi­
zny. Wszystkie spojrzenia, wszystkie zapa­
ły ku niemu są zwróoone. Naraz, w ozna­
czonej chwili, wrzawa oichnie nastaje mil- 
ozenie pełne poszanowania. Mężozyzna sie­
dzący obok owego staroa, także ohluba swe­
go kraju, Emil Augier, powstawszy ze szkle* 

Galerya współczesnych znakomitości.

nioą kryształową w ręku, wobeo zgromadze­
nia słuchającego z głową odkrytą, głosem 
czystym, dźwięoznym, męzkim — wnosi to ­
ast ojca, jak go ze czoią nazywa.

To obohód setnego przedstawienia Ilerna- 
niego. Przed W. Hugo, w dniu tym, Fran- 
oya, która myśli, ozoło uchyliła.

Przyjrzyjoie się teraz tłumowi. To fala 
ludzka, kołysząoa się pośród okrzyków, wi­
watów i kwiatów. Pod szarem niebem luto- 
wem, oały naród przesuwa się przed oknem 
poety. Siwy włos miesza się ze złocistym 
w tej rzece mężozyzn i kobiet, przepływa 
jąoej przez ulioę d’Eylau, z pokłonem i okrzy-
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kiem na oześć krzepkiego, ohod dobiegają- 
oego lat ośmdziesięoiu starca, który stoi po­
między wnukiem swym i wnuozką. To już 
nie ojoieo franouzkiej literatury nowoży­
tnej, ale przodek dziad, — którego oałe mia­
sto — i jakie miasto, Paryż!—naród oały 
i przedstawiciele zagraniczni przybywają 
uozció pochodem, przed jego mieszkaniem. 
Fala płynie za falą, chorągiew mknie za 
chorągwią, wieniec piętrzy się na wieńcu. 
Jestto grzmot wiwatów i deszoz z kwieoia. 
On, od południa do zmroku stoi wyprosto­
wany, wpatrująo się w ten ogromny orszak, 
co imię jego wygłasza.

To święto W . Hugo. W dniu tym poeta 
ujrzał uohylająoą ozoło przed jego czołem 
Franoyę, która pracuje i walczy. Za życia 
przestąpił progi nieśmiertelności, jak się 
ktoś pięnie wyraził. Bankietem Hernaniego 
złożył mu hołd kwiat narodu, święto zaś 
lutowe z r. 1881, było apoteozą ze strony 
mas.

Jakże sądzió takiego ozłowieka w obeonej 
chwili? Wszakże, jak powiadam, jest on 
przodkiem naszym, nie roztrząsać go zatem, 
ale mu oddać pokłon należny. O zmierzchu 
szozyty gór połyskują jeszcze promieńmi 
słońoa zaohodzącego; gdy się rozglądamy 
dokoła siebie po Francyi, u sohyłku tego 
stuleoia, ze smutkiem spostrzegając oienie, 
dosyć podnieść głowę, abyśmy ujrzeli to 
światło, ten wierzohołek, jak śnieg biały, 
odblaskami zorzy jeszcze świeoąoy.

Wiktorowi Hago przypadło w udziele 
być odbio.em namiętności, marzeń, nadziei, 
gorączek naszego wieku X IX , który jest 
także wielkim wiekiem. Wyszedł on z punktu 
królestwa wandejskiego, aby wkroczyć do 
respubliki ateńskiej, z ideją wyzwolenia 
społeoznego, a zarazem z zapałem do wol- 
nośoi i sztuki. Ulegał falowaniu myśli fran­
ouzkiej od 1815 do 1882 i przyszłe pokole­
nia widzieć w nim będą wspaniałe woielenie 
dwóoh idei eroancypaoyi szlachetnej: w li­
teraturze idei buntu przeoiw formułkom 
umówionym, — w imię prawdy; w polityoe, 
idei protestu, w imię prawa.

Skutek tej podwójnej zasługi był taki, że 
pozyskał on sławę i wygnańcem został. 
Nadszedł jednak dzień, kiedy mu było da- 
nem powrócić do kraju i patrzeć w Paryżu

na swą wzrastającą chwałę. Jakież to wspo 
mnienia, sięgające już lat blisko dwunastu!

Towarzyszyłem poeoie Legendy Wieków, 
w jego powrooie do Franoyi. W  poniedzia­
łek, 5 września 1870 r., nazajutrz po upadku 
Cesarstwa, W . Hugo znajdujący się podów­
czas w Brukselli stanął w dworcu kolejo­
wym, żądająo biletu do Paryża, głosem mi- 
mowoli drżąoym ze wzzuszenia.

Widzę go jeszoze.
Z pola bitwy pod Sedanem, udałem się 

wprost do Brukselli, gdzie w niepokoju ła 
twym do pojęcia, spędziłem ten gorąozkowy 
dzień 4-go, chodząc oiągle z poozty do biu 
ra telegraficznego — i odwrotnie. W ieczo­
rem, na wieść o ogłoszeniu respubliki, W. 
Hugo postanowił jechać nazajutrz do Pary­
ża. Od ozasu amnestyi, będąc dobrowolnym 
wygnańcem, mieszkał on poza granioami 
Francyi, z niezaohwianem postanowieniem 
dotrzymania przysięgi, uczynionej po dwa- 
kroć: najpierw w Châtiments, a potem w li- 
staoh ogłoszonych drukiem, gdzie woła: 
Gdy wolność powróci, ja takie wrócę!

Franoya, napozór przynajmniej, była 
zwróooną samej sobie. Już nie wolnośoi jej 
grożono, lecz niezależności. Wiktor Hugo 
mógł i powinien był wrócić do Paryża oblę 
żonego. Ani jeden szozegół tego dnia nie 
wyszedł mi z pamięci.

W  owym dniu 5 września W. Hugo 
w miękkim kapeluszu pilśniowym, z toreb­
ką skórzaną, przewieszoną przéz ramię, 
blady, bardzo wzruszony, instynktownie 
spojrzał na zegarek, idąc po bilet. Zdawało 
się, iż ohce wiedzieć dokładnie, o której go­
dzinie wygnanie jego miało się skończyć. 
Tyle lat minęło—dziewiętnaście!—od dnia, 
kiedy w tym Paryżu, którym mooą geniu 
szu swego zawładnął, — wypadło mu zo­
stawić wszystko, co stanowiło jego egzy- 
stencyę; mieszkanie, z którem się zżył, 
książki ulubione, meble, obrazy, a nawet, 
dopiero co zasohłe wiersze ostatnie.

Teraz wszystko to skońozyło się. Nie na 
miesiące, ale na minuty liozył już czas, od- 
dzielająoy go od chwili, kiedy zawoła: — 
„Oto Francya!” Na dworcu kolejowym 
wierni przyjaoiele połączyli się z powraca­
jącym do kraju. Niektórzy płakali. Pooiąg 
ruszył, a Wiktor Hugo siedząo na przeoiw 
nas, przyglądał się, przez okienko, widno­
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kręgowi i krajobrazom, zanim przeb ywszy 
granioę, ujrzy drzewa, łąki, ziemię, nawet 
powietrze i niebo ojozyzny swojej*

Nie, nigdy nie zapomnę, jak silne i bo­
lesne wrażenie sprawił na tym człowieku, 
wówozas sześćdziesięcioletnim i posiwiałym 
na wygnaniu, widok pierwszego żołnierza 
francuzkiego, którego dostrzegł z głębi wa 
gonu.

Było to w Landreoies; żołnierze z oddzia­
łów korpusu generała Yinoy, cofającego się 
z Mózióres do Paryża, zmordowani, okryci 
pyłem i potem, bladzi, znieohęoeni, poko 
nani zanim się bić zaczęli, siedzieli lub le­
żeli wzdłuż drogi. Uoiekająo przed ułanami, 
którzy byli w bliskości: dążyli do wielkiego 
miasta, żeby nie paść ofiarą klęski, skut­
kiem której ostatnia armia franouzka stała 
się pod Sedanem łupem dla oytadel prus­
kich. Ze spojrzeń ioh widniała porażka, 
a z postawy fizyoznej upadek moralny prze­
bijał. Nędzni byli, źle przyodziani, rozpro­
szeni jak kamyki gnane przez burzę; ale 
cóż z tego? Zawsze byli to żołnierze fran- 
ouzoy; nosili na sobie ukochany mundur 
franouzki: surdut błękitny i spodnie ozer- 
wone. Uciekając nawet, zdołali unieść swe 
ohorągwie trójkolorowe nieuszkodzone.

Duże łzy stanęły nagle w zasępionyoh 
oozaoh W . Hugo; wyohyliwszy się przez 
okienko, zawołał głosem czystym, donoś­
nym, namiętnym: „ Niech ¿yje Francya! Nieoh 
żyje armia francuzka! Niech żyje ojczyzna!”

Pomordowani żołnierze, patrzyli błędnie, 
nic nie rozumiejąo.

On, ciskał im ciągle słowa zaohęty i prze­
ciągłe wiwaty: „Nie, nie, to nie wasza wina; 
wyśoie spełnili swój obowiązek!” Skoro po- 
oiąg ruszył w dalszą drogę, łzy zaczęły mu 
zwolna spływać z oozu po licaoh i zatonęły 
w siwej brodzie.

Do owego ozasu żył on w [tej ułudzie 
tchnącej dumą i pychą, że Francya nie może 
być zwyoiężoną. Jako syn wojaka, sądził, 
źe żołnierze franouzoy będą wiecznie chwa­
łą okryoi; jako patryota, przeznaczał ojozy 
źnie stanowisko najpiękniejsze i najniebez 
pieozniejsze: pierwsze miejsce przedniej stra 
ży. I  wszystkie jego nadzieje w niwecz się 
obróoiły! Usłyszeliśmy wtedy, jak szepnął 
głuoho, z akcentem prawdy i bólu:, „Bogdaj- 
bym więcej nie ujrzał już Francyi, jeśli ją

mam widzieć podzieloną, zmalałą, taką, jak 
była za Ludwika X III” .

Już przeszło jedenaśoie lat, jak się zda­
rzyło to wszystko, a ja widzę jeszoze, jak­
by w owej chwili, te łzy wielkiego poety, 
co z głębi seroa, jak krew z rany, tryskały.

W. Hugo jest (i przynosi to zaszozyt jego 
geniuszowi), szozerym, gorąoym, rzekłbym 
prawie ciasnym patryotą i Francuzem, gdy­
by nie to, że sam wyznaczył Słany Zjedno­
czone europejskie za ojczyznę społeozeństwu 
przyszłemu. Ale ta wielka ojozyzna, o ja­
kiej marzy, nie przeszkadza mu wielbić 
drogiej i małej ojozyzny, której jest synem.

Jest on patryotą, a w odniesieniu do W . 
Hugo, wyraz ten nie jest ozozą nazwą. Był 
nim już jako mały chłopozyk, kiedy siedząc 
na koniu ze swym ojcem, generałem Hugo, 
galopował po przez Hiszpanię zawojowaną* 
Pozostał nim i dziś, w ośmdziesiątym roku 
życia, po tylu lataoh i tylu próbaoh. Miłość 
jego dla narodu tkliwa i głęboka, jak sam po­
wiada, jest nieodłąozną w sercu jego od mi­
łości dla ojozyzny.

Ludzkość jest jego boginią; ale ojozyzna 
raz jeszoze powtórzę, jest matką jego.

Skoro Franoya uwolniła się od załogi 
pruskiej, gdy Verdun, ostatnie miasto zaję­
te przez nią zostało ewakuowane, któregoż 
poety głos rozległ się we Franoyi, ze słowy 
pocieohy, nadziei i gorzkiej radośei? Czy 
jednego z tyoh młodzieńców, oo otrzymali 
od przyrody dar harmonijnego wierszowa­
nia, zręozną teohnikę, dbałość o formę i mu- 
zyozny akcent rytmów? Był że to głos ozło- 
wieka z naszego pokolenia zwątpiałego 
i zgnębionego, jeśli nie jest ironiczne i zroz­
paczone? Nie. Tym mężem był Wiktor Hu­
go, był dziad tyoh, co dziś śpiewają, — ale 
treścią ioh pieśni nie jest już ojozyzna i na­
dzieja. Anakreonoi z Parnasu pozwolili wy­
dać okrzyk wyzwolenia temu Tyrteuszowi, 
oo w siedmdziesiątym roku żyoia, krzepki 
jest i trzyma się moono gruntu, jak dąb 
gallijski.

Rzeczywiśoie, ogólnym wyrazem fizyono- 
mii W . Hugo—jest siła. Godłem jego we 
wszystkiem mogłoby być: Bobur. Ramiona 
ma szerokie, muszkuły moone, głowę wiel­
ką. Nie jestto już owa twarz młodzieńoza, 
zadumana i bez zarostu, z której Dawid 
(d’Angers) zrobił, przed laty marmur tohną-
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oy życiem; leoz oblicze brodate, które bądź 
co bądź pozostanie najpopularniejszem i we­
dług mego zdania, najlepiej nawet wyraża 
silnego i wojowniczego duoha W. Hugo.

Cera jego niegdyś blada, stała się ozerwo- 
ną: wiatr ooeanu zabarwił mu policzki,oko­
lone pięknym, literalnie srebrzystym zaro­
stem. Włosy białe i gęste jeżą się nad tern 
błyszczącem, wypukłem, szerokiem ozołem, 
co przeszło w legendę. Z pod czoła tego, 
oozy błękitne — to gniewne, to namiętne, 
to dowcipem tryskająoe, to dobrooią rozjaś­
nione, spoglądają z zadumą lub złośliwie. 
G-los ma gardłowy, donośny, nieco ostry; 
ruohy wytworne, grzeczność starodawną, 
ową grzeoznośd franouzką z przed angiel­
skiego shaken-hands; uprzejmość niezrównana 
pomimo takiej chwały, pewna nieśmiałość 
wrodzona, naturalna, ta, oo z dumy godzi­
wej poohodzi, wdzięk połączony z geniu­
szem, wielki urok wydzielający się z wiel­
kiego ozłowieka — oto cechy W. Hugo, kie­
dy gości przyjmuje i o swej przeszłośoi li­
terackiej gawędzi, bawiąo się z wnukami.

Te dwoje dzieci syna jego Karola, stano­
wią jakby ramę, w której białe włosy 
dziadka wydają się .jeszoze poważniejsze, 
a uśmieoh sympatyczniejszy.

Pomiędzy petit Georges i petite Jeanne, oo 
już bardzo wyrośli, dziadek, którego oały 
Paryż ujrzał w tem oknie, zdaje się odmło­
dzony i jakby otoozony dzieoięoą aureolą 
życia wrząoego i wesołośoi. Któryż malarz 
spróbuje oddać taką antytezę: tę starość 
majestatyozną i ten wdzięk świetlany? Pu­
sty śmiech dzieoi odpowiada gorąoym sło­
wom dziadka, którego wczoraj jeszoze, szoze- 
biocąo, papapa nazywali (stopień najwyższy: 
papa). Poeta nasz zawsze koohał dziatwę; 
uśmieoh maluczkich zawsze koił jego gniew 
i pooieszał go w cierpieniu. „Cała moja poe 
zya—to wy” mawiał niegdyś do swych 
synów.

Rzeozywiście, W. Hugo zawsze najpięk­
niej opiewał dzieoi, te duszyozki, oo się bu­
dzą i te oiałka, co się rozwijają jak kwiat­
ki. Jest on poetą ojozyzny, opromienionej 
chwałą lub zwyoiężonej; jest poetą wojaka 
waloząoego i żołnierza, który umiera; wy­
sławiał ze świetnem powodzeniem legendy 
franouzkie, które ohoiał później sprowadzić 
do bardziej ludzkioh stosunków, pomiędzy

innemi — Napoleona; był poetą barw w les 
Orientales, gdzie siał niejako rubiny i kar- 
bunkuły; był poetą szozęśoia oiohego, głę 
bokiego, miłośoi uczciwej, w les Feuilles 
d'automne; był poetą marzyoielstwa i wdzię 
ku młodooianego, w les Contemplations; był 
poetą zemsty, niejako Izajaszem republi­
kańskim, w les Châtiments; uplastyoznił wiel 
kość w Hernani; litość w les Pauvres gens; 
ozułość poświęcająoą się w les Travailleurs 
de la mer; uśmieoh w Coccinelle; waleozność 
wojenną w Quatre vingt-treize; ale najdosko 
nalej wyrażał, malował, opiewał, unieśmier 
telniał — tę poezyę żywą, biegająoą, jaśnie­
jącą, uwielbianą, ubóstwianą, jaką jest — 
Dziecię. Raz jeszoze powtórzę, pośród mnó­
stwa jego utworów, obok nagromadzenia 
myśli w Misérables, obok damy Kastylskiej 
w Ruy Bias; grozy w Lucrèce Borgia; wiel­
kości w Notre-Dame; oierpień w Marion; po­
nurego marzyoielstwa w Charles Quint; mę­
czeństwa w Gilliatt— budzą w nas rozrzew­
nienie i sympatyę te istotki, pooiągająoe 
urokiem nieprzepartym: Gavroohe, gdy kar 
mi brata swego, albo Petite Jeanne, gdy się 
uśmiecha wobec kul padająoyoh, na tyoh 
kartkaoh pełnyoh proohu w L'Année terrible, 
a Gros-Alain i dwaj jego towarzysze wśród 
łuny krwawej w La Tourgue.

Ale dwoje wzrastaj ąoych dzieoi z który oh 
jedno będzie jutro mężczyzną z wielkiem 
imieniem: Jerzy Hugo, a drugie dziewicą 
dorosłą, — to pooieoha poety. Co się zaś ty­
cze zmarłych, wskrzesza ich w kartkaoh, 
które nazywa: Mes Fils. Zresztą, w praoy 
ma cenną i skuteozną pomoo do zapanowa 
nia nad boleścią, po tylu strataoh poniesio- 
nyoh. „Nulla dies sine linea”, oto hasło 
jego. Wstaje o szóstej rano, w tym pałaoy- 
ku przy ulioy d’Eylau (mylę się i ja sam za­
żądałem, by ją inaozej nazwano) siedzi przy 
robooie w swoim pokoju, przy »ulicy Wik 
tora Hugo". O jedenastej oddaje się ablu 
cyom, je śniadanie wraz dziećmi, krząta się 
Dawniej, lubił w piękną pogodę chodzić ra 
no do Tuleryj i przyglądać się chłopoom, 
kopiąoym dołki w piasku. Teraz do Tule 
ryj za daleko, używa zatem świeżego po­
wietrza w swoim ogrodzie. Potem wraca 
do pokoju i znowu pracuje lub idzie do se­
natu. Sprzyja on senatowi i chętnie go 
broni.
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Wieozorem przyjmuje gośoi, rozmawia po 
obiedzie i kładzie się o jedenastej. W  całero 
jego żyoiu nie możnaby wytknąć żadnego 
nadużyoia; ohyba w praoy, ale ta praca jest 
właśnie jego żywiołem. „W  oiągu całego 
żyoia mego, które jest długie, rzekł nam 
pewnego razu, nie wypiłem tyle alkoholu, 
ile się mieści w kieliszku od Bordeaux.”

Myśl ma oiągle jest zajętą i to rozmaitemi 
dziełami: sztuką teatralną, romansem, poe- 
zyą: la Fin de Satan, les Jumeaux, lub Tor- 
quemada.

Skoro mu przyjdzie świeża ideja do gło 
wy, szybko ją przelewa na papier, w kształ- 
oie notatki, nazywając to mes copeaux.

Są copeaux dzienne i copeaux noone. W bez­
senne nooy zapisuje po oiemku napastująoe 
go myśli, a nazajutrz, gdy dzień zaświta, 
jedna litera, jedno pociągnięoie ołówka, wy- 
staroza, aby odnalazł myśl, którą obciął 
utrwalió, pośród tych hieroglifów, w ciem- 
nośoiach kreślony oh. O wy oh copeaux notât, 
półwierszy, wrażeń, wspomnień — zawiera 
się tyle w pugilaresikach, że wyniosłyby 
kilka tomów. Możnaby je nazwać i kto wie 
ozy się nazywać nie będą: W. Hugo \z dnia 
na dzień. Są to okruohy geniuszu.

Ta oiągła praoa, rozmowy oodzienne, 
myśl, oo w sobie nosi, wspomnienia, które 
jeśli się tak wyrazić można, wyrzuoa z sie­
bie, bynajmniej go nie osłabiają. Obeonie 
jeszoze, chodzi prędko jak młodzienieo i po 
wsohodaoh żwawo się wspina.

Pod względem fizyoznym zresztą, W. Hu­
go zawsze był tak obdarzony, jak nikt inny; 
według tego co Gustaw Planohe napisał, 
ma on tak bystry wzrok, że z wysokości 
wież Notre Dame, z łatwośoią mógł pozna­
wać przeohodzącego przyjaciela. Oko u tego 
poety wyrównywa mózgowi.

W . Hugo jest fanatykiem hygieny — i to 
tłumaczy jego ozerstwość. Ileż razy widzie­
liśmy, kiedy mieszkał przy 'ulicy Pigalle, 
Nr. 55, jak przy oknie otwartem, wśród zi­
my rozbierając się wieozorem lub rano, sto 
jąoy w kaftaniku trykotowym, pisał prędko, 
charakterem pewnym, swobodnym^ to moż­
na powiedzieć pod gołem niebem! Nad 
Notre Dame de Pańs pracował on w zimie: 
na kominku palił się ogień, a jednocześnie 
wiatr zimny wnikał przez okno otwarte na 
oścież. Starzeo ten krzepki i szczególnie

prosty w obyozajaoh, pomimo upodobań 
uozonego i wykwintnego artysty, lubi sy­
piać na Żelaznem łóżku, prawie bez posła­
nia, jak cesarz niemieoki, który w zamku 
swym: Babelsberg, zwykł się kłaść na ma­
teracu żołnierskim.

Dziś W . Hugo, odzwyozajony od wygna­
nia, wspomina jednak czasem ze wzrusze­
niem, prawie z żalem, ten dom Hauteville- 
House, w Guernesey, zwiedzany przez tu­
rystów jako osobliwość wyspy. „Sypiałem 
tam snem dziecięoym!” mówi, jak gdyby 
słyszał jeszcze, pod oknami swego mieszka­
nia, kołysanie się morza. Okazałe było to 
mieszkanie, gdzie poeta zgromadził zabytki 
z pysznego apartamentu, który zajmował 
niegdyś na placu Królewskim i osobliwośoi, 
które nabył jako wygnaniec. W  tern to 
wspaniałem intérieur Guerneseyskiem, raczej 
niż w salonie japońskim, z żyrandolem we­
neckim przy ulioy d’Eylau, należałoby 
przedstawiać W . Hugo, działająoego i my­
ślącego. W  Guernesey, obioia, meble, obra­
zy, napisy, licowały z duohem i z tempera­
mentem człowieka, który je wybierał. On 
sam prawie budował, stawiał tam wszy­
stko. Pewnego razu do Yiollet le Duo, rzekł 
wśród gawędy wieozornej: „Szkoda, że je­
stem poetą, jaki byłby ze mnie arohitekt!

A jaki lekarz!
W  Hauteville-House napisy przezeń uło 

żone, godne szkoły w Salerno, przeplatane 
były sentenoyami, przypominająoemi te 
energiczne słowa Agryppy d’Aubigné’go, to 
tekst z Déclaration des droits de Vhomme. Oto 
kilka godeł, jakie zapamiętałem:

Lever à six, dîner à dix.

Souper à six, coucher à dix,
Fait vivre l’homme dix fois dix.

Gloria victis. Vae nemini.

L’esprit souffle où il veut,
L’honneur va où il doit.

Biblioteka w Hauteville-House długi ozas 
zawierała autografy rękopisów W . Hugo, 
które p. Paweł Meurioe zawiózł tam kiedyś 
dla uporządkowania.

Dotykałem tyoh manuskryptów; przerzu- 
oająo je kartka po kartce, nie wierzyłem 
sobie, zdawało mi się, że śnię. W Guerne­
sey spoozywały one oddawna w ogromnej
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szafie. Manuskrypt Bug-Jargal'a! Manu­
skrypt Hernaniego! Manuskrypt Les châti- 
ment8\ Widzieć to, przerzuoać, w rękaoh 
mieć, w podobnym fakoie jest coś wzrusza­
jącego. Malarz Gleyre przesuwał kiedyś 
dłoń po rysunku Rafaela, mówiąo: „on przy­
kładał do tego rękę! Paloe jego dotykały 
tego papieru!” Po ozęśoi, doznajemy takie­
goż gwałtownego wzruszenia i równa oześó 
nas przejmuje na widok tyoh zeszytów, któ­
re dziś stały się książkami nieśmiertelnemi.

P. Paweł Meurice przewiózł je w jednej 
z tyoh skrzyń metalowych, jakie wyrabiają 
Anglicy; przeznaczonem jej widaó było słu­
żyć do transportu literackiego, nosiła bo­
wiem nazwę: The Vaverley.

Rękopisy W. Hugo rozmaity mają w y­
gląd: niektóre są to poprostu kajeta, nawet 
niezeszyte (Hernani) inne, introligator 
w Guernesey, oprawił w pargamin, z tytu­
łem wyoiśniętym dużemi ozerwonemi lite­
rami. (Le roi Camuse) Są pomiędzy niemi ilu­
strowane przez samego W. Hago, jak Les 
Travailleurs de la mer, gdzie potężna fanta- 
zya poety stwarzała nietylko tekst, ale 
i widoki morza, lub starego Guernesey, jego 
szozyty, wyzębienia, postaoi gnomów, albo 
osób wziętyoh z romansu, Mess Lethierry 
z faworytami i z fajką w ustaoh wykrzy­
wionych, typy marynarzy, studya morskie, 
obrazy burzy, zdumiewająco fantastyozne 
i z naturalizmem dziwacznym przedstawione.

Manuskrypt Hernaniego jest to sekstern 
z papieru w dużym formaoie, pożółkły, za 
pisany oharakterem drobnym i ścisłym. Po­
prawek (repentirs) wierszy przekreślonych 
jest mnóstwo. Teraźniejsi wydawcy przy­
wrócili z nich niejeden. Oryginalny ten rę­
kopis ma na pierwszej karcie napis hiszpań 
ski: 1res para una. (Trzech dla jednej, trzeob 
mężczyzn dla jednej kobiety.)

Każdy akt zaopatrzony jest w datę na 
poozątku i na końcu. Pierwszy zaczęty zo 
stał 29 sierpnia 1829; drugi, zaczęty 3 wrze 
śnia, skończony 6-go; trzeci zaczęty 8 wrze­
śnia, skońozony 14-go. Czwarty zaczęty 15 
września, skończony 20; piąty, zaczęty 21, 
skońozony 25-go.

W . Hugo znaczył akty nie numerem, ale 
literą specyalną: a, b, c, d i e. Wzdłuż papie 
ru oiągną się notaty, adresy przyjaoiół, np. 
Alphonse Royer, rue Neuve-de-la-Ferme, 16i

au-dessus de l'entresol, rysunki: dwugłowy 
orzeł oesarski, z tarozą herbową pośrodku 
kadłuba i z tym wierszem:

A la place du coeur il a son-écusson!

notaty historyczne, objaśnienia potrzebne do 
sztuki, dla nadania jej barwy lokalnej: Pri­
vilège des Hijar de dîner avec le roi d'Espagne 
le jour de i  Epiphanie. Albo: Je suis petit comme 
Alexandre, qui doit être dit par Charles- 
Quint.

Co jest zajmująoe i co warto zbierać, to 
wiersze niespożytkowane, które W. Hugo 
zapisuje na marginesie, przeznaozająo je 
bądź do samego Hernaniego, bądź do zbioru 
poezyj, o któryoh później zapomniał, lub 
z umysłu je zanieohał. Są pomiędzy niemi 
i wspaniałe i dowoipne i malownicze.

W akcie II gim, pewno Karol V  lub Her­
nani szydził, albo miał szydzić z Ruy Go- 
meza, mówiąo doń :

........................................La tête d’un vieux
Devient donc plus légère en perdant ses cheveux?

A dalej określenie miłośoi, która jest 
Pour les jeunes aveugle, et borgne pour les vieux;

Wiersz następująoy smętny i ze śliczną my­
ślą, był pewnie przeznaczony Ruy-Gomezo- 
wi, który, choć starzeo, pragnie kobiety 
ukochanej, ooby przyszła:

Dérider d’un baiser un sourcil qui se fronce! 
Wiersze te nie są zamieszozone w dziełaoh 
kompletnych, ale p. Paul Meurice pewno 
zbierze je wszystkie w końcu edyoyi, — te 
aleksandryny pojedyncze, okruchy geniu­
szu, że je tak raz jeszcze nazwiemy, a które 
same przez się, jużby mogły okryć chwałą.

Jeden z tych wierszy niewydrukowanyoh 
ma kapitalną wagę, ze względu na historyę 
idei samego poety. Na marginesie Herna 
niego jest ten oto wiersz, oałkiem osobisty, 
który wskazuje, oo myślał już r. 1829, przy­
szły autor: Nędzników.

Moi,
Poète trop longtemps près du trône attardél 
W. Hugo nakreślił tytuł Hernaniego du­

żemi literami drukowanemi i z wielkiemi od 
stępami, prawie w ten sposób.

H e r n a n i .
Tytuł Marion Delorme napisany jest cha­

rakterem angielskim, ale na pierwszym 
dawnym arkuszu manuskryptu, czytamy: 
un duel sous Richelieu! Pojedynek za Riche 
lieù’go. Byłto pierwotny nagłówek sztuki.
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W. Hugo zaniechał go, a w późniejszym 
czasie p. Lockroy ojoieo skomponował pod 
tym wzgardzonym tytułem dramat, który 
miał powodzenie.

Rękopis Mańon Delorme nie jest oprawny. 
Za to Le roi s'amuse wspaniałą ma* szatę 
pargaminową. Sztukę tę napisał poeta na błę­
kitnym, dziś już wypłowiałym papierze duże­
go formatu i większym oharakterem niż 
Hernani. Na karcie tytułowej widzimy na­
pis: „Zaozęty 3 czerwca 1832, skończony 23 
czerwca.” Są akta, pierwszy i piąty, co za­
brały dwa dni poecie, nie więcej. Przy koń­
cu sztuki znalazłem rysunek à l'encre, przed­
stawia on jakąś postać nieszozęsną z szero* 
kiemi usty, z łokciami opartemi na kola­
nach i z dużemi nogami w trzewikaoh, 
w których nosy zakrzywione są .do góry. 
W  dalszym ciągu manuskryptu są plany, 
jak wystawić sztukę, jak rozmieścić deko 
racye, np. pałac de Cossć z murami, drzew­
ka małe, arkady, dom Blanki, ulicę, a w osta­
tnim akcie dzwon, którego kształt wskazu­
je W . Hugo, zawsze będąo dokładnym. W szy­
stkie te rękopisy były przesłane do dru­
karni, dano według nich tomy. Nazwiska 
niektórych zecerów znajdują się tam nakre­
ślone ołówkiem np. Suidey. W. Hugo pisze 
niekiedy —  rzecz osobliwa—na pierwszym 
lepszym papierze, co mu wpadnie w rękę, 
np. Ernest Fouinet, oryentalista, przysyła 
mu notaty o wschodzie, do: Les Orientales.JNa 
tymże samym liście W. Hugo szkicuje les 
Fêtes de Sérail. Markiz du Vidal de Mont- 
ferrier (spokrewniony z rodziną Hugo’nów) 
rozsyła listy z zawiadomieniem, że córka 
jego wychodzi za wicehrabiego Abla Hugo; 
W . Hugo pisze na liście tym wiersze. Są 
ustępy z les Feuilles d'automne na zaprosze­
niach obiadowych, z podpisem Antony, lub 
Emil Deschamps.

Jakież to^godziny zajmujące, gorączko­
we, błogie, spędzałoby się w atmosferze tej 
świetnej przeszłości! Każda kartka jest 
wspomnieniem i chwałą. Byłem jak upojo­
ny dotykając tych ćwiartek. Wszystkie ma- 
nuskrypta W  Hugo przechowane są prócz 
Han d'Islande, który zginął i Amy Robsart, 
który został zniszczony. Amy Robsart, pierw­
sza sztuka W . Hugo, zawierała jednak prze­
pyszny koniec, piękniejszy niż w romansie 
Kenilworth, z którego dramat został przero­

biony. W . Hugo prosił swego szwagra Paw 
ła Fouoher, by się podpisał pod tą próbą 
i dopiero nazajutrz wyjawił swoje nazwisko 
drukiem w tyoh słowach. „To co wozoraj 
wygwizdano, jest moje!”

Wszystkie te manuskrypta przekazane 
będą Bibliotece narodowej.

Hauteville House, gdzie nieśmiertelne te 
ćwiartki spoczywały tak długo, jestto Fer- 
ney W. Hugo; a poeta des Quatre vents de 
l'esprit, który przewodniczył na obohodzie 
stuletnim Woltera, będzie miał w naszem 
stuleoiu tęź samą ohwałę, tenże sam los, co 
autor: Candide'a w wieku XVIII. Za życia 
postawiony mieć będzie pomnik. JaK W ol­
ter na przedstawieniu Ireny, on także był 
wieńczony, tylko nie padł ofiarą tej ohwili. 
Chwała jego, to Woltera chwała, pomnożo­
na wszystkiemi realnemi siłami X IX  wieku.

Alboż on sam nie powiedział nam pewne­
go wieozoru:

— W dobrą porę urodziłem się dla mej 
ohwały; stoję na przełomie dwóoh wieków.

— Kiedym był parem Franoyi, dodał 
i zasiadałem w lewioy z Montalembertem, Wa 
gram, Eokmühl, Boissy i d’Alton-Shée, mia 
łem na prawo żołnierza, który był marszał 
kiern Francyi we dwa lata po rnem urodzę 
niu i który, gdym przybywał do Luxembur- 
ga, mawiał: „ Młodzieńcze, spóźniłeś się!" Był 
to Soult, marszałek z r. 1804. Z lewej stro­
ny, rzecz osobliwsza, miałem ozłowieka, 
który należał do sądu na Ludwika X VI, na 
dziewięć lat przed mojem przyjściem na 
świat (Pontéooulant), a naprzeciwko mnie 
znajdował się ten, co bronił Beaumarchais’ - 
go w prooesie Goezmana, na 25 lat przed 
memi narodzinami. Byłto kanolerz Pas- 
quier.

W. Hugo lubi się chlubić w ten sposób, 
że był świadkiem końca nieistniejącego już 
świata. Trzeba słyszeć, jak opisuje wtedy 
to dąsająoe się towarzystwo, do którego na­
leżała jego matka; nie chciała ona uznawać 
zwyoięztw cesarskich, zaprzeczała je. oho- 
ciaż mąż szedł przelewać krew w tych bi- 
twaoh. Trzeba słyszeć, jak jednym rysem 
charakteryzuje tych szlaohoioów zacofanyoh, 
oo na wieść o zwyoięztwie pod Austerlitz, 
wzruszając ramionami, mówili z szyderczym 
uśmiechem:

— Mam wiadomośoi! wioehrabina otrzy
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mała list. Cóż to wielkiego? Austerlitz?... 
Rzeoz bez znaozenia! Fraszka! prosta utaroz- 
ka przedniej straży.

Rozmowy te i wspomnienia tłomaozą 
zresztą dosadnie i sam geniusz W. Hugo; 
rozwijanie się jego na muzaoh hiszpańskich 
i wzrastanie pośród zajęó i zapałów wojen­
nych, żołnierskioh.

Po obrazaoh obozowych n stępują wspo­
mnienia literaokie; a wtedy poeta odnajduje 
w pamięci rysy, nazwiska i dzieła ty oh, co 
już nie istnieją. Wskrzesza on cały świat: 
Nodier’a, Chateaubrianda, Lamennais’go, 
Rabbe’a, Béranger’a, Teofila Gautier młod- 
szego, Ludwika Boulanger, Charlet’a, Gé- 
rard’a de Nerval; polityków z lat 1830 
i 1848, 2-gi grudnia, wygnanie, powrót, 
pierwsze wieozory podozas oblężenia, w pa- 
łaoyku przy ulicy de Navarin, przyjęoia 
w pałaou pawilonu de Rohan, Bruksellę, uli* 
cę Clichy, aleję d’Eylau.

Kiedyś, zbierze ktoś pewno „menus pro­
pos” W. Hugo, jak Eokermann spisał Roz- 
mowy Goethego. Młodzi pisarze: p. Rivet, 
p. Talmeyr i Barbou zaozęli już dzieło to 
z powodzeniem, ale nie mogli powiedzieć 
wszystkiego. Nie znam ozłowieka z dzisiej - 
szyoh czasów, kiedy słowa ludzi tak są ma­
ło podobne do ioh pism, któryby do tego 
stopnia był identyozny z sobą w rozmo- 
waoh i w utworach, jak W. Hugo. W yraże­
nia jego, przenośnie są jemu tylko właści­
we, nawskroś oryginalne. Słyszałem, jak 
pewnego wieczora, twierdząo, że jest żyoie 
wieozne, wykrzyknął zapalczywie:

— Tak, ozuję, że dopiero tam, w górze 
będę zupełnym! To oo później mówić będę, 
teraz bąkam tylko. Będę w dalszym oiągu 
żył, wznosząc się coraz wyżej. Jestem za­
wiązkiem archanioła.

Gzy wskażeoie mi drugiego z naszyoh 
współozesnyoh, coby taki okrzyk wydał? 
Sprobujoie.

Jakaż to będzie książka, jeśli ją kiedy 
napiszą, w której połączoną zostanie ogro­
mna erudyoya poety (zaprzeozana przez nie- 
któryoh) i oryginalne jego orzeczenia, po- 
mysły, jego ideje szerokie, dalekie hory­
zonty obejmująoe. Choąc określić sposób 
mówienia W. Hugo, trzeba powiedzieć ohy- 
ba, że to jest osobliwa mieszanina dowoipu 
Rabelais’go i wizyj Dantejskioh.

— Prawie nio nie ozytam, rzekł kiedyś 
do nas, próoz książek, do któryoh już nikt 
nie zagląda, szpargałów starych i niekom­
pletnych. Jedno charakterystyczne dzieło 
pisarza nowożytnego wystaroza, żebym po­
znał jego duoha, jak Cuvier z jednej kości 
odbudował mastodonta.

Zastanów się, ozytelniku, nad tern wyzna­
niem wiary, a zrozumiesz wyjątkową, zdu- 
miewająoą erudycyę W . Hugo w VHomme 
qui ritt w l'Ane i wieszcze jego odgadywa­
nie ozłowieka, bądź romansopisarza, bądź 
poetę.

Zresztą, tych oo kocha, na cudze słowa 
uwielbia. Gustawa Flauberta ubóstwiał, nie 
przeozytawszy ani jednego wiersza jego 
pióra. Wystarozała mu rozmowa tego zna­
komitego pisarza.

— Georges Sand czytałem tylko jednę 
nowelę, la Marquise, bardzo dawno temu, 
powiedział nam kiedyś.

O ozłowieku, którego miłuje, W. Hugo 
powie chętniej: „on jest dobry” , aniżeli „on 
wielki” . Dobroć stawiam po nad wszystkiem, 
powtarza nieraz. Ta dobrotliwość patryar- 
ohalna nie jest jednak zupełnie wolną od 
satyry. O tych, oo zeń szydzą, zdarza mu 
się powiedzieć słowo, staroząoe za artykuł 
oały. O Thiersie mówił: „To nie jest czło­
wiek wieku, to ozłowiek chwili.”

Gdy mu ktoś daje do zrozumienia, że się 
pojawił dotkliwy artykuł w jakim dzienni­
ku, odpowiada z uśmiechem: „Pozwól mi 
przypuszozać, przez miłość własną, że dziś 
nie jeden dziennik pastwi się nademną 
(m’éreinte) jak to mówią; wolę myśleć, że 
ioh jest więoej!”

Trzebaby napisać oały tom dla odmalo­
wania W . Hugo jako dziada, ojoa, przyja- 
oiela—żeby jeszoze lepiej scharakteryzować 
jego dobroć obok geniuszu. Wszysoy mu za- 
wdzięozamy jaką radość silną, jakie wzru­
szenie szlaohetne, pamięć czegoś, co wielko­
ścią swą podziw w nas zbudziło, lub oo nam 
sprawiło rozkosz. Tak, dopóki on istnieje, jak 
sam powiedział, dopóty geniusz stać będzie 
na straży Francy i.

Niekiedy potrząsa głową, mówiąo o swyoh 
przyszłyoh utworaoh, które ukońozy, Deo 
volente!—jak powiada. Potem z uśmieohem 
i tym stylem błyskawioznym, obrazowym,
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jemu tylko właśoiwym, dodaje: „Może już 
ozas, żebym przestał zawadzać w tym wie- 
ku naszym!

Zawadzać! on go zapełnił, zapłodnił; on 
sprawiał jego łzy, drgania, westohnienia, 
śpiew; on żyoie tohnął, w ten wiek wielki 
przez naukę, przez postęp materyalny, tele­
graf, parę, przez ten wynalazek, oo nam ży-

j  cie w dziesięćkroć mnoży, albo je od śmier- 
oi zabezpiecza — ale może większy jeszoze, 
tak większy—przez krzyk, przez westohnie­
nia takiego W. Hugo; które łzę do oozu 
przywołują, przez odę, tę jego odę nieśmier­
telną, hymn rodziny, — który stwarza pro­
roków, koohanków, ojoów i bohaterów!

G alery a w spółczesnych znakom itości. •25

http://rcin.org.pl



Herman Ludwi k  Ferdynand v. Helmholtz.
(z pracy Adolfa Kohuta, przełożył Adolf Dygasiński).

Nauki przyrodnioze w 19 wieku potężnym 
krokiem posunęły się naprzód; świetne od- 
kryoia i wynalazki, dokonane na tern polu, 
wskazały wiedzy ludzkiej nowe zupełnie 
drogi. Do tak znakomitego postępu przyro­
doznawstwa przyczynili się i niemiecoy my- 
ślioiele a badacze, i to w takim stopniu, że 
praoa ich i rezultaty tej praoy w dziejaoh 
nauki istotnie epokę stanowią. Jan Müller, 
Justus v. Liebig, M. J. Schleiden, Ernest 
Haeokel, Aleksander v. Humboldt, Dubois- 
Reymond, H. L. F. v. Helmholtz przyozynili

się, każdy w swoim rodzaju, do rozjaśnienia 
wielu oiemnyoh punktów w gospodarstwie 
natury; ioh to zasługa, że dzisiaj w dziedzi­
nie nauk śoisłych, w zakresie empiryoznego 
badania przyrody, niemoy, z niemałym dla 
siebie zaszozytem, mogą zwycięzko współ­
zawodniczyć z ¿najgenialniejszymi ludźmi 
innyoh krajów. Otóż w tym poczoie bohate­
rów nauki, którzy wiedzę naszą na nowe 
pohnęli tory, którzy śmiało, jak niewielu 
z żyjąoych, wdarli się do przybytku tajemnic 
natury i ztąd wydobyli niezrównane skarby
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na pożytek całego cywilizowanego świata, 
jedno z najpierwszyoh miejso zajmnje Her­
man Ludwik Ferdynand v. Helmholtz. Nie­
zwykłe rezultaty jego praoy, zwłaszoza 
w dziedzinie fizyologii i fizyki, jasnym bla­
skiem otoozyły imię Helmholtza, i nie od 
jednego już lat dziesiątka błyszozy ono na 
firmamenoie przyrodniozej wiedzy jako gwia­
zda pierwszej wielkośoi. Z prawdziwą też 
przyjemnośoią podejmująo to zadanie opo­
wiedzenia pokrótoe ozynów znakomitego 
myślioiela, dokonanych na niwie nauki, wy­
każemy, jak niespożytą jest zasługa, zdobyta 
przezeń w rozmaitych gałęziaoh przyrodo­
znawstwa.

Zycie naszego uozonego było w ogóle na 
zewnątrz nie bardzo ruohliwe; wolne od 
burz, któryoh mu los oszczędził, złożyło się 
to żyoie w oałość, nieobfitą w dramatyczne 
momenty. Od lat najwcześniejszych dzie­
ciństwa było ono nawskroś wewnętrznem,— 
było to życie niemieckiego myśliciela, znaj- 
dująoego w badaniu, w studyach najwyższe 
zadowolenie i błogi wewnętrzny spokój. 
Helmholtz urodził się 31 sierpnia 1821 r. 
w Pozdamie, gdzie ojciec jego był nauozy- 
oielem gimnazyalnym. Niezwykle zdolne 
dzieoko wychowywano jak najstaranniej; 
uczony ojoieo sam ozuwał pilnie i kierował 
praoą syna. Po ukończeniu przygotowaw­
czego kursu nauk w gimnazyum pozdam- 
skiem i złożeniu w r. 1838 egzaminu dojrzą- 
łośoi, wszedł Helmholtz do instytutu Fryde 
ryka Wilhelma w Berlinie, by poświęoid się 
zawodowi lekarskiemu. Ciężką wewnętrzną 
walkę przebył młody ozłowiek, zanim prze 
mógł na sobie, aby wybrać medyoynę — dla 
ohleba. Jeszcze jako uczeń pozdamskiego 
gimnazyum, zarówno w szkole jak za szkołą 
z szozególnem zamiłowaniem, z prawdziwą 
namiętnością pracował nad naukami przyro- 
dniozemi a byłby się im oddał całą duszą 
i na uniwersyteoie, gdyby nie ta oto okoli­
czność, że na owe ozasy jeszcze wiedza przy­
rodnicza nie dawała chleba. Ponieważ ojcieo 
naszego Helmholtza nie opływał w dostatki, 
nie było więc innej rady, jak poskromiwszy 
młode porywy i ohęci, chwycić się studyów 
lekarskich, do któryoh mu wstęp otwierano 
bezpłatnie. Do jesieni 1842 roku zostawał 
Helmholtz w instytuoie Fryderyka-Wilhel- 
ma i tam pozyskał stopień doktora, po zło­

żeniu zaś egzaminu, tak zwanego „państwo­
wego” (Staatsexamen), służył naprzód jako 
lekarz-asystent przez rok jeden w Berliń­
skiej Charité a potem aż do jesieni 1848 ro­
ku jako lekarz wojskowy w pułku huzarów 
gwardyi i w korpusie gwardyi w Pozdamie. 
W  taki sposób spłaoiwszy państwu zaoią- 
gnięty względem niego dług obowiązkowej 
służby, — państwo bowiem, jak wiadomo, 
udziela wychowańoom instytutu Fryderyka- 
Wilhelma nauki bezpłatnie, — mógł teraz 
Heimholtz iść za głosem wewnętrznym 
i z tym większym zapałem rzucił się do stu­
dyów nad fizyologią oraz fizyką. W jesieni 
1848 r., otrzymał on miejsce w muzeum ana- 
tomioznem w Berlinie i zarazem, w oharakte- 
rze nauozyoiela, wykładał anatomię adeptom 
sztuki. Niepoślednie prace jego z dziedziny 
nauk przyrodniczych, które już tymozasem 
były wyszły na widok publiozny, zwróciły 
szozególną uwagę rządu na młodego bada­
cza i oto w połowie lata r. 1879 otrzymuje 
on wezwanie na profesora nadzwyozajnego 
do Królewca na katedrę patologii ogólnej 
i fizyologii, a już w r. 1852, licząc zaledwie 
31 lat żyoia, zostaje tam profesorem zwy­
czajnym. W Królewcu młody profesor urzą­
dza sobie własny kąoik u zacisznego domo­
wego ogniska. Poznawszy niejaką pannę 
Olgę v. Velten, osobę bogatą wdziękiem i wyso 
ko wykształconą, żeni się z nią niebawem. 
Rodzina, z której poohodziła młoda pani 
v. Helmholtz, należała do starszyoh na Szląz- 
ku. Pradziad jej, wachmistrz huzarów, w je­
dnej bitwie, rąbiąo zawzięcie, z narażeniem 
własnego żyoia wydobył z niebezpieczeń­
stwa Fryderyka Wielkiego, za oo go król 
dziedzioznem szlacheotwem obdarzył; ojoieo 
żony Helmholtza był lekarzem pułkowym. 
Przez wzgląd na zdrowie żony, która suro­
wego królewieokiego klimatu znosić nie mo­
gła, pozostawał Helmholtz w Królewcu tyl­
ko do jesieni 1855 r. i podążył ztąd do Bonn, 
dokąd go wzywał uniwersytet na profesora 
zwyczajnego anatomii i fizyologii. Ale i tu 
pobyt jego nie potrwał długo. Po Irzeoh już 
lataoh widzimy go opuszczającego miłe nad- 
reńskie miasto, widownię krótkotrwałej, 
leoz wielce pożytecznej jego działalności, 
gdzie w garnącą się zewsząd do niego mło­
dzież umiał tchnąć zapał i chęć gorąoą do 
praoy około nauki. Opuszozenie tak prędkie
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wszeohnioy w Bonn spowodowane było nie­
powodzeniem, jakiego Helmholtz doznał 
w staraniach około założenia instytutu fizyo 
logioznego. W  jesieni więo 1858 r. przesie 
dlił się nasz profesor z rodziną do Heidel 
berga, gdzie za jego sprawą stanął właśnie 
ów instytut dla fizyologii i fizyki, tak zwa­
ny „Friedriohsbau.”  W Heidelbergu wykła­
dał on wyłąoznie fizyologię, a sława genial­
nego przyrodnika była już tak ustaloną, iż 
pruskie ministeryum oświaty nie poskąpiło 
zaohodu, żeby pozyskać taką znakomitość 
dla stolicy oesarstwa.

Wyżej już wspomnieliśmy, źe tylko oko- 
lioznośoi zewnętrzne i twarda konieczność 
zmusiły były w swoim ozasie Helmholtza 
do oddania się medyoynie; bez najmniejsze* 
go też wahania się przyjął on na wielkanoo 
1871 r. ofiarowaną sobie z Berlina posadę 
profesora zwyozajnego fizyki, miał bowiem 
w tamtejszym uniwersyteoie wykładać wy­
łącznie fizykę. Od lat 13 u tedy Helmholtz 
ozynnym jest w Berlinie, gdzie za jego spra 
wą wzniesionyzostał instytut fizyczny; głosi 
on odtąd prawdy nauki zarówno źywem 
słowem, z katedry lub w odczytaoh popu­
larnych, które miewa w stolicy i w innych 
miastach niemieokioh, jak i w dziełach, 
ogłaszanyoh drukiem. Zwłaszoza te ostatnie 
szozególnej są wagi; w sposób śoiśle nauko­
wy, a przeoież jasno i przystępnie umie to 
Helmholtz przedstawiać rezultaty grunto­
wnego badania i prawdziwie genialnej obser 
wacyi. Dla uzupełnienia tego biograficznego 
szkiou wspomnimy tu jeszoze, że pierwszą 
żonę Helmholtz stracił w r. 1859 w Heidel­
bergu; zostawiła mu ona syna Ryszarda, 
obeonie mechanika w fabryce machin w Mo­
nachium, i jedną córkę, która w młodym 
wieku wydana za mąż, wkrótce potem umar­
ła, zostawiająo głowie rodziny wnuczka. 
Draga żona Helmholtza, z którą pożyoie je ­
go jest również jak najszczęśliwsze, jest 
z domu Anna v. Mohl, córka sławnego p ro­
fesora prawa państwowego, Roberta v. Mohl, 
w Heidelbergu. Z tą Helmholtz ma dwóch 
synów i jedną córkę. Nie będzie może bez 
interesu dla naszego ozytelnika i ten jeszoze 
szozegół, że babka Helmholtza po ojcu była 
z domu Sauvage i poohodziła z gminy emi 
grantów franouzkich, w Prenzlau osiadłej, 
a dziad jego po matce był oficerem angiel­

skim z stronnictwa jakobitów, nazwiskiem 
Penne. Pomimo to wszystko, jak sam Heim- 
holz, tak i nazwisko jego jest rdzennie nie 
mieokie i do tego stare a w marohii brande- 
burskiej dosyć jest używane; w dawniejszyoh 
ozasaoh z imionami Helmbold i Helmhold 
spotykamy się ozęsto i ztąd zapewne po­
wstało później nazwisko Helmholtz.

Helmholtz należy do ty oh nielioznyoh 
a wielkich przyrodników ozasów obecnych, 
którzy zrobili przewrót i wywarli wpływ 
stanowiąoy epokę na bardzo rozmaityoh ni- 
waoh nauki. Jest to uniwersalny umysł, 
u którego talent twórozośoi i mistrzowstwo 
w zakresie eksperymentu idą ręka w rękę 
z głęboką filozoficzną znajomośoią natury 
rzeozy i z zupełnem opanowaniem wszyst­
kich matematyoznyoh kwestyj. Ztąd poszło, 
że mąż ten założył podstawy w dziedzinie 
różnyoh działów przyrodoznawstwa i wystą­
pił jako naukowy reformator. Na polu fizyo­
logii założył on podwalinę o wiele filozofi- 
ozniejszą i głębszą, aniżeli ktokolwiekbądź 
z jego poprzedników; on także nadał wię 
kszą fundamentalnośó prawu zaohowania si­
ły; on zastosował matematykę i meohanikę 
w zakresie elektryozności, akustyki oraz 
światła w tak znaoznym stopniu, iż na te 
pola rzuoił zupełnie nowe światło; on wyna­
lazł dowcipne przyrządy dla naukowyoh ce­
lów fizyologii i fizyki, a z pomooą swych 
przyrządów wykonał doświadczenia znako 
mite, które roztwarły nowe widnokręgi dla 
empirycznego badania i dla nauk przyrodni- 
czyob; w ogóle odznaozył się niemniej jako 
bystry i subtelny badaoz na polu zjawisk 
dźwięku, barwy oraz światła; ostateoznie zaś 
udało się jemu to, jako istotnemu mistrzowi 
popularyzaoyi, to jest wykładów jasnyoh 
i zrozumiały oh, zainteresować naukami przy- 
rodniczemi szeroką publioznośó a wiedzę 
o przyrodzie rozpowszechnić w tyoh także 
kołach, gdzie ona dotąd nie miała zwolen­
ników.

Po tej ogólnej charakterystyce, rzuoającej 
światło na płodną działalność naszego uczo­
nego, musimy przede w szystkiem zauważyć, 
iż Helmholtz wsparł na gruntowniejszej pod­
stawie prawo zachowania siły. W sławnej 
swojej rozprawie „O zachowaniu siły” (Ber­
lin, 1847) obronił świetnie tezę, iż wszyst­
kie procesa w przyrodzie posłuszne są pra­

http://rcin.org.pl



HERMAN LUDWIK FERDYNAND v. HELMHOLTZ. 187

wom meohaniki. Od jednego razu skierowa­
ła się uwaga fizyków i ohemików na tę no­
wą, filozoficzną a pełną powszeohnego inte­
resu teoryę; wszyscy też usiłowali owo pra­
wo przyrody sprawdzić drogą doświadczeń. 
W przytoozonej powyżej praoy młody ba- 
daoz wykłada, że wszystkie prooesa fizyczne, 
będąoe w grunoie rzeozy prooesami rucho- 
wemi, podlegają prawom mechaniki i we 
dług praw takioh muszą byd objaśniane. 
Jasne zestawienie przyozyn i skutków sta­
nowi dla niego linię wytyczną, aby wykazad 
metamorfozę siły.

Rzecz prosta, iż oałkowite teoretyozne 
udowodnienie prawa o zaohowaniu siły już 
przez to samo natrafia na jak największe tru­
dności, ponieważ zagnani jesteśmy w sferę 
ozasowych hypotez o świetle, cieple, elektry- 
cznośoi i t. d., od których wychodząo, mamy 
okazać, iż jedna siła tak się przekształca 
w drugą, że ona sobie pod względem wiel- 
kośoi pozostaje równą.

Jest atoli widooznem, że będzie się mu­
siał zmienid nasz pogląd na związek sił 
przyrody, jak tylko zajdzie zmiana w hipo­
tezach owych, spowodowanych nieuohronnie 
przez rozwojowy poohód umiejętności. Pra­
wo zaohowania siły nic innego nie opiewa, 
jedno, że wielkośd przyczyny wyrównywa 
zawsze wielkości skutku; przytem trzeba 
pamiętad, że pojęcie przyczyny powinno byd 
brane w znaczeniu filozoficznem, to jest, iż 
obejmuje ono powód i warunki tego, co się 
stało, — że więo mamy tutaj do czynienia 
z tem, przez oo jest zawarunkowa:¡e stawa­
nie się w swojej całości. Odnośnie do wielu 
zjawisk elektryoznośoi i ciepła Helmholtz 
wykazał z wielkiem powodzeniem ów przy­
czynowy związek na podstawie obeonyoh 
naszych hypotez. Winniśmy zwróoid tu 
uwagę ozytelnika, iż oiepło, światło, ele­
ktryczność a także magnetyzm nie uważają 
się już, jak niegdyś, za nieważkie fluida (im- 
ponderabilia); ale są to ruohowe stany pe­
wnego medium, eteru, wypełniającego prze­
stwory świata. Śmiałe badania nad zaohowa- 
niem siły pobudziły Helmholtza wcześnie 
już do rozwiązywania zasadniczych zaga­
dnień we fizjologii. On to więo pierwszy 
wymierzał szybkość nerwowyoh prądów, 
potem gdy już Dubois-Reymond wymierzał 
był ich siłę. Owe pomiary prędkości nerwo-

wyoh prądów odbywał Belmholtz najprzód 
na nodze żaby i wtedy wypadało mu ooś 
trzydzieśoi metrów na sekundę. W  następ­
stwie atoli wymierzał szybkość taką w ner- 
waoh ludzkioh, a niespodziewany rezultat 
mierzenia wprawił w niemały podziw oały 
świat naukowy. Spodziewano się bowiem, 
że przeniesienie obwodowego pobudzenia 
do systemu nerwowego oentralnego, jak to 
ma miejsoe przy spostrzeżeniach zmysło­
wych, odbywa się lotem błyskawioy; tym- 
ozasem pomiary zyskały tutaj zaledwie kil­
ka metrów na sekundę. Wynalezienie przy­
rządów potrzebnych do takioh badań, przy­
nosi wysoki zaszozyt wielkiemu badaozowi.

W  następnyoh lataoh fizyologia zmysłów 
zajęła wyłącznie Helmholtza. Najpiękniej­
szym owooem badania nad wzrokiem, był 
sławny wynalazek oftalmoskopu, który 
przedstawił on bardzo dokładnie w praoy 
swojej: „Opis oftalmoskopu, służąoego do 
badania siatkówki w żywem oku” (Berlin 
1851). Na raz imię wielkiego fizyologa sta­
ło się jednem z najpopularniejszych w ca­
łych Niemczeoh. Z pomooą tego narządu 
możliwem jest rozpoznawanie różnyoh za­
kłóceń i zanieozyszczeń medyów, światło 
załamująoych, w oku paoyenta; przytem 
przez zastosowanie niebieskiego światła 
można wywołać w oku zjawiska fosforesen- 
oyi, które pozwalają wnosić o rodzaju cier­
pienia oczu. W  oftalmologii oftalmoskop 
zrobił prawdziwą rewoluoyę. Helmholtz 
wykazał również, że zwykła ozarność źreni­
cy polega najgłówniej na przyozynaoh opty- 
cznyoh, o ile, według praw prawidłowego 
łamania się światła, z wnętrza oka powra 
oające światło musi odbywać tę samą drogę, 
po której przybyło. Gdy więo źrenica spo- 
strzegaoza przy zwykłych warunkach wy­
syła niewiele światła, więo też z wnętrza 
innego oka powraoa do niej również niewie 
le światła. Spostrzegaoz w oiemni oudzego 
oka widzi tylko odbicie ozarnośoi swojej 
własnej źrenioy. Helmholtz udowodnił nad­
to, że można widzieć świeoenie się cudzej 
źrenioy, jeżeli się z własnej źrenioy wypuśoi 
więoej światła. Oftalmoskopowi należy to 
przyznać, że sztuka leczenia oozu znajduje 
się w obecnośoi na umiejętnej podstawie 
wsparta- A tak, uozony nasz badaoz stał 
się dobroozyńoą niezliczonej liozby ohoryoh
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na oozy, którzy mu zawdzięczają już to za­
chowanie swojego wzroku, już znowu wyba­
wienie z długioh oiężkich cierpień.

Wkrótce potem udało się Helmholtzowi 
odpowiedzieć na nadzwyczajnie ważne fizyo- 
logiozne pytanie, którem od czasów Kepple- 
ra zajmowali się najsłynniejsi fizycy oraz 
fizyologowie. Odkrył on mianowioie powód 
przystosowania się oka do blizkich i odle­
gły oh przedmiotów przy rozmaitych krzy­
wiznach, jakie przybiera soozewka wobeo 
różnie odległyoh przedmiotów. Przy patrzę 
niu na przedmioty blizkie występuje wzmo 
oniona krzywizna wklęsłej samej przez się 
soozewki, a przez to przybliża się do soozew- 
ki ognisko i z niem obraz widzenia, dla siat­
kówki przeznaozony: w ten sposób obraz ów 
pada na siatkówkę, podczas gdy bez rzeozo 
nego przystosowania się znalazłby on się 
po za siatkówką. W ozasie patrzenia na 
przedmioty odległe, na mooy regulowania 
położenia obrazu siatkówki, zaohodzi prooes 
odwrotny, a przez to przy pomniejszej krzy- 
wiznie soczewki obraz siatkówki, któryby 
w innym razie znalazł się przed siatkówką, 
teraz właśnie na nią pada.

Co się tyozy teoryi barw zbliża się Heim-- 
holtz do hipotezy Tomasza Youngsohena, 
podług której spostrzeżenie barwy w ogóle 
daje się sprowadzić do odozuwania trzeoh 
barw zasadniozyoh oraz ich mieszaniny. 
Hipotezę ową rozszerzył on wskuteK no 
wyoh doświadczeń i przez ukazanie na lioz- 
ne, dotąd niezauważone zjawiska, jako też 
przez objaśnienie częśoiowej ślepoty barw. 
Naprzód przyjął Helmholtz barwę ozerwo- 
ną, żółtą i niebieską, jako zasadnioze spo­
strzeżenia barwy, kierująo się doświadcze­
niem, że w skutek mieszania oząsteczek żół 
tyoh oraz niebieskioh powstaje barwa zie 
łona, fioletowa zaś—w skutek pomieszania 
oząsteozek ozerwonyoh i niebieskich. Pó­
źniej atoli uważał za właśoiwe hipotezę tę 
porzuoió, gdy się przekonał, iż barwy po­
wstałe ze zmieszania materyałów barwnyoh, 
niezupełnie zgadzają się z barwami, powsta- 
jąoemi wskutek pomieszania jednego świa­
tła barwnego z innem takiemże światłem. 
Te ostatnie mieszaniny powstają, jeżeli się 
białą powierzohnię oświeca jednooześnie ró- 
żnokolorowem światłem. Na takiej drodze 
przekonał on się, że światło niebieskie, po­

mieszane z żółtem, nie wyda zielonego, jak 
się spodziewać należało, ale raozej—światło 
białawe, w którem tylko odcień zieloności 
się znajduje. Doświadozenia tego rodzaju 
zdeoydowały, że Helmholtz zamiast wspo 
mnianyoh trzeoh zasadniozyoh spostrzeżeń 
barwy: ozerwonego, żółtego i niebieskiego, 
uważał za zasadnioze: czerwone, zielone 
i fioletowe; z tych wyprowadził powstanie 
żółtyoh oraz niebieskich. Co się tyozy bar­
wy mieszanin, które powstają z różnobarw­
nych oząsteozek barwnikowych, Helmholtz 
postawił teoryę, że barwa ta nie jest rezul­
tatem światła odbitego, leoz przepuszczone­
go; nadto przypuszoza on, iż oząsteozki bar 
wne w subtelnem rozdzieleniu są przezro­
czyste. A  tak zielony efekt, który wydaje 
mieszanina barwnikowyoh cząsteczek zielo­
nych i niebieskich, powstaje podług niego 
w ten sposób, że żółte i niebieskie cząstecz­
ki, zachowując ową przezroczystość, prze 
puszozają światło zielone, podozas gdy nie 
dopuszczają przejścia promieniom innej bar 
wy, usiłuiąoym wydobyć się z mieszaniny. 
D r Eug. Dreher zwaloza po ozęśoi tę hipo­
tezę, przyjmująo barwy: ozerwoną, żółtą 
i niebieską jako zasadnioze spostrzeżenia 
barwy, oraz wyprowadzając z nich teorety- 
oznie i eksperymentalnie inne pozostałe spo­
strzeżenia barwy..

Pomimo wszystkioh genialnyoh usiłowań 
nie daje się tu zaprzeczyć, iż zagadnienie 
spostrzegania barwy, co się tyozy stanów- 
ozego rozwiązania, pozostawia wiele jeszo.se 
do żyozenia i że nie jesteśmy w stanie by­
najmniej wyświetlić, jak z danej mieszaniny 
niewielu barw zasadniczych powstaje biel 
bezbarwna; na tę mianowicie okoliozność 
bardzo właśoiwie ukazuje już Goethe w swo­
jej, chybionej zresztą pod względem teorety- 
oznym, nauce o barwaoh. Nadto jeszoze, ozę 
śoiowa ślepota na punkcie barw przedstawia 
znaozne trudności, aby ją można było spro­
wadzić do braku pewnych zasadniozyoh spo 
strzeżeń barwy. Atoli i naukę o przestrzen­
ne m wyobrażeniu za pomocą wzroku, a z nią 
i całą psyoho-fizyologię zapłodnił Helmholtz 
nowemi a twórczemi pojęoiami. Matematy­
czna i filozoficzna wiedza umożliwiła mu to, 
iż otwarł pod wielu względami rozległe wi 
dnokręgi. Z równem też powodzeniem i za 
miłowaniem uprawiał on pole badań ze ste­
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reoskopem, któremu nadał nowe zastosowa­
nie; a jednocześnie nie zaniedbywał istoty 
psycho optycznyoh złudzeń, które powstają 
w skutek tego, źe ozynniki duohowe wdzie­
rają się w zmysłowe spostrzeganie i prze­
mieniają je one na wtórne.

Filozoficzny rezultat, do którego tu Helm- 
holtz doszedł w swoich badaniach, jest taki:

1. Czuoiowe wrażenia światła, barwy 
i oiepła, są to wykładniki, znaki lub symbo­
le świata zewnętrznego.

2. Tylko stosunki ozasu, przestrzeni, ró- 
wnośoi i z nioh wyprowadzone stosunki 
liozby, wielkośoi, prawidłowości, — krótko 
mówiąc—matematyka świata zewnętrznego 
i wewnętrznego są sobie wspólne i w nioh 
rzeczywiście może byó osiągniętą zupełna 
zgodność wyobrażeń z rzeozami odzwieroie- 
dlonemi. Tutaj zajmuje Helmholtz stanowi­
sko przeoiwne Kantowi, twierdząo, że prze­
strzeń i czas są właśoiwośoiami „rzeozy w so­
bie” (świata zewnętrznego); podozas gdy 
Kant, co najwyżej, mógłby się zgodzić, iż 
nasze formy wyobrażenia przestrzeni i oza­
su mogą być symbolami rzeozy samej w so­
bie.

3. Nieświadomy duohowy czynnik, który 
pierwotne spostrzeżenia zmysłowe zamienia 
na wtórne w drodze nieświadomyoh sądów 
i wniosków, w rzeozywistośoi nie jest nie­
świadomym, jak to się wielu zdaje; on tylko 
przedstawia się nieświadomym, ponieważ 
wnioski oraz sądy w skutek wielostronnego 
powtarzania odbywają się z taką szybkośoią, 
że naszemu ja musi się wydawać, iż one się 
odbywają bez jego udziału.

Nie potrzeba tu już bliższego dowodze­
nia, że Helmholtrz przez spekulaoye tego 
rodzaju wywarł nadzwyczajnie ożywiający 
wpływ na psyohologię, a zarazem na oałą 
filozofię. Ten utalentowany i śmiały badaoz 
jest jednym z założyoieli i głównyoh przed­
stawicieli psycho-fizyologii, to jest umieję- 
tnośoi, która zdąża w drodze nauki do po­
łączenia świata materyi ze światem ducha. 
W  tyoh jego rezultatach badań spotyka się 
niejednokrotnie fizyolog i fizyk z uozniem 
Kanta, Fries’a, którego klasyczna psycholo­
gia jeszcze dzisiaj na wielką uwagę zasłu­
guje; należy wszakże zauważyć, iż Fries 
uważa nieświadomość jako oharakterysty- 
ozną zasadę duszy, a w takiem samem zna-

ozeniu traktuje ją Riite oraz inni nowożytni 
badacze. Wydaje się tu jakoby przez psy- 
oho-fizyologię starożytna przyjaźń przyrodo 
znawstwa z filozofią na nowo odżyła; a do­
brze się stało, bo przyjaźń owa w pierwszej 
połowie naszego wieku bardzo zaohwianą 
została przez awanturniozą filozofię przyro­
dy Sohellinga i Hegla.

Wszystkie optyozno-fizyologiozne bada­
nia swoje złożył Helmholtz w lioznych dzie- 
łaoh, z któryoh ohoemy tu parę tylko wy­
mienić:

„Theorie d. zusammengesetzten Farben” 
(Königsberg 1852). „Ueber das Sehen d. 
Monschen” (Leipzig 1855); „Handbuoh d. 
psyohologisohen Optik” (Leipzig 1855 — 
1866), oraz wiele rozpraw w „rocznikach 
Poggendorfa,” ktoryoh redakoyę po śmieroi 
Poggendorfa prowadzi wspólnie z Wiede- 
mannem. Inne znowu rozprawy pomieszczał 
w „Enoyklopedyi fizyki” jakoteż w „spra­
wozdaniach berlińskiej akademii” i t. d.

Nauka o słuohu (akustyka) zawdzięoza 
dzisiejszą swoją postać także znakomitej 
działalności owego wielostronnego a wiel­
kiego zawsze badaoza. Na tern polu nikt go 
nie przewyższył ani się z nim zrównał, 
a wielkie jego reformatorskie znaozenie ni­
gdy nie będzie miało za dużo uznania. W y­
kazał on eksperymentalnie i teoretyoznie, 
że barwa dźwięku instrumentu polega na 
współ-brzmieniu dźwięków pobocznyoh, któ­
re mniej lub więoej zgadzają się z tonem 
głównym, tworzą z nim rodzaj akordu, gdzie 
silny ton główny przeważa; dawniej zaś 
ohciano widzieć w barwie dźwięku ooś spe­
cyficznego. Owe poboozne dźwięki powstają 
w skutek tego, że żadne oiało nie drga jako 
całość tylko, ale zawsze jednooześnie z jego 
drganiem pojedynoze części wykonywają 
własne drgania. Te ostatnie właśnie Helm­
holtz zrobił przedmiotem swoioh znakomi­
tych reformatorskich badań, jako też pod­
ciągnął on tutaj fale powietrza, w skutek te 
go powstająoe. Formy powietrza zgęszoza- 
nego i rozoieńozanego przyrównywa on do 
falistych krzywyoh, gdy idzie o możność 
przedstawienia rzeozy. W  rozgałęzieniach 
nerwu słuohowego rozpoznaje Helmholtz, 
zgodnie z prawem Jana Miillera o speoyfi- 
oznej energii zmysłów, owe zakońozenia 
nerwowe, za pomooą których dźwięki o da*
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nej liozbie drgań przesłane zostają do psy­
chicznego organizmu. W  sposób nader zaj- 
mująoy porównywa on te elementa nerwowe 
ze Btrunami fortepianu; a podług bystrej je* 
go hipotezy wypada, że rozgałęzienia słu­
chowego nerwu oddziaływają analityozniena 
szmery oraz inne złożone drgania dźwiękowe.

Z pomiędzy innyoh odkryć epokowyoh na 
polu fizyologicznej akustyki godne jest je 
szcze wspomnienia odkrycie, że liozby drgań 
dźwiękowyoh dwóoh fal głosu dodają się do 
siebie i wytwarzają się ztąd nowe rodzaje 
tonów.

Następnie wielki fizyolog, który rozjaśnił 
tak bardzo dziedzinę światła, barwy i dźwię­
ku, dał też rzeczywiśoie filozofiozny funda­
ment nauoe o harmonii, ponieważ bystrzej 
i dokładniej, niż ktokolwiek inny, wniknął 
w powstawanie harmonii i dysharmonii; tu 
wykazało się, że nieprzyjemne działanie dy­
sonansu wynika ztąd, iż ucho w skutek zbie­
gu i zderzenia się dźwięków musi znieść 
wiele przerw w stosunkowo krótkim czasie.

Następnie przeniósł też Helmholtz dzia­
łalność swoją w dziedzinę mowy ludzkiej 
i tutaj poozynił wielce ciekawe odkryoia na 
polu samogłosek oraz spółgłosek. W  Sła­
wnem, wielokrotnie wydawanem dziele „Nau- 
ka wrażeń dźwiękowyoh” (Braunschw. 1862), 
przedstawił on w jednym związku wszyst­
kie badania swoje akustyczne. Ta książka 
stanowi najznakomitsze zjawisko w zakresie 
dzisiejszej akustyki; jest to najświetniejsza 
praoa, na jaką mógł się kiedykolwiek zdo­
być umysł człowieka.

Zresztą, każdemu wiadomo, iż dla wiel­
kiego uozonego woale nie była oboą anato­
mia, którą on łąoznie z fizyologią przez zna- 
ozny szereg lat wykładał i którą także 
wzbogaoił odkryoiami godnemi uwagi. On 
bowiem był jeden z pierwszyoh, oo zauwa­
żyli związek włókien nerwowyoh z nerwo- 
wemi komórkami (stanowi to anatomiozną 
podwalinę pojęoia o żyoiu nerwów). Niemniej 
meohanika mięśni ma mu niejedno do za­
wdzięczenia, a odnośne na tern polu prace 
złożone zostały w Mullera „Arohiv” , w „Spra­
wozdaniach berlińskiej akademii,’ w „Ro- 
cznikaoh Poggendorfa” i w lioznyoh jego 
samego pismaoh. Zasługi w zakresie anato­
mii godne są stanąć obok zasług w fizyce

i fizyologii. W  lioznyoh śoiśle naukowyoh 
i popularnych pracaoh, które mąż ten publi­
kował, występuje on zawsze jako mistrz 
stylu. Jego sposób pisania jest prosty, jasny 
i łatwy do pojęoia, a przeoież nie robi to ni­
gdy uszozerbku powadze i duchowi umieję­
tności. Zna on wpływ,jaki bohaterowie nie- 
mieokiej poezyi wywarli na umysłowy roz­
wój swego narodu, zwłaszcza też książę poe­
tów, Goethe; to też Helmholtz nie zaniedbu­
je nigdy sposobności, jeżeli chodzi o stoso­
wne przytoczenie niemieokioh klasyków 
i czyni on to z niezmierną zręcznośoią, mia­
no wioie odnośnie do Goethego. Po za tern 
wszystkiem, że pisma jego są bogate w my­
śli i wykońozone oo do formy, pobudzają one 
czytelnika nietylko na punkoie fizyologii 
oraz fizyki, ale znajduje się tam dużo cen- 
nyob uwag o sztuce, zwłaszoza o malarstwie 
i muzyoe. Wielki badacz przedstawia się 
na tyoh niwaoh jako nadzwyozajnie subtel­
ny estetyk, wydająoy zawsze trafne sądy 
i to nietylko jako naukowy teoretyk, ale 
jako biegły rzeczoznawca. Nie dziw więo, 
iż psyohologiozna estetyka znajduje w nim 
również swoje poparcie.

Naukę wieku, Darwinizm przyjął on 
skwapliwie i pokazał, że gotów jest służyć 
każdej nowej idei, która roztwiera przed 
nauką szerokie pola. Tak oryginalny umysł 
jak Helmholtz, nie może się obyć bez wy- 
waroia potężnego wpływu; to też dokonał 
tego swojemi badaniami i znakomitemi 
dziełami; był on nauozyoielem najlepszyoh 
umysłów swego narodu, a światłe jego 
naukowe wykłady rozpaliły wśród setek 
i tysięoy uozniów miłość i żądzę wiedzy 
przyrodoznawczej. Żeby atoli wytworzył 
szkołę we właśoiwem znaozeniu tego sło­
wa, twierdzić nie można; albowiem rze- 
ozywiste kombinacye i inspiraoye Helmhol- 
tza polegają na tern tylko, iż umie on różne 
gałęzie wiedzy genialnie połąozyć, czego 
dokonywa w skutek swojej wielostronności. 
To wszakże pewna, że fizyka nowożytna 
buduje i idzie dalej na podstawie badań 
Helmholtzowskiob; a zarówno niemiecoy, 
jako też obcy przyrodnioy mogą jedynie 
wtedy działać z powódzeniem, jeżeli pójdą 
po śmiałyoh i bezpieoznyoh drogaoh, jakie 
im mistrz ten wytknął w dziedzinie fizyolo­
gii oraz fizyki.
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Nie godzi się ohyba i o tem przemilozed, 
źe genialny & zasłużony wieloe mąż, który 
nigdy nie zdążał do zaszozytów, wyróżnio­
ny jednak został zarówno przez państwo, 
jak i przez naukowe stowarzyszenia i oto­
czono go jak najwyższą ozoią oraz uzna 
niem. Jest on więo ftadoą Tajnym (Gebeirn- 
rat), członkiem Akademii umiejętnośoi; od 
lutego zaś roku 1883, przyznano mu w sku­

tek nieśmiertelnych, zasług godność dzie­
dzicznego szlaoheotwa, oo sam oesarz nie- 
mieoki spowodował. Pierś jego zdobią orde­
ry wszystkioh monarchów.

Od niezmordowanego badaoza, ciągle na­
przód zmierzającego spodziewać się należy, 
że i nadal będzie świat wzbogaoał nowemi 
płodami swej twórozośoi i do swego wieńoa 
sławy doda niejeden świeży, zielony listek.

Hslerja współcssnych enakomitości.
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W  połowie 1866 roku, rozeszła się po 
Europie smutna pogłoska o zamordowaniu 
znakomitego afrykańskiego podróżnika Li- 
wingstona, przez drapieżne i dzikie plemiona 
Masitosów. Ozami tragarze i arabscy prze- 
wodnioy, którzy towarzyszyli mu w głąb 
lądu, powróoili z nad jeziora Nyassy do 
Zanzibaru, opowiadająo niestworzone bajdy 
o losie swego pana. Przesada kazała wąt­
pić w prawdziwość ioh słów i opinia publi­
czna w Anglii głośno się dopominać zaozęła 
o zarządzenie speoyalnej wyprawy, któraby 
dotarła na miejsoe i zbadała istotny stan

rzeozy. Towarzystwo geograficzne w Lon­
dynie powierzyło ekspedyoyę w tym celu 
przyjaoielowi Liwingstone’a—E.D. Youngo- 
wi, który upewniwszy się o kłamliwośoi 
pogłoski, tą samą drogą przez Zanzibar do 
Europy powrócił. Atoli nie sami anglioy 
i nie sam Young zajmowali się losami Li- 
wingstona. Po drugiej stronie Atlantyku, za­
gadka tyoząoa znakomitego podróżnika zaj­
mowała żywo umysły ogółu, a więo i dzien­
nikarstwo; a że w kraju tym wielkie i boga­
te dzienniki starająo się każdą zajmująoą 
i efektowną kwestyę w sposób pożyteozny
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i oryginalny rozwiązać, przeto James Gor­
don Benet, właśoioiel i redaktor New-York 
Heraldu, skoro w oiągu trzech lat następ- 
nych,znowu nie było wiadomośoi od Liwing- 
stona, powziął myśl wysłania speoyalnej 
wyprawy, oelem odszukania takowego. W y­
prawie jednak trzeba było naznaczyć naczel­
nika i wybór padł na młodego „reportera” 
Henryka Stanleya. Nie był to już nowioyusz 
w rzemiośle podróżniozem. Jeszcze w 1868 r. 
podozas wyprawy angielskiej do Abisynii, 
znajdował się on w głównym sztabie jako 
korespondent swej gazety i w tym charakte 
rze towarzyszył również wojskom angiel­
skim w ekspedyoyi przeoiw Aszantom. To 
dało mu doświadozeniei znajomość Afryki— 
resztę miała dokonać śmiałość i pieniądze 
dostarozane przez Beneta.

Stanley w Europie rozpatrzył się w wia­
domościach, jakie już po powrooie Younga 
otrzymywano od Liwingstone’a. Znakomity 
ten podróżnik trzecią swą wyprawępoświęoił 
głównie rozstrzygnięciu ważnej kwestyi, co 
do rozdziału wód środkowej Afryki, a mia- 
nowioie oboiał sprawdzić, jak daleko sięga 
związek trzech wielkich rzek: Nilu, Zambe- 
zi i Konga, z jeziorami równikowemi. W tym 
celu, gdy go opuścili wiarołomni tragarze 
u jeziora Nyassy, Liwingstone z resztą wy­
prawy przebył Loangwę i dotarł do rzeki 
Łualaba, którą uważał za środkowy bieg 
potężnej, zaohodniej rzeki, u ujścia do Atlan­
tyku zwanej Kongo. W  ciągu trzech lat 
dalszyoh, Liwingston przedarł się nad brze­
gi jeziora Tanganyka, zwiedził jego okolice 
i ta znaleziony został przez Stanleya.

Amerykański reporter, nie spowiadając 
się w Anglii nikomu ze swych zamiarów, 
popłynął do Zanzibaru i dostał się w marcu 
1871 r. do Bagamoyo, gdzie gotowano wy­
prawę dla podania ręki Łiwingstonowi. Ka­
rawana musiała się zatrzymać, gdyż w oko 
lioy panowały rozruohy, dopiero więo we 
wrześniu, udano się w dalszą drogę rzeką 
Gombe, dopływem Malagarasi wpadającej do 
jeziora Tanganyki w pobliżu miasta Udżi- 
dżi. Tu dowiedział się Stanley, iż w ziemi 
Udżidżi przebywa mąż biały z siwemi wą- 
sami, który niedawno powróoił z zachodnio 
półnoonych okolio jeziora. Był to niewąt­
pliwie Liwingstone i łatwo pojąć niecier 
pliwość Stanleya, ohcąoego się przekonać

0 prawdziwośoi swoioh domysłów. Zbliża- 
jąo się do miasta, uszykował on swoją kara­
wanę i z wielką okazałością śród huku 
strzelb, odprawił uroozysty wjazd do Udżi- 
dźi. Na pierwszym wstępie powitał go po 
angielsku sługa Liwingstona Sasi, a po­
między tłumem arabów ujrzał nakonieo bia­
łego z siwym wąsem podróżnika. Można 
sobie wyobrazić radość obydwćoh. Czas ja­
kiś po wspólnem się poznaniu, odbywali wy­
cieczki w okolioe jeziora Tanganyiki, a na­
stępnie wrćoili do Unyamyembe, skąd Stan­
ley udał się z powrotem do Zanzibaru, a Li­
wingstone zorganizował nową wyprawę 
w głąb Afryki, która dosięgłszy jeziora 
Bengweolo, smutnie się zakońozyła śmieroią 
podróżnika, zaszłą 4 maja 1873 roku.

Pierwsza ta wyprawa Stanleya była dlań 
rodzajem szkoły wyższej, w jakiej się przy­
gotował do odkryoia swej wielkiej, drugiej 
podróży w poprzek Afryki, w której doko­
nał zadziwiającego rozwiązania wątpliwo- 
śoi oo do biegu, dziś tak sławnej rzeki Kon­
go. Jakkolwiek rzeka Kongo (2900 mil an­
gielskich) znaną jest od piętnastego wieku 
(Portugalozyoy), wszelako nawet ujśoie jej 
do Atlantyku, otoozone było tajemnioą. Na 
poozątku bieżącego wieku próbowano posu­
nąć się w głąb kraju tą wielką arteryą wo­
dną—ale bezskuteoznie, gdyż dla statków 
drogę zagradzały wielkie wodospady i wiry, 
powstająoe z przedzierania się rzeki przez 
pasma górzyste, które i pieszo wśród pustyń
1 nieprzyjaźni krajowców nie dawało się 
przebyć. Wszelkie usiłowania dotarcia gór­
nego biegu Konga, oraz jego źródeł od stro­
ny zaohodniego wybrzeża afrykańskiego, 
okazały się bezpłodne i nieprowadząoe do 
rzeozy, jak to podróże Władysława Magyara, 
Grandyego, Du Chaillu i innych wykazały.

Z drugiej strony, podróże prowadzone od 
wsohodnioh wybrzeży Afryki do wnętrza, 
lubo docierały do Konga, a Liwingstone 
w ostatniej swej wyprawie natrafił na źró­
dła Konga, wszelako nikt nie wykazał je- 
dnooiągłośoi koryta tej rzeki, gdyż podró* 
żnioy jak Kameron znali jej ozęśoi, a nie 
zbadali oałośoi. Sława zbadania biegu Kon­
ga należy się Stanley owi— i dokonane to zo 
stało w kierunku odwrotnym z poprzednie- 
mi, od źródła do ujścia, w ciągu drugiej jego 
w poprzek Afryki podróży.
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Stanley wyruszył w drogę w połowie 
sierpnia 1874 roku, a w listopadzie z Zan 
zibaru zapuśoił się w głąb lądu; towarzy- 
szyło mu dwóoh żeglarzy szkookioh braoia 
Pochok i Barker, którzy wszysoy w oiągu 
drogi pomarli. Karawana składała się z ozte 
rystu blisko ludzi i prówadziła z sobą łódź 
składaną „Lady Alioe” . W  połowie stycz­
nia 1875 r. stanął nasz podróżnik w okoli- 
oach jeziora Ukerewe, napastowany oiągle 
przez ohoroby i nieprzyjaznych mieszkań- 
oów; złożywszy łódź w marcu, rozpoozęto 
żeglugę po jeziorze, która rozwiązała mnó­
stwo pierwszorzędnych zagadnień we wzglę­
dzie geografioznym. Niestety, ohoąo się tu 
ozegoś dowiedzieć, a czasami uratować życie, 
trzeba było torować sobie drogę z bronią 
w ręku. Podozas pobytu w Ugandzie, Stan 
ley zmuszony był posiłkować tamtejszego 
króla Mtesa, co go wikłało w liczne walki 
z okolioznemi plemionami. Z tyoh przyozyn, 
podróż do jeziora Msoutan niepowiodła się 
i trzeba się było udać na wybrzeże Tanga- 
nyki do Udżidżi. Żegluga rozpoozęła się 
w ozerwou 1876 roku i trwała przez pięć 
dziesiąt jeden dni, stwierdzająo, iż poziom 
jeziora oiągle się wznosi i że nastąpi ohwila, 
gdy Tanganyka za poóredniotwem łożyska 
Lahugi i Luindi wpadającej do Lualaby, 
przedrze się kiedyś do Atlantyku. Z Udżi- 
dzi, mimo buntu swych ludzi, który trzeba 
było surowo poskromić, Stanley udał się 
brzegiem Laulaby do Niangwe; było to 
w ostatnioh dniaoh października 1876 r. 
i nasz podróżnik postanowił zbadać Luala- 
bę, do której już poprzednio dotarł Liwing- 
stone. Co to była za rzeka? Szerokość jej 
nie wynosiła więcej nad 1200 metrów, ale 
w kwietniu, maju i ozerwou miewa 4000 do 
5000 met. Arabowie z Niangwe zapewniali, 
iż ile tylko znają jej bieg, płynieuku płłno 
oy; a więc jest li to rzeka systemu Nilu ozy 
należy do Konga? Złączywszy się z wy na 
jętym naozelnikiem arabskim Tippu Tib, 
posuwano się lesistym, nużąoym brzegiem 
rzeki, tooząo walki z nadbrzeżnemi miesz 
kańoami, dziesiątkowani ospą i febrą. W gru­
dniu opuszozony od Tippu Tiba, ozęśoią na 
łodziaoh (23), ozęśoią pieszo puścił się Stan 
ley sam na Lualabę, ożyli jak nazwał rzeką 
Liwingstone’a; koryto coraz bardziej się roz­
szerzało, potężne dopływy mianowioie ze

wsohodu zasilały jej wody. Lecz tu właśnie 
pod równikiem, doszedł Stanley do wodo­
spadów, które dziś jego nazwisko noszą; 
rzeka skierowała się na półnooo zaohód, a jej 
szerokość stawała się coraz znaczniejszą, 
brzegi ooraz bardziej płaskie. Na nieszozę- 
śoie, trudy oraz ciągłe walki z krajowoami 
wyczerpywały siły karawany. Po za dopły­
wem Sankora, Stanley po raz pierwszy usły­
szał dla rzeki, którą podróżował, nazwisko 
Kongo. Tak więo to było Kongo! Po za do­
pływem z południa Ikelemba, rzeka rozlewa 
się w wspaniałe jezioro, a nabrzmiawszy do 
pływami półnoonemi, ma szerokośoi 10 kilo 
metrów. Wkrótoe atoli przyszło się spotkać 
z najgroźniejszą zawadą, z wodospadami 
(nazwiska Liwingstone’a) dalszego biegu 
Konga. Trzeba było łodzie przepyohać mię­
dzy skałami, ozasami przenosić. Przewodnik 
Fr. Poohok umarł, a miejscowi ludzie odma 
wiali posłuszeństwa. Nie było co jeść—kra- 
jowoy dostarozali żywnośoi za rum i broń: 
jednego brakło, broni wydawać Stanley nie 
ohciał. Zdawało się, że karawana ulegnie,— 
gdy jeden z krajowoów objaśnił, że znajdu 
ją się w pobliżu faktoryi europejskiej Borne. 
Stanley napisał list i pospieszono mu z po 
mooą. Dnia 9 sierpnia stanęła wyprawa 
w Bomie w 276 dni po wyruszeniu z Nian­
gwe, wkrótoe zaś znalazł się Stanley w Ka- 
binda przy ujśoiu Konga do Atlantyku.

Wielkie dzieło zostało spełnionem. Dziś 
jest wiadomo już, że góry Muxniga, odpo­
wiadające górom księżyoowym starożytnyoh 
geografów, stanowią dział wodny między 
Nilem, Zambezi i Kongiem. Ze wsohodniego 
ich toku wypływa Loangwa, dopływ Zam 
bezi, z półnoono zachodniego Chambezi; ta 
ostatnia przechodzi przez szereg jezior, 
z któryoh pierwsze nazywa się Bemba (Ban- 
guelo Liwingstona), dalej pod nazwą Lua- 
puola doohodzi do jeziora Moero i wypły­
wa z niego pod nazwą Lualaba; od Nyan 
gwe idzie równolegle do jeziora Tanganyka 
i omijając półnoony jego koniec, zakreśla 
wielki łuk, którego linia idzie naprzód na 
półnooo zaohód za równik, następnie zwraca 
się ku południo zachodowi ku wybrzeżu 
Loando.

Rozszerzyliśmy się nad temi okoliozno 
śoiami, gdyż tylko zrozumiawszy ważność 
odkryć, dzięki wytrwałośoi i poświęceniu
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Stanleya, można pojąć doniosłość jego sła 
wy. Stanley wróoił w 1878 roku do Europy, 
a jego podróż po Franoyi, Włoszeoh i Anglii 
była jednym oiągiem owacyj. Atoli cel jej, 
pobudzenie mooarstw zaohodnioh do urzą­
dzenia eksploataoyi krain nad Kongiem, nie 
został osiągniętym. Dopiero król belgijski, 
który w 1874 roku założył stowarzyszenie 
międzynarodowe szerzenia oświaty w Afry­
ce, zrozumiał ważność propozyoyj Stanleya 
i postawił go na ozele komitetu studyów 
wyższego Kongo, z celem urządzenia tam 
szeregu staoyj naukowych, które się zape­
wne z ozasem zamienią w faktorye i bogate 
miasta. Stanley udał się po raz trzeoi do 
Afryki, zkąd niedawno powróoił do Europy, 
aby wziąśó udział w konferenoyi berlińskiej, 
celem uregulowania spraw rzeki Kongo. 
Wielki ten podróżnik niespodziewał się za­
pewne, iż w tak krótkim czasie dojrzeją plo- 
ny jego praoy. Ale posłuchajmy oo on sam 
mówił w tym względzie, na konferenoyi jaką 
miał dla dyplomatów i uozonych w Berlinie: 
„Tam w Niangwe nad brzegiem bezimiennej 
jeszcze rzeki, ginącej w niezmiernej prze­
strzeni, zawahałem się pełen wątpliwości: 
mam li oiągnąć dalej moje badania Afryki-» 
Moi współtowarzysze krajowcy, nie chcieli 
ani słyszeć o podróży w dół tajemniozej rze 
ki, o której nikt nie wiedział gdzie wlewa 
swe wody. Tylko obietnioa dwóch tyaięoy 
sześoiuset talarów, zdołała przytłumić ioh 
obawę. I oto nasza łódź pomknęła po ozar- 
nyoh bałwanaoh rzeki, za każdym porusze­
niem wiosła biegliśmy naprzód i naprzód, 
nie wiedząo oo nas tam ozeka, sława ozy 
śmierć. Spoglądająo na ten burzliwy potok, 
upadali na duchu moi wioślarze: — jak oie- 
mno, jak straszno!—krzyozeli oni, leoz wte­
dy dodawałem im odwagi i rozlegały się 
głosy: naprzód! naprzód, Allach nam dopo­
może! Smutna atoli nuta dźwięozała w ty oh 
głosaoh, gdyż wszysoy byli przekonani, że 
idziemy do zguby. Tak dzień po dniu pły­
nęliśmy na półnoo, dopóki rzeka nie zawró 
oiła na zaohód i dopóki nie ujrzeliśmy ujścia

Kongo, a zarazem fal atlantyokioh. Dorzeoze 
Konga stanowi szóstą ozęść Afryki. Jest to 
wielki ląd dotąd nieznany ani anglikom, ani 
franouzom, ani niemoom, ani amerykanom. 
Sądziliśmy się znaleźć w zapomnianym przez 
Boga kątku ziemi, zamieszkanym przez dzi­
kich, a tymozasem ujrzeliśmy się w wielkim 
kraju, klimatem przypominającym południo­
wą Erancyę. Tym sposobem gorąoa moja 
chęć wzbudzić w Europie zajęoie i miłość 
dla Afryki, została spełnioną. Powróciłem 
do Europy. W Marsylii spotkali mię wy- 
słańoy króla Belgii z propozyoyą, ozy nie 
zeohoę podjąć wyprawę do Afryki. Ja?! 
Znów do Afryki! kiedy umieram ze zmęoze 
nia i wyoieńozenia, nie, za nic na świeoie. 
Odetchnąłem gdy wyszli, kazałem sobie po­
dać dobrą poroyę befsztyku, wypiłem kieli­
szek szampana, poszedłem do teatru i obu­
dziłem w sobie ohęć do życia i poozułem no­
we siły.—Zobaozę— odpowiedziałem drugą 
razą królewskim posłom. Potem przedsta­
wiłem moje projekta w pięćdziesięoiu mia 
staoh, angielska publika została zaohwyoo- 
ną niemi, lecz kiedy wspomniałem o pienię 
dzach— nikt mię więoej nie słuchał. Dla te­
go też przyjąłem w 1879 r. propozyoyę kró­
la belgijskiego i do tej chwili praoowałem 
tam ze swymi towarzyszami. Jedenaście ty 
sięoy mil sohodziłem w Afryoe i znam ją na 
tyle, że mogę być waszym przewodnikiem. 
Zapewne w Afryoe nie znajdzieoie gazet, 
hoteli, teatrów, ale tam gośoinnie zostaną 
przyjęte wszystkie narodowośoi. Tam w nie 
znanym jeszcze europejczykom kraju, może 
się uorganizować międzynarodowy handel. 
W  wolnej Afryce każdy swobodnie praoo- 
waó może dla swego i ogólnego szozęśoia. 
Klimat tamtejszy, którego się tak lękają, 
nie jest szkodliwym, należy tylko zaohować 
wstrzemięźliwość w użyciu spirytualnych 
napojów. To, nom opowiadał lub oom pisał 
o Kongo, wydać się może bajeoznem — lecz 
niema w tern ani słowa kłamstwa, albowiem 
bez prawdy, dzieło któremu poświęoiłem ży 
oie, byłoby martwem”.
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Józef Brandt, urodził się w Szczebrzeszy­
nie 11 lutego 1841 r., gdzie ojoieo jego Alfons, 
doktór medyoyny, urzędował przy szkołaoh 
Ordynaoyi Zamoyskiej. Po matoe, Krystynie 
z Lesiów, odziedziozył, że tak powiemy, ta­
lent i pooiąg malarski, gdyż pani Brandt, 
w dziedzinie pejzażu, posiadała starannie 
rozwiniętą biegłość. Nie należy lekoeważyć 
tej skailówki, gdyż dzieoi, biorąo udział, lub 
przypatrując się zajęoiom rodzioów, nabiera 
ją zamiłowania i ozęstokroć wyższego uzdol 
nienia w tym kierunku. Ojoieo odumarł na­
szego malarza dzieokiem, które oddano do 
Instytutu szlaoheokiego w Warszawie, a na­
stępnie wyprawiono do Paryża (1858), aby 
się w szkole centralnej wykształoił na in- 
żeniera. Atoli nad Sekwaną, Józef Brandt 
poznał się z Juliuszem Kossakiem i to zde-

oydowało o wyborze stanu. Nie możemy się 
temu dziwić; wszystkim wiadomo, jaką sym- 
patyozną, o ryoerskiej powierzchowności 
postaoią, jest Kossak, ile w jego obejśoiu 
oiepła, a ołówku i pędzlu akwarelisty — ta­
lentu. Brandt jest niewątpliwie większym 
od swego pierwotnego nauozyoiela mala 
rzem, ale z dobrych źródeł nam wiadomo, 
z jaką ozoią o nim wspomina i zeznaje, jak 
wiele mu winien w swym artystyoznym za­
wodzie. Od Kossaka przejął zamiłowanie 
do koni, na jego wzoraoh wykształoił owe 
udatne odtwarzanie zamaszystośoi polskie­
go żołnierza, dawnych, historyoznyoh oza- 
sów. Atoli, poddawszy się wpływowi Kossa­
ka, niełatwą było dla Brandta rzeozą zostać 
artystą. Rodzina woale sobie nie życzyła te­
go i tylko wuj, p Lesel, na własną odpo-
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wiedzialnośó poparł młodzieóoa i ułatwił 
mu malarską karyerę, wprowadzając go na 
„drogę bez oierni” , jak się wyraża jeden 
z przyjaoiół Brandta. Dla śoisłośoi dodamy, 
iż w Paryżu, opróoz Kossaka, mial za prze­
wodnika w sztuce znakomitego Cogneta.

W 1862 r. Brandt przeniósł się do Mona- 
ohium i tu do dziś dnia, przy Sohwantaler- 
Strasse, posiada stałą swą siedzibę, co mu 
nie przeszkadza każdego roku, przez mie- 
siąoe letnie, oddyohaóojozystem powietrzem, 
w wiosoe, jaką posiada w Radomskiem. Nie 
należy się tylko oo do jednego mylió, aby 
przybywszy do Monaohium z pewnemi zaso­
bami wiedzy, Brandt uważał się za skoń- 
ozonego mistrza. Wcale tak nie myślał i co 
najprędzej wstąpił do praoowni znakomite­
go batalisty, Franoiszka Adama, jako uozeń, 
i nie opuszczał jej aż do 1870 roku. G-dyż 
Brandt słusznie trzyma się starej zasady — 
żyoie krótkie, ale sztuka długa i bez przy 
gotowania surowego i mozolnego, ani sposób 
byó samodzielnym artystą. Osiem lat oięż- 
kiej praoy pod okiem mistrza — jakże to ró­
żne od obyozajów wielu naszyoh malarzy, 
oo spędziwszy parę miesięoy w jakiej mei- 
sterschuli za granioą, uważają się za skoń- 
ozonyoh artystów. Ale też i rezultat jest 
różny! Kiedy ci ostatni świeoą tylko wła- 
suą zarozumiałością, lub koteryjną pochwa­
łą przyjacielskiej prasy, a w rzeozywistośoi 
ozęstokroó składają dowody zmarnowanego 
talentu na wystawach krajowyoh — płótna 
Józefa Brandta są ozdobą najznakomitszych 
europejskich muzeów sztuk pięknyoh. — 
W  Dreźnie znajdujemy jego „Powrót z pod 
Wiednia” , w Frankfurcie „W esoły kwate­
runek” , w Berlinie „Bitwa pod Martyno- 
wem”, w Sztutgardzie „Utarozka ze Szwe­
dami” , w Wrooławiu „Przy studni” , w W ie­
dniu „Przeprawa pod Koldyngą” , wreszoie 
szlaohta galicyjska, jako dar śluby, aroy- 
księżniozce Gizeli, ofiarowała obraz Brand­
ta „Odsieoz wiedeńską”. Ta okolioznośó, zda­
je się, dobrą stanowi wskazówkę, jak wyso­
ko oenionym jest talent Brandta w Niem- 
ozeoh; do muzeów tamtejszych nie dostanie 
się mierne płótno, a niemcy, protegujący 
swoioh, niełatwo dopuszczą oboego artystę 
do publioznych przybytków sztuki i nieła­
two zapłaoą tysiące marek, na jakie szaoują 
się obrazy Brandta. Zresztą i wszystkie in­

ne jego dzieła — a jest ioh już z górą 120 — 
rozeszły się za granioą, są w rękaoh pry wa- 
tnyoh lubowników sztuki w Europie i Ame 
ryoe. Kilka tylko i to małyoh rozmiarami, 
znajduje się w kraju... Biedniśmy ogólnie, 
a oi, ooby mogli takie rzeozy, ku swojej 
i ziomków nabywaó chwale, są oiemni 
i skąpi.

Pierwsze praoe wystawione przez Brand­
ta były to wzorem kossakowskim wykona­
ne akwarelle do „Przygód Imoi Pana Bene­
dykta Winniokiego.” Ale artysta wnet po­
jął, iż właśoiwą jego dziedziną jest płótno 
i farby olejne. To też na wystawie Zaohęty 
sztuk pięknyoh w Warszawie, ukazały się 
płótna przedstawiające ilustraoyę znanej 
piosenki: „Hej tam za górą, jadą rycerze,”  
oraz epizod z Pana Tadeusza „Noona wy­
prawa na Soplioów.” Cofając się przed za­
rzutem epizodyoznośoi, Brandt zabrał się do 
przedstawienia wielkiej epopei narodowej 
jaką jest niewątpliwie dla nas wyprawa W ie­
deńska. „Odsieoz wiedeńska” i „Powrót 
z wyprawy wiedeńskiej” są to w wielkim 
stylu batalijne i historyozne obrazy, w któ­
ry oh artysta oparty na bardzo szozegóło- 
wyoh studyaoh, z realizmem połączył poozu- 
oie chwały narodowej. Odtwarzając stron- 
nioe dziejów dał nam Brandt: Bitwę pod Be- 
resteozkiem, Chodkiewioza pod Chooimem, 
Poohód Tarnowskiego przeciwko Tatarom, 
Stefan Czarneoki—i oałe mnóstwo prześlicz­
nych epizodów takioh jak: Powrót lisowozy- 
ków, Powrót tatarów z bitwy pod Tyohy- 
nem, Na przewozie, Polowanie na upatrzo­
nego, Poohód oyganów, Stannioa kozaoka 
nad Dnieprem i to prześliozne, pełne poezyi 
„Powitanie stepu” lub „Jarmark w Bełoie.”

Naturalnie, wymieniamy obrazy, które 
nam przyohodzą na pamięó, setkę innych 
pomijamy milozeniem, gdyż albośmy ioh 
nie widzieli, albo jako drobniejsze praoe 
wyszły nam z pamięoi. Malarstwo polskie 
jest jeszoze młode — nie posiada jeszoze ani 
swej historyi, ani leksykonu artystów, ani 
skatalogowanych ioh prao, to też pisząoemu 
biografię tylko własna pamięó może byó po- 
mocnioą.

Nie piszemy studyum, ale krótki zarys 
działalności Brandta, nie będziemy więo roz­
bierać jego obrazów z punktu artystyczne­
go, ale wspomnimy, iż jest on założyoie-
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lem odrębnej szkoły, wprawdzie po za kra­
jem, ale nierozdzielnej z nim treśoią, cha­
rakterem, motywami tylko polskiemi. Bio- 
rąo go z ogólnego punktu w sztuoe, stwo­
rzył on nowy typ obrazu, zasadzająoy się 
na umiarkowanym realizmie, w formach i ko­
lory oie ustosunkowanym do warunków sztu­
ki malarskiej. To nadaje obrazom Brandta 
ową delikatną poetyoznoóó, broniącą jego 
realizm od popadnięcia w trywialność. T y ­
py Brandtowskie są piękne i szlaohetne 
i umie w żołnierzu oddaó jego fantazyę, za- 
maszystość, werwę i humor. Mistrz w malo­
waniu koni, ich ruchów, pozyoyj i ryzyko- 
wnyoh skurczów, biegłym jest w oddawaniu 
natury martwej i oryginalnym w pejzażu. 
Ten oharakter jego dzieł, przyjęła jako typ 
jego szkoła; obcy, pisząo o malarstwie mo- 
nachijskiem, doskonale tę szkołę i ten pol­
ski obraz oharakteryzują, według jego zalet 
i usterek. Brandt posiada lioznych uczniów: 
Alfred Wierusz Kowalski, Jan Chełmoński, 
Tadeusz Ajdukiewioz,Łoś, Władysław Szer- 
ner, Bohdan Kleozyński, Kędzierski, Rou- 
baud (rossyanin), Robert Assmus (niemieo), 
Jan Rosen, Artiur Pilawa i wielu innyoh, 
liozą się do tej gromady. Atoli wpływ- mi­
strza i szkoły okazał się tu płodnym; Brandt 
nader rozumnie prowadzi swyoh zwolenni­
ków i swą indywidualnością nie skrzywił 
i nie przytłoozył żadnego talentu, jak to się 
innym mistrzom zdarza. Poohodzi to ztąd, 
że oeni on sztukę więoej, niż siebie, iż żywi 
poszanowanie dla cudzej indywidualności 
i tę stronę odnalazłszy w uozniu, pilnie ją I

pielęgnuje. To też Brandt liczy nie adeptów, 
ale przyjaoiół. Leoz jakże też umiał ioh so­
bie zjednywać. Iluż to jemu zawdzięoza swój 
byt, ileżby to zmarniało w kraju talentów, 
gdyby je Brandt moralnie i materyalnie nie 
podparł. O tern wiedzą najlepiej blizoy, ale 
o czem wszysoy wiemy, to to, że nikt nad 
Brandta szlaohetniej i godniej nie przedsta­
wia wobeo oboyoh, polskiej sztuki i polskiej 
narodowośoi.

Oczywistym dowodem jak wysoko Brandt 
stoi w opinii zagranicznych znawców ma­
larstwa, oprócz nabycia jego obrazów do 
galeryj zagranioznyoh jest mianowanie na­
szego artysty w 1878 roku honorowym pro­
fesorem akademii w Monaohium i ozłonkiem 
berlińskiej akademii sztuk pięknych. Panu- 
jąoy starali się uozoić talent i zasługi Brand­
ta wysokiemi orderami, jako to: Franoiszka 
Józefa (austryaoki) i Ś-go Miohała (bawar­
ski), opróoz medali ze wszystkich prawie 
wystaw.

Cóż dla niego zrobili swoi? Grono arty­
stów z powodu dwudziestopięoioleoia upły­
wającego w 1885 roku, od oh wili wystawie­
nia pierwszej akwareli przez Brandta w dniu 
jego imienin złożyło mu zbiorowe album 
prac własnyoh, a z tym aktem wszystkie 
koła inteligenoyi koohająoe sztukę i czoząoe 
jej kapłanów, gorąoo się zsolidaryzowały. 
Większą nagrodą społeczeństwo nasze nie 
rozporządza — ale dla artysty uznanie po- 
wszeohne jest też niezawodnie najpożądań- 
szą i największą ohlubą, złocąoą mu długie 
dnie praoy, mozołów i zawodów.

G abinat 
F l l a l o g l c z n y  
Im. G .  Karbufa 

T.N.W.
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Pierwsze sześć zeszytów zawierają, następujące życiorysy:

ZESZYT PIERWSZY:

I. Siemiradzki Henryk i jego dzieła. — TI. Nordenskioid A, $£j i jego odkrycie 
północnej drogi około Azyi. — 11$. Turgeniew iwan i jego utwory.

. . jZEŚJSYT DRUGI:

1. M. F. Müller. — U. J. L a m .--H I  A. Dumas (syn) jego dzieła i utwory.
ZESZYT TRZECI:

I. Emil Aiigier. — II. Józef Supiński. — Ili. ł\ Savorgnao de Brazza.
ZESZYT CZWARTY: ' ’ ,

j  I, Juliusz (írévy. — II. Karolina Świetla. ~  HL D-r. Wiktor Feliks Szokalski.
ZESZYT PIĄTY:

L M. S a ł(yk ow (S zczedn n ).-n . F. W R ieger.-III. A, Daudet —IV. J. Dunajewski,
ZESZYT SZÓSTY:

I. E. Ren--’ TT ** Dybowski. — III. W. ( berbuliez. — TV. 31. Sembrich
— V, .1, Kossak.

Z E S Z Y T  SIÓDMY I OSMY:

I. M, Jók&j.— II. J. Ferry.— III, E. Orzeszkowa.— IV. W. Brozik. — V. W. Hugo.— 
VI. H. L. F. v. Helmholtz -  VIL II. 31. Stanley, — V llf. J, Brandt.

í CENA x m m  Up. 30, I WUESTŁ&Ą k«p 35,-CAŁOŚĆ SKŁADAĆ &H| KĘDEIE * MIESIĘCIC ÍESÍfTÓW.

tka?;

ZBIÓR POWIEŚCI I ROMANSÓW.
'03

•a m

Każdy a najwybitniejszy oh utworów powieśoiowyoh. romantycznych i noweli.sity oznych, 
■¡ukaamiących się w Europie, wychodzi naszym nakładem rownooześrie a oryginałem

. W y s z ł y  d a t ^ d :

A.  Oaudeta: RWAH&EŁTSiKA tom 2. * J. Rogosza: MQ30RY ŻTO A  tom. 4.

J. Ębersa: SŁOWO tomów 3.

E. Zoli: MAGAZYN NOWOŚCI tom. 4.

A. Daudata: 3 A P 0 tom 1. 
Coppée: N O W E L E  tom 1.

Pod prasą:
Vergi: MĄŻ HELENY tom 1. y  Taylora: K L Y T I A  tomów

Abonenci ozasopisma Przegląd Tygodniowy m;bywaią każdy tom po cenie 
; 35 przesyłką na prowiuoyę (najmniej 10 tomówi po kop. 50. Cena księgarz’

! * tomu sop. 60 z przesyłką kop. TO.

1 | ADBBS: Redakeya Przeglądu Tygodniowego G r

A  t e  •------------------------------------------------ ---------------------------------------
Josboacho EleHsypoio. Bapmana 2tí OxraGo* 1884 r.

i ¡L
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